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R O M A N  T O M C Z A K

O w i e l k i e j  p o t r z e b i e  p a ń s t w o w e j
Poruszamy znowu temat, któ? 

ry oddawna już uważamy za wy? 
bitnie dla Państwa aktualny. Pi? 
saliśmy już, o tem w „Narodzie 
i W ojsku" niejednokrotnie: cho? 
dzi o stworzenie planowej akcji 
uświadomienia państwowego 
szerokich mas społeczeństwa, 
chodzi o wielką akcję pro-pagan? 
dy państwowej.

P isał o tem bodaj już przed 
dwoma laty W ojciech Stpiczyń? 
ski, gdy  ogarniał / spojrzeniem 
wspaniałe wyniki planowej akcji 
p ro p a g a n d o w ej w  pań stw ach , 
budujących swoją potęgę. Pisze 
o tem i mówi ciągłe kol. Jan W a? 
lewski, domagając się powołania 
czynnika, mającego stworzyć 
przełom w stosunku obywatela 
do. Państwa. Pisze ostatnio w 
„Polsce Zbrojnej" płk. Umia? 
stowski, argumentując głęboko i 
poważnie potrzebę zbliżenia do 
Państwa mas, tkwiących w dżun? 
gli zupełnej nieświadomości i 
oddalenia od, spraw, decydują? 
cych o przyszłości Ojczyzny.

Dlatego, podnosim y znowu 
ten problem. I dlatego przede? 
wszystkiem, że interes Państwa, 
że sytuacja wewnętrzna i mię? 
dzynarodowa nie pozwala na 
milczenie, że wymaga działania, 
na wielką zakrojonego skalę.

Pozostawił nam W ielki Mar? 
szalek — odchodząc n ą  W aw el 
—‘ Państwo wielkie, posiadające 
rozum ny ustrój, dzielną armję i 
bogate środki obronności i sa? 
mowystarczalności. Pozostawił 
nam przedewszystkiem ideę 
wielkości Rzeczypospolitej, jako 
nakaz najważniejszy dla Naro? 
du, k tóry  przeszłość miał świet? 
ną, a wiele stracił zj pow odu nie? 
umiejętności rządzenia się.

W nioski zatem jasne. Trzeba 
ustalić -najbardziej celowe meto? 
dy rządzenia i trzeba rządzić 
tak, aby) tkwiące w Narodzie si? 
ły  i posiadane bogactwo środ? 
ków wyzyskać dla bezustannego 
pomnażania wielkości Ojczyzny; 
dla stworzenia potęgi moralnej i 
technicznej o takiem napięciu, 
aby ( żadna siła obca nie mogła 
zagrozić naszej niepodległości i 
mocarstwowej potędze.

Środkiem podstawowym  do

stworzenia siły Państwa jest ze? 
spolenie ogółu obywateli z inte? 
resem tego Państwa. W iodą do 
tego drogi różne: sprawiedli? 
wość społeczna, celowa organi? 
zacja gospodarstwa narodowego, 
dobra administracja i dobra ak? 
cja propagandowa. G d y  w róż? 
nych wymienionych dziedzinach 
czynimy wysiłki -rzetelne i osią? 
gające dobre wyniki — w dzie? 
dżinie planowej akcji uświada? 
miania państwowego nie zdoby? 
liśmy się dotąd ną wysiłek wła? 
ściwy.

Polacy nie grzeszą nadmiarem 
cnoty myślenia państwowego. 
A ni w przeszłości, ani dziś. 
Trzeba ich tej cnoty uczyć, trze? 
ba ich w( niej zaprawiać działa? 
niem konsekwentnem i mądrze 
pomyślanem ,a gdy zajdzie tego 
potrzeba — rygorystycznem. 
Działanie w tym  kierunku na? 
szych urzędów i organizacyj 
społecznych jest niewystarczają? 
ce, choćby dlatego, że nie jest 
skoordynowane, co — przy zna? 
-nem na szerokim świecie zami? 
łowaniu naszem do indywiduali? 
zacji — wprowadza w życie pu? 
bliczne polskie wiele bezładu i 
anarchji. Skutki są takie, że naj? 
szersze m asy chłopskie i robot? 
nicze odnoszą się do Państwa, 
jako do siły abstrakcyjnej i u?

chwytnej tylko — jak to słusz? 
nie płk. Umiastowski podnosi— 
przy zetknięciu się z formami 
egzekwowania świadczeń pań? 
stwowych. Te m asy wiedzą o 
Państwie tyle, ile budzi ono w 
nich strachu, lub ile wnosi na? 
stroju uroczystościowego w pod? 
niosłych dniach takich, czy in? 
nych obchodów. Uczucia i na? 
stroje te mijają zresztą szybko, 
nie pozostawiając trwalszego 
śladu w umyśle szarego obywa? 
tela.

Nie są tojm etody dobre, prze? 
ciwnie, świadczą o braku m etody 
planowej, a zatem przynoszą czę? 
stokroć nietylko pożytek. Ro? 
śnie, z dnia na dzień niebezpie? 
czeństwo izolowania się obywa? 
-tela od spraw" państwowych — 
a tymczasem rosną potrzeby na? 
szej obronności moralnej w  mia? 
rę narastania niebezpieczeństwa 
wojny.

Dlatego koordynacja pracy na 
polu uświadomienia państwowe? 
go jest konieczna,, jest palącą po? 
trzebą okresu, w  którym  żyjemy. 
Co więcej — jest to potrzeba w 
najwyższym stopniu dojrzała, je? 
śli nie grubo opóźniona. G dy  
bowiem ujmiemy tę sprawę z 
punktu  widzenia nieosiągniętej 
jeszcze w pełni Unifikacji Pań? 
stwa, składającego się przecież z

Oświadczenie
N a N adzw yczajnym  Zjeździe Federacji Polskich Związków  O brońców  

O jczyzny w W arszaw ie w dniu  18 kw ietnia r. b. pow zięto m. in. następującą 
uchw alę :

„Biorąc pod  uwagę dzisiejszą sytuację naszego Państw a i społeczeństwa, 
stw ierdzam y, że pow ołanie jaknajrychlej do życia obozu  politycznego o  ja? 
sno zarysow anym  program ie ideowo=politycznym po m yśli ideologji Mar* 
szalka Piłsudskiego, jest palącą koniecznością".

Ta jasna i w yraźna uchw ala spow odow ała, iż niektóre organy prasow e 
w ysnuły w stosunku do Federacji szereg najrozm aitszych, dow olnych kon? 
cepcyj, n iezgodnych z duchem  i treścią akcji Federacji, a  dotyczących tworze? 
n ia rzekom o przez Federację now ego ugrupow ania politycznego.

W obec pow yższego stw ierdzam y:
A kcja Federacji P. Z. O. O . jest apolityczna, oparta  na  najgłębszych 

ideow ych przesłankach, m ająca na  celu w yłącznie u trw alanie i pogłębianie 
siły w ewnętrznej Państw a i społeczeństwa.

O becna nasza akcja nie m a nic w spólnego z żadnem  ugrupow aniem  po? 
litycznem , a z chwilą pow stania właściwej organizacji O bozu  Pom ajow ęgo — 
Federacja P. Z. O. O., niew ątpliw ie na rów ni z innem i odłam am i O bozu, 
znajdzie w niej swe miejsce.

PR E Z Y D JU M  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  
FE D E R A C JI PO LSK IC H  Z W IĄ Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O JC ZY Z N Y

ziem i ludów, podzielonych tak 
jeszcze -niedawno pomiędzy trzy 
odrębne organizmy zaborcze — 
to sprawa stworzenia wysokiego, 
jednolicie działającego aparatu 
propagandy państwowej była 
oddawna koniecznością pań? 
stwową. Jest to dotkliwe zanie? 
dbanie, które naprawić trzeba 
corychlej.

Jedynym  zdaje się argumen? 
tem, powoływanym przez -prze? 
ciwników skoncentrowanego 
działania państwowego w zakre? 
sie uświadomienia obywateli — 
jest niechęć do naśladowania 
wzorów obcych. Jest to, -oczywi 
ście, argument śmieszny. W y  
glądą to tak, jakbyśm y -mieli ży 
cie w Polsce urządzone na spo 
sób wybitnie ojczysty. Nasza 
technika wojenna i gospodarcza, 
nasza organizacja Państwa: i sa? 
m orządu — wszystko jest naro? 
dowe i słowiańskie. Nigdzie te? 
go niema, tylko my, Polacy, u? 
rządziliśmy wszystko po swoje? 
mu. N apraw dę są to argumenty 
wesołe.

W zory  celowe i rozumne na? 
leży brać pełną garścią i czerpać 
z nich korzyści dla swego Pań? 
stwa. Niech będzie własne wy? 
konanie — lepsze, niż u obcych; 
niech będą polskie metody, bar? 
dziej, niż obce korzystne, popro? 
stu  mądrzejsze — Bogu będzie? 
m y dziękowali, że nam talentów 
dal więcej, niż innym nacjom, ale 
wzór obcy, dla Ojczyzny naszej 
pożyteczny — przyjąć należy z 
radością i wcielać go w życie z 
zapałem, równym odkrywcom 
wzoru.

Zwłaszcza, że na deliberacje 
nie czas. Zwłaszcza, że chwila 
jest na deliberację źle wybrana, 
bo dżungla polska porasta coraz 
intensywniej chwastem ciemnoty 
i nieświadomości o Państwie, 
chwastem intryg i demagogji de? 
fetystycznej oraz działania pro? 
pagandowego obcych agentur.

W ypow iadając się za potrze? 
bą stworzenia dla nowej akcji -u? 
świadomienia państwowego, pla? 
nowej, wielkiej i ciągłej propa? 
gandy — zdajemy sobie sprawę, 
że jest to  wielka potrzeba pań? 
stwowa.
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Gen. D r. F E R D Y N A N D  Z A R Z Y C K I
senator Rzeczypospolitej

Najtęższe mózgi konstruktorskie w służbie zbrojeń
Rozpatrzm y niektóre głów* 

niejsze działy, w  których odby* 
wa się zwiększony postęp, oraz 
wyraźny wyścig zbrojny.

U Z B R O JE N IE
Rozpoczęty w  czasie wojny 

wyścig w  zwiększaniu ilości 
środków  walki, ich mocy, celno* 
ści, dalekonośności, ruchliwości, 
szybkostrzelności i t. p. odby* 
wa się w dalszym ciągu także 
po wojnie i do ostatnich dni cią* 
gle bez przerwy.

Najtęższe mózgi konstruktor* 
skie zaprzęga się do pracy, aże* 
by zwiększyć działanie ognia 
piechoty, a więc karabinów, bro* 
ni maszynowej, miotaczy, bomb, 
granatów, dział i działek piecho* 
ty, ażeby uzyskać zdwojoną do* 
nośność artylerji różnego ro* 
dzaju kalibru przy zwiększonej 
mocy i ruchliwości sprzętu, aże* 
by  wynajdywać coraz lepszą stal 
pancerną i broń, zdolną przebić 
najsilniejsze pancerze; ażeby 
bronią karabinów i artylerji do* 
sięgnąć skutecznie coraz groź* 
niejszego wroga t. j. lotnictwo. 
W yszukuje się w tajnych labo* 
ratorjach, obdarzanych wielkie* 
mi sumami, coraz nowsze gazy 
trujące i coraz to nowe środki 
przeciwgazowe, wyszukuje się 
wreszcie coraz silniejsze środki 
wybuchowe, oparte o surowce 
krajow e i t. id. i t. d.

W  piechocie pracuje się usil* 
nie nad zmianą karabinu zwy* 
kiego na kb. automatyczny. 
G łów ny ośrodek ognia stano* 
wią jednak lekkie i ciężkie ka* 
rabiny maszynowe, których ilość 
wszędzie znacznie zwiększono, 
dodając oprócz tego moździe* 
rze piechoty, lekkie granatniki, 
działka przeciwpancerne i arty* 
lerję, towarzyszącą piechocie. W  
ten sposób coraz bardziej się 
wszystko mechanizuje.

W  artylerji, mówiąc zgrub* 
sza, zdw ojono już donośność 
dawnej artylerji, a strzelanie na 
bardzo duże odległości nie sta* 
nowi już jakiejś niezbadanej fan* 
tazji, lub niedostępnego przy* 
padku. Zwiększa się wogóle 
ilość artylerji, szczególnie cięż* 
kiej ,i! najcięższej, mimo, że ten 
sprzęt jest potw ornie drogi.

N a samolotach instaluje się 
już nietylko — jak dawniej — 
iekkie i ciężkie k. m., !ale i kara* 
biny maszynowe specjalne o ka* 
librze trzykrotnie większym, a 
nawet działa. W ogóle lotnictwo 
zamienia się powoli w  specjalną 
część wojska, coraz bardziej sa* 
modzielną.

N iew ygodny w obsłudze i w 
walce koń żywy zostaje pow* 
szechnie zastępowany przez ko* 
nia mechanicznego. Broń pancer* 
na znajduje coraz powszechniej* 
sze użycie, począwszy od cięż* 
kich czołgów inawet z artylerją 
do lekkich tankietek, poruszają* 
cych się z niespotykaną dotych* 
czas szybkością do 45 km. na 
godzinę.

W obec wielkiego rozwoju 
lotnictwa, bardzo szybko rozwi* 
ja się i obrona przeciwlotnicza, 
a przedewszystkiem przez osob*

ną artylerję przeciwlotniczą, któ* 
rej w yniki daleko prześcignęły 
już możliwości z końca wojny 
światowej. Koszt baterji artyler* 
ji przeciwlotniczej o zmecbani* 
zowanej obsłudze przy pomocy 
osobnych central elektrycznych 
jest bardzo wysoki, ale też takie 
baterje są potężnym środkiem 
obrony. A  pamiętać trzeba, że 
bez silnej obrony przeciwlotni* 
czej zdolność obronna państwa 
może być zaraz z początku dzia* 
łań wojennych bardzo nadwyrę* 
żona.

"W dziale środków  walki che* 
micznej opracowuje się w  dal* 
szym ciągu związki chlorowe, 
fluorowe, siarkowe i arsenowe, 
oraz usilnie szuka się nowych 
związków toksycznych, które 
m ożnaby produkow ać masowo.

W  Niemczech podobno wy* 
szukano jakiś tajemniczy gaz 
,,W “ — w Ameryce też odkryto 
podobno w r. 1935 jakiś nowy 
morderczy gaz.

W  obronie przeciwgazowej 
znacznie ulepszono dawną mas* 
kę gazową, oraz wprowadza się 
coraz lepsze ubrania, chroniące 
przed gazami.

W szystkie te studja i zmiany 
uzbrojenia wymagają wielkich 
nakładów  pieniężnych. Państwo, 
nierobiące tych w ysiłków  i to 
na tylu różnorodnych polach — 
oczywiście cofa się wobec tego, 
czego dokonują laboratorja i 
konstruktorzy obcych państw.

N ie można oczywiście powie* 
dzieć, ażebyśmy zasypiali i nie 
wykazali aktywności. Ale nieste* 
ty, nasze możliwości finansowe 
są znikomo małe w porównaniu 
do potrzeb i niewspółmiernie 
małe w porównaniu do sum, wy* 
dawanych przez obce państwa 
na cele uzbroojenia.

Chcąc dać 100.000 ludzi je* 
dynie ręczny zwykły karabin, 
potrzeba na to 22 miljony zł. (1 
kbk. 220 zł. z oporz.). Pułk ar* 
tylerji polowej po 9 bateryj ko* 
sztuje zgórą 7 m iljonów, a w ar* 
tylerji ciężkiej po 9 bateryj Iprze* 
szło 14 miljonów zł. (po 800.000
zł. ze sprzętem), jedna baterja 
dział najcięższych kosztuje aż 4 
m iljony zł.

Kom pletna i nowoczesna ba* 
terja dział przeciwlotniczych ko* 
sztuje 5 m iljonów zł., a ponieważ 
do obrony 200.000*nego miasta 
potrzeba 1 dyonu po 4 baterje, 
a zatem na obronę tego miasta 
potrzeba 20 m iljonów zł.

L O T N IC T W O

Lata po wojnie światowej 
przyniosły nową wielką fazę roz* 
w oju technicznego lotnictwa. 
Przedewszystkiem zwiększono 
znacznie szybkość maksymalną, 
bo z 220 km./godz. w r. 1926 
przy samolocie myśliwskim do 
450 km. w r. 1935 (wzgl. do 500 
km. w  przewidywaniu na r. 
1936) przy samolotach bombar* 
dujących ze 150 km . na 350 km. 
(wzgl. 400 km. w  przewidywa* 
niacb na r. 1936).

Następnie dąży się do osią*

gnięcia coraz większego pułapu, 
czyli maksymalnej wysokości 
(aparaty myśl. z 7.000 na 11.000 
m. z r. 1935. wzgl. 12—14.000 
m. na r. 1936, aparaty bombar* 
dujące nocne z 3.500 m. na 
6.500 m. wzgl. 8 — 9.000 km .).

Bardzo wydatnie powiększo* 
no- zasiąg sam olotów (przy apa* 
ratach myśliwskich z 400 km. z 
r. 1926 do 800 km. na r. 1935 
wzgl. 1.000—1.500 km. na r. 1936. 
przy aparatach bom bardujących 
z 1.000 na 3.000 km. w r. 1935 
wzgl. 4.000 km. w przewidywa* 
niach na r. 1936).

Oprócz tego zwiększa się zna* 
czn-ie obciążenie samolotu, siłę 
ognia, (zwiększenie ilości broni 
masz., zabieranie już małokali* 
browych armat szybkostrzel* 
nych): zwiększa się bezpieczeń* 
stwo lotu, polepsza się zwrot* 
ność samolotów, ńlepsza się u* 
rządzenia pomocnicze (aż do pi* 
lota autom atycznego — loty  we 
mgle i pociemku) i t. d. i t. d. 
Rozbudow uje się lotniska po ca* 
łym kraju w strefie granicznej. 
Buduje się hangary podziemne 
oprócz podziem nych składów 
m aterjałów pędnych.

Bardzo silny kładzie się na* 
cisk na rozwój przemysłu lotnii* 
czego. W ielki ostatni rozwój 
lotniczego P. W . do modnego 
spadoehroniorstw a włącznie.

N iezwykle postępy techniczne 
lotnictwa spow odow ały powsta* 
nie poglądów  dość skrajnych, że 
lotnictwo stanie się tą bronią, 
k tóra będzie rozstrzygać o rezul* 
tatach przyszłych wojen i to w 
ciągu bardzo krótkiego czasu.

Samo jednakże lotnictwo nie 
jest i nie będzie w stanie roz* 
strzygąc wojny, ze względu na 
duże straty, niemożność prowa* 
dzenia długotrwałej akcji, oraz 
niemożność utrzym ania zajętego 
czy oczyszczonego terenu.

Ale akcja lotnictwa nabiera 
bezspornie coraz większej war* 
tości przy współdziałaniu z róż* 
nemi rodzajam i broni. Ugrunto* 
wało się też w sztabach przeko* 
nanie, że lotnictwo jest w  stanie 
przeprowadzić duże działania sa* 
modzielnie i to taktyczne oraz 
strategiczne.

W  myśl tego we Francji w r. 
1933 przeorganizowano lotnie* 
two na armję powietrzną, a w 
roku 1934 w Stanach Zjedno* 
czonych stw orzono armję po* 
wietrzną. Stan lotnictw  podnosi 
się ciągle pod względem liczeb* 
nym i jakościowym. Analiza sta* 
nów lotnictwa bojowego wska* 
żuje, że główny nacisk położo* 
no na lotnictwo bom bardujące, 
które w Niemczech stanowi 50% 
sił lotniczych, w (Anglji 48%- a 
gdzieindziej waha się od 15% 
— 33;%.

Najw iększą ilość samolotów 
bom bowych mają: Stany Zjed* 
noczone — ponad 2.000; Fran* 
cja — około 1.900; Niemcy — 
1.500; A nglja — 1.300; Italja — 
1.200. Poza tem osobną klasę 
stanowią Sowiety z 5.000 apara* 
tami.

Polska według ,,Die (Riistung 
der W e lt“ ma 1.300 aparatów.

Niemcy ogłosiły w r. 1935 pu* 
blicznie o stworzeniu lotnictwa 
wojskowego .którego nie wolno 
im było trzymać w myśl Trak* 
tatu  W ersalskiego. W  ikrótkim 
czasie dwóch lat potrafili stwo* 
rzyć armję powietrzną o 1.500 sa* 
m olotach bojow ych oraz 850 a* 
patatach pomocniczych. Budżet 
lotniczy w Niemczech w r. 1933 
wyniósł około 165 milj. zł. (za* 
miast dotychczasowych 90 milj. 
zł.) — w r. 1934 wyniósł on już 
cyfrę 440 milj. zł., czyli przeszło 
połowę naszego całego budżetu 
wojskowego-. Później brak cyfr. 
D uża część tych sum zużyta zo* 
stała na rozwinięcie przemysłu 
lotniczego.

W  dniu 1 czerwca 1935 r. 
czynnych było 15 fabryk samo* 
lotowych, 6 fabryk silników, 18 
fabryk przyrządów  i części za* 
pasowych — czyli razem 39 fa* 
bryk, zatrudniających około
100.000 robotników , t. j. tyle, ile 
pod koniec w ojny światowej. A  
zatem niemiecki przemysł lotni* 
czy, pracujący nierzadko na 2— 
3 zmiany i wytwarzający dzień* 
nie około 20 samolotów, prze* 
chodzi ciekawą próbę mobiliza* 
cyjną, zmierzającą tymczasem 
do parytetu z Anglją.

Polska posiada 3 fabryki sa* 
m olotów, 1 fabrykę silników, 
ale wszystkie walczą z trudno* 
ściami- finansowemi, gdyż nasz 
budżet lotniczy nie przekracza 
10% budżetu wojskowego.

Sowiety potrafiły w ostatnich 
latach wystawić potw orną cyfrę
5.000 sam olotów bojowych, a 
więc największą ze wszystkich 
państw  na świecie. W  okresie 
ostatnich trzech lat lotnictwo- so* 
wieckie wzrosło przeszło trzy* 
krotnie, a jego wartość technicz* 
na wzrasta też bardzo szybko i 
i co d-o szybkości i (nośności i 
zasięgu. Poprawia się też war* 
tość przemysłu lotniczego (8 fa* 
b ryk  płatowców, 2 fabryki mo* 
torów ).

Dzięki tak silnie rozbudowa* 
nemu lotnictwu zrealizowano 
sformowanie oddziałów specjał* 
nych t. zw. desantowych. Pod* 
czas m anewrów w r. 1935 doko* 
nywano przewozów samoloto* 
wych dużych oddziałów (około
5.000 ludzi) oraz próbow ano 
wyrzucać na spadochronach od* 
działy desantowe w sile bataljo* 
nu dla w ykonania zadań takty* 
cznych na tyłach nieprzyjaciela. 
Duże rezultaty przynosi działał* 
ność Ossoawjatyzm u. D uży na* 
cisk kładzie się na wyszkolenie 
w  spadochronach.

Francja. Lotnictwo francuskie 
przeżywa znów okres odradza* 
nia się po pewnym  okresie obni* 
żenią jakości. Najważniejszem 
zdarzeniem jest stworzenie armji 
powietrznej o 1.500 samolotach. 
Oprócz tego, szybko odnawia 
się dawny, nieco przestarzały, 
sprzęt. W  ciągu jednego roku 
zamówiono około 1.000 samolo* 
tów  i powyżej 2.500 silników.

Budżet na r. 1934 wynosił — 
1966 milj. fr. oprócz tego- dodat* 
kow o 980 milj. fr. na odnowie* 
nie — razem 2.946 fr. fr,



A nglja poczuła się zmuszona 
pod wpływem niezwykle szyb* 
kiego postępu niemieckiej floty 
powietrznej oraz pod  wpływem 
postępu techniki w Stanach 
Zjedn., we Francji i we W ło* 
szech, podnieść stan swego lot* 
nictwa do końca marca 1937 r. 
do liczby 2.250 sam olotów w 
203 eskadrach. Jest to wielki w y­
siłek, gdy zwróci się uwagę, że

jeszcze nie tak dawno A nglja 
miała zaledwie 910 samolotów 
w 94 eskadrach. Jeśli do tego 
dodam y już dawniej osiągnięty 
bardzo wysoki poziom lotnie* 
twa italskiego, to  otrzym am y 
chyba jasny obraz, że lotnie* 
tw o bojowe jest tą samą dzie* 
dziną, w  której odbyw a się naj* 
większy bodaj wyścig uzbroję* 
niowy.

Trzeba bezstronnie stwierdzić, 
że Polska osiągnęła też niepo* 
ślednie rezultaty. Jednakże nie 
trzeba łudzić się samą wysoką 
krzywą rozwoju, gdyż znacznie 
ustępujem y i w ilości aparatów 
i( w przemyśle lotniczym naszym 
głównym sąsiadom razem, a na* 
wet każdemu z nich z osobna. 
Niestety, na przeszkodzie roz* 
wojowi stają znowu zwykłe

środki finansowe. Nie trzeba bo* 
wiem zapominać, że jeden a-pa* 
rat myśliwski kosztuje około
160.000 zł. a jeden bom bow y no* 
wego typu —około 1 milj. zł. 
(z uzbr., z radjo ii t. p.). Chcąc 
tedy sprawić sobie 100 apara* 
tów  bom bowych, trzeba wyło* 
żyć 100 milj. zł. poza hangara* 
mi, personelem lotniczym, poza 
materjałami pędnemi i t. p.

Inż. B A Z IC K I

Drogi wodne jako czynnik gospodarczy i obronny
N a przestrzeni terytorjum  

Państw a Polskiego, wynoszące* 
go 389.000 km 2 biegną nasze rze* 
ki, mające naogół znakomite wa* 
runki żeglowności.

Polska należy do tych nieli* 
cznych krajów, w  których wa* 
runki fizyczne i gospodarcze są 
tak dogodne dla rozw oju dróg 
wodnych i wewnętrznej żeglugi. 
Jest ona krajem  równin o ła* 
godnych spadkach rzek, niskie 
zaś w ododziały pom iędzy rzeka* 
mi stwarzają idealne warunki 
dla połączeń kanałowych.

Kierunek dróg wodnych w 
stosunku do rozkładu poszczę* 
gólnych dzielnic Państw a jest 
bardzo korzystny. Bezpośrednie 
zaś granice Państw a z Rosją i 
Niemcami stwarzają dobre wa* 
runki wymiany, transportu i 
tranzytu naszemi drogami wod* 
nemi. Główna droga wodna, ja* 
ką jest rzeka W isła, przecina 
kraj przez środek od południa 
począwszy aż do morza Bałtyc* 
kiego. D o niej zbiegają się jej 
najważniejsze dopływy, które, 
połączone tamami i wygodnemi

kanałami, mogą objąć resztę 
rzek żeglownych, a temsamem 
cały kraj w olbrzymią sieć wo* 
dną i w ten sposób ciągnąc pro* 
dukcję krajow ą W isłą do morza 
i odwrotnie. Byłoby to zarazem 
rozszerzeniem zaplecza portu 
gdyńskiego, a więc tego kapitał* 
nego postulatu naszej wymiany 
zamorskiej.

W łaściwości gospodarcze Pol* 
ski, jej charakter oraz jej pro* 
dukcja wymagają przewozu ma* 
sowych ładunków , jak zboża, 
drzewa, węgla, cukru, rud i 
wszelkich m aterjałów budowla* 
nych na wielkich odległościach 
od 600 — 1000 km , przy któ* 
rych przewóz koleją ponosi1 zna* 
czne straty, gdy przewóz droga* 
mi wodnemi kosztuje trzy razy 
mniej od własnych kosztów  
przewozu kolejami.

M imo tych wszystkich ko* 
rzystnych w arunków  stan na* 
szych dróg w odnych przedsta* 
wia się niemal tragicznie. 'Zrób* 
my małe porównanie w cyfrach 
okrągłych.

KO LEJE Polska Niemcy
Długość kolei — około 18.000 km -  59.000 km
Przewóz w milj. ton/km  około 20.000 „ — 67.000 „
Na głowę ludności w ypada — 643 „ — 1.040 „

D R O G I W O D N E
D ługość ogólna — 5.800 km 13.000 km
O gólna nośność barek — 128.000 ton — 6,300.000 ton
Ogólna moc parostatków  — 14.500 k/p -  732.500 k /p
Przewóz na jeden kro. sieci w

tysiącach ton/kilom . — 35 1.800
Przewóz na głowę ludności — 6 360

Polska przewozi rocznie swe* 
mi drogam i wodnemi około
1.000.000 ton, Niemcy przeszło
120.000.000 ton.

N a głowę ludności przypada

w roku 1875
N a W iśle dolnej przewiezio* 

no 1.175 ton 
N atom iast w tym samym cza* 

sie na Odrze koło Szczecina 
514 ton 

na Elbie koło Drezna 600 ton 
na Renie koło Kolonji 2.080 t.

Czyli, przewozy na W iśle doi* 
nej w roku 1875 były dwa razy 
większe, niż [na Elbie, w  roku 
1910 były już 12 razy mniejsze, 
obecnie zaś przeszło 20 razy 
mniejsze.

Taki sam mniej więcej obraz 
przedstawiają inne rzeki że* 
główne w Polsce. Płyną one 
przeważnie dziko, niszczą doby­
tek ludzki i państw ow y w cza* 
sie powodzi, a z braku środków  
na regulację niszczy się ten stan

w r. 1910

830 ton

w r. 1930

434 ton

Narew  i Bug i związać Kresy 
gospodarczo z całą Rzeczypos* 
politą. Są to prowincje, zamiesz* 
kałe prawie przez połowę lud* 
ności Polski, ibiedne w wyro* 
by  przemysłowe, potrzebujące 
w kładów  i zajęcia dla bezrobet* 
nych, a nadewszystko tak waż* 
ne ze stanowiska obrony na wy* 
padek zawieruchy wojennej.

Problem dróg w odnych roz* 
wiązuje w tym w ypadku zagad* 
nienie gospodarcze, polityczne i 
obronne i z tego stanowiska wy* 
chodząc, wymaga on szybkiej i 
planowej realizacji.

Jeżeli drogi bite i żelazne są 
niezbędne w obronie kraju, to 
drogi wodne są konieczne, gdyż 
przez swoją trwałość, sprawność 
i pewność wybijają się na jpier* 
wsze miejsce między środkami 
komunikacyjnemi. Fakt ten ma 
znakomite uzasadnienie w na* 
szem geograficzno*politycznem 
położeniu.

Budowa dróg w Polsce lnie 
miała i nie ma powodzenia. Na* 
przód wygotowano wielki plan 
regulacji rzek żeglownych i bu* 
dow y kanałów. Chciano, aby po 
naszych rzekach płynęły odrazu 
barki o wielkiej pojemności. 
Plan taki wymagał setek miljo* 
nów, których wydostanie oka* 
zało się fikcją. W obec takiego

stanu rzeczy sprawa dróg wod* 
nych uległa zawieszeniu. Tym* 
czasem dróg w odnych w Polsce 
nietylko nie przybywa, lecz 
przez zaniedbanie rzek i istnieją* 
cych kanałów coraz więcej uby* 
wa.

Jakby zapomniano, że w każ* 
dej rzeczywistości gospodarczej 
obowiązuje zasada hierarchji in* 
teresów i celów. Nie stać nas na 
wielkie plany, doprow adźm y 
naprzód do tego, żeby naszemi 
rzekami płynęły barki 25 ton* 
nowe, ale niech one płyną na 
wszystkich rzekach, nadających 
się do żeglugi w Polsce. A by  to 
osiągnąć, wystarczy przez 5 lat 
przeznaczać rocznie po 5 milj. 
zł. Będzie to początek, ale ten 
początek trzeba zrobić jaknaj* 
prędzej, ponieważ rzeki nasze 
m arnują i niszczą setki miljo* 
nów, włożone w regulacje przez 
Polskę i państwa zaborcze. Nie 
stać nas na wielkie wkłady, m u­
simy zacząć od małego, a takie 
ujęcie spraw y nietylko nie nara* 
zi nas na straty, lecz przeciwnie 
stworzy dobre podstaw y dla dal* 
szego rozw oju naszych dróg 
wodnych, gdy nasze finanse na 
to pozwolą.

T ak  zaczynali Niemcy, Fran* 
cuzi i wiele innych państw  i do* 
brze na tem wyszli.-

Na drodze ku poprawie ekonomicznej

w Stanach Am eryki Półn. 900, 
w Belgji 300, Rosji 350, Czecho* 
słowacji 140, Francji 130.

Ciekawsze jest zestawienie na* 
stępujące:

3.385 „
3.640 „

19.000 „

robót, k tóry  nam zostawili za* 
borcy, nie mówiąc o nowych i 
koniecznych robotach.

Tymczasem brak dróg i środ* 
ków kom unikacyjnych w Polsce 
odczuwa się boleśnie. Dotyczy 
to głównie Kresów W schód* 
nich-, 'ubogich w  drogi bite i ko* 
leje a bogatych w nieuregulowa* 
ne drogi wodne. Przy niewielkich 
sumach pieniężnych można ure* 
gulować Niemen, Berezynę, 
H oryń, Styr, Szczarę, Prypeć,

M am y do  zanotow ania nowe p o ­
w ażne zarządzenia R ządu, p row adzą­
cego konsekw entnie Państw o ku p o ­
praw ie.

K om itet E konom iczny M inistrów  
uchw ali! szereg zarządzeń, 'by zm o­
bilizow ać możliw ie najw iększe sum y 
na robo ty  publiczne i inwestycje.

W  miesiącu kw ietniu z zasobów  
F unduszu  P racy  ju ż  34.000 [ludzi p o ­
zyskało w  m iastach ipracę. IStanowi 
to 42 proc. zatrudnienia, jakiego F un ­
dusz IPracy m a dostarczyć w roku 
bież. bezrobo tnym . W  roku  ubiegłym  
W  tym  czasie (roboty publiczne były 
uruchom ione tylko: w  21 (procentach.

R ada B anku Polskiego, chcąc w sp o ­
sób  jaknajbardziej is to tny  przyjść z 
pom ocą szerokim rzeszom  ludności, 
poszukującej pracy, uchw aliła — w o­
bec rozpoczętego sezonu  ro b ó t >— p o ­
stawić d o  dyspozycji R ządu  kw otę 
20 m iljonów  złotych co da  m ożność 
natychm iastow ego zatrudnien ia  40.000 
bezrobo tnych  n a  przeciąg 4 miesięcy 
dla napraw y około 7.000 kilometrów 
■bitych d róg !

W  zakresie ro b ó t inw estycyjnych o- 
p racow any został przez rząd  dok ład ­
ny  plan, rozb ity  na  k ilka części.

Pierwszy plan  dostosow any do rea l­
nych możliw ości, jakie w ytw arzają się 
w w yniku zrów now ażenia budżetu , 
obejm uje kw otę 223 milj. zł., za k tó re

m ają być przeprow adzone inwestycje 
w zakresie kolejnictw a, d róg , urządzeń 
telefonicznych, rozbudow y  naszej m a­
rynark i handlow ej, oraz inw estycyj, 
zw iązanych z p rzebudow ą ustro ju  ro l­
nego.

K redy t w sumie ok. 40 m iljonów  zł., 
przeznaczony jest na rzecz samorzą< 
dów  i m a bezpośredni zw iązek z p ro ­
w adzoną przez sam orządy akcją za­
trudn ien ia  bezrobotnych .

N iezależnie od tego przeznaczono 
na poparcie  ruchu -budowlanego 38 
m iljonów  zł.

Poniew aż w m arcu i kw ietn iu  -roz­
pętała  się fala niepokoju, w yrażająca 
się przedew szystkiem  w masowem za­
kupyw aniu złota i w alut zagranicznych 
n a  cele tezauryzacji w ew nętrznej. — 
Rząd, pragnąc przeciwdziałać skutecz­
nie spekulacji i chow aniu p ieniędzy, 
wprowadził zarządzenie ochronne dla 
w alu ty  polskiej w postaci ograniczeń 
dewizowych.

D ekretem  P rezydenta  Rzplitej za­
broniono' handlu  zagranicznem i śro­
dkami platniczem i t. j. monetami, 
banknotam i, wekslami, czekami i i. p. 
Zabroniono handlu złotem, przyw ozu 
jego z zagranicy i w yw ozu z kraju. 
Biez specjalnego zezw olenia w olno jest 
wywieźć zagranicę najw yżej 500 zł. na 
osobę.



JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Kampanja wyborcza we Francji. — Wizyta premjera Kościałkowskiego w Budapeszcie. — Belgijski premjer van Zeeland

w Warszawie.
A  więc jesteśmy, w trakcie w y b o r­

czej kam panji we Francji. Trudno, 
w praw dzie n a  ipodlstawie do tychczaso­
wych w yników  oceniać roziwój sy tu­
acji w ewnętrznej i kreślić iprzyszle lo ­
sy parlam entaryzm u francuskiego, — 
albow iem  kam pan ja  w yborcza odby ­
wa ,się idfwlufalowo, ł .  izn. że 'decydują­
ce wyniki, przyniesie dopiero  drugi 
term in w yborczy, 3-go imaja. W  \dnlu 
dzisieijszylm na czterysta kilkadziesiąt 
m andatów , .zaleidiwfie 165 zostało obsa­
dzonych  — a i to  jetszicze: w sposób  
nie definityw ny. T ak  -zwany F ron t 
Ludow y dopiero  w drugim  turnusie 
zaczyna odlgrywać rolę łącznika. stron­
nictw lew icow ych zarów no p rzy  p o ­
dziale m andatów 1, jak  p rzy  w ycofyw a­
n iu  k an dydatu r niepew nych i w ysu­
w aniu now ych  pośłów.

Dziś w sam ym ogniu  w alki w szy­
stkie stronnictw a, prow adzące ożyw io 
ną akcję w yborczą, twierdlzą na ła­
mach siwych pism, że odniosły  sukce­
sy, że w ielkie m asy  opow iadają się 
właśnie za niemi, a  nie za p rzeciw ni­
kam i politycznym i i it. d . Jedno  jeist 
pew ne: frekw encja w  aktualnych w y­
borach je s t n ieporów nanie Większa o d  
frekw encji w la tach  ubiegłych i — jak 
dotychczas — w ynosi około  85%. Są­
dzić m ożna, że u d z ia ł g losujących u- 
legnie jeszcze zw iększeniu, osiągając 
sw oisty rekord , ja k  n a  stosunk i fran ­
cuskie. Poniew aż żadne stronnictw o 
nie wysuwa zarazem., jako  p latfo rm y a 
gitacyjnej, projektu  głębszych zm ian 
ustrojow ych, — w y b o ry  obecne uwa­
żane są przez 'kierow ników  francus­
kiej naw y państw ow ej za dow ód p rzy ­
w iązania szerokich m as do .ustroju 
republikańskiego, .mimo 'Wszelkie jego 
usterki 5 wszelkie jaskraw e braki..

3-go albo 4-go m aja, imając w  ręklu 
oficjalne w yniki w yborcze, m ożna bę- 
dżie dopiero  oceniać rzeczow o roz­
wój w ewnętrznej francuskiej po lityk i 
na przeciąg nadchodzących la t k ilku . 
Jedno  jest wszakże charakterystyczne: 
To, co zazwyczaj nosi nazw ę „życia 
po litycznego '1, kształtuje się we F ran ­
cji nie naiskutek w ydarzeń w p o lity ­
ce .międzynarodowej,, ale jest ściśle i 
wyłącznie uzależnione od1 rozgryw ek 
w ewnętrizno-politycznych, od  tarć i a- 
nim ozyj party jnych , a wres-zcie. i od 
tak  częstych, niestety, „skandalów  fi­
nansow ych. P rzyk ra  to .prawda., k tó rej 
jednak  i odw ażni z p ośród  polityków  
francuskich (mają odw agę spoglądać 
w oczy z całą św iadom ością. Jeden z 
polityków  lew icow ych, w ielokrotny 
poseł do parlam entu , zgłosił — rzecz 
charakterystyczna — rezygnację .swą z 
kandydatu ry  poselskiej,, m otyw ując 
swój k rok  poprostu  tem:, że na zeb ra­
niu  iprzedwyborczem , k tó re  lodlbyło się 
przecież po 7 marcai, zapytyw any by ł 
przez sw ych w yborców  o wszyisWko, 
lecz nie o spraw y po lityk i m iędzyna­
rodow ej. O kazało  się,, że  p rzeciętny 
szary obyiwatel -francuski interesuje' się 
praw ie w yłącznie kw eśtją now ych p o ­
datków , czy now ych projek tow anych  
ceł, i to w stopn iu  o wiele Większym, 
niż zagadnieniam i, k tóre m ogłyby  
przecież posiadać decydujące znacze­
nie d la całokształtu  państw ow ego ży ­
cia francuskiego. Ó w  indyferenjtyzm 
w dziedzin ie  p o lityk i imiędzyn a rodo ­
wej, n iedocenianie częstokroć je(j w a­
gi, .a łącznie z tem i niedocenianie w ła­
snych  sił i znaczenia na  m iędzynaro­

dow ym  terenie — oto m om enty n a tu ­
ry poilityGzino-psychollogiczneji, 'które 
zastanaw iać m uszą każdego bacznego 
obserw atora życia politycznego Fran­
cji, zWłasacza w chwili, k iedy  haisła, 
rzucane w  'kampanji. w yborczej i sam 
przeb ieg  tejże kam panji, abso rbu je  u- 
waigę pow szechną nietylko obyw ateli 
francuskich, ale i  .zagranicy.

«
N a teren ie  międzynarodow ym i, ta.k 

żyw o zaabsorbow anym  poprzednio  
sytuacją w N adren ji, zapanow ał dhwb 
Iowo p o zo rn y  spokój. Pozorny , al­
bow iem  pełno w nim oczekiw ania we 
w szystkich europejskich stolicach i 
pełno t. zw. „sondaży" politycznych, 
m ających przygotow ać g ru n t pod 
zbliżające się j.uż w m aju rozm ow y. 
T ak zw ana „cała E u ropa  polityczna" 
czeka jedlnakże na  w yn ik  w yborów  
francuskich,, poniew aż obecny gab inet 
z prem jerem  Sarrau t na czele przed 
3-im maja nie. chce i nie cizuje się dość 
upraw niony do pow zięcia żadnych 
dallekoidącyćh zobow iązań , nie Wie­
dząc, czy .po wylbora.cih pozostanie 
przy  w ładzy.

N astró j zdenerw ow ania europej­
skiego, po łączony  z nieslaibnącam na 
chwilę zainteresowaniem, co d o  w yni­
ków  k o n flik tu  włośko-aibisyńskiego, 
nie zam arł więc. P rzyczaił się tylko- i 
czeka. W  nastro jach .podnieconych i 
niepew nych tem większą uwagę zw ró­
cić należy więc na dw a w ydarzen ia  
polityczne, zw iązane ściśle z- p rob le­
mami naszej po lityk i zagranicznej. 
W ydarzenia te, to  p o d ró ż  p . Preimje- 
ra, K ościałkowskiego do B udapesztu 
oraz p rzy jazd  'belgijskiego Prem jera
van Z e d a n d a  do Polski.

$
P o b y t p . Prem jera Kościałkowskie- 

go na W ęgrzech b y ł odpow iedzią 
na wizytę, złożoną swego c.zasu przez 
Prem jera Gómibosa w  W arszaw ie. 
T rudno  z  tej o k az ji n ie  podkreślić  te ­
go, co znajdu je  swój w yraz na ła ­
mach całej prasy  zarów no polskiej, jak 
w ęgierskiej: W ęgry  i Polskę łączy .nie­
tylko tradycja odw iecznej i n igdy  nie- 
zamąconej p rzyjaźni. O ba k raje  w 
najcięższych sw oich okresach w iedzia­
ły , że z drugiej strony  K arpat liczyć 
mogą na sąsiada zawsze lo jalnego  i 
zawsze w postępow aniu  swem rycer­
skiego.

W ięzy, łączące, .Węgry i Polskę, 
są tak  w szechstronne, że d la  ich w y­
liczenia iprzytoczyćby należało- cale 
tom y retrospektyw nej i aktualnej, li­
te ra tu ry  fachow ej. C zy 'będzie to 
więź, sięgająca najdaw niejszych ro d o ­
wych i dynastycznych stosunków., ko- 
ligacyj P iastów  z Anpadamli, Z apo- 
lyich z Jagiellonam i, czy w spom nie­
nia, najw iększego z polsk ich  m onar­
chów, siedm iogrodzkiego księcia Ba­
torego — wszędzlie na po lach  walki 
i we w spólnej ob ron ie  chrześcijań­
stw a oba n a rody  szły ram ię w  raim-ię.

Stosunki ku ltu ralne sięgają rów ­
nież, gdy mowa- -o w ęgiersko-polskich 
stosunkach, zam ierzchłych dziejów. 
N ajżyw sze jednak  są przecież rem i­
niscencje z w alk o niepodległość na- 
rodu  polskiego i węgierskiego, tra d y ­
cje Bema, D em bińskiego i inny-ch, 
w alczących o n iezależność W ęgier i 
tych  legjoniisłów W ęgrów , k tórzy  
walczyli- podczas w ojny św iatowej z,a 
polską spraw ę w  Legjona.ćh Józefa 
Piłsudskiego.

Dziś -stosunki polsko-węgierskie, 
jak zawsze, nacechow ane przyjaźnią, 
są tylko jedneim z .ogniw pięknej hi­
storycznej przeszłości,, k tórą nam 
w spółczesnym  przyszło jedynie- p ie ­
lęgnow ać, rozw ijać i kontynuow ać.

#

D rugiem  w y­
darzeniem  po- 
litycznem  za u- 
biegłych dni .kil­
ka, była wizyta 
belgijskiego pre­
m jera van  Zee- 
landa- w W ar­
szawie. P rzy ­
jazd  jego był 
odpow iedzią -na 
w izytę złożoną 
tak  niedaw no 

p rzez  M inistra Becka w Brukisełi, 
łącząc w  sobie n iety lko  m om enty 
m iędzynarodow o - 'kurtuazyjinei, lecz 
rów nież i p a r  excelence  polityczne.

Sto-sunki .polsko-belgijskie silą rze­
czy nie są  i być nie im-ogą tak  d aw ­
ne, jak  łączące Polskę z W ęgrami.
I.nn-e czynniki .wchodziły t'u w  grę, 
inne etapy historyczne1 i inne elem en­
ty 'konstruktyw ne. T radycja jednak 
jest w  w ielu w ypadkaćh p o d o b n a . 
Pam iętam y, ja.k to  po pow stan iu  l'i- 
stopadow em  1830 r. szereg w ybitnych 
oficerów  polskich znalazło  zaszczyt­
ne miejsce w szeregach tworzącej się 
wówcza-s belgijskiej arm ji n a ro d o ­
wej. Ich odw aga i w iedza fachowa, 
p odobn ie  jak  zdolności organizacyj- 
no-wojskowel, sta ły  się pierwszym  z 
elem entów, łączących w spólnie K ró­
lestwo Belgów i Polskę. Samo pow ­
stanie listopadow e Umożliwiło zresz­
tą realizację belg ijsk ich  dążeń n iepo­
dległościow ych, a tradycja  ta prze­
trwać miała przez szereg następnych

pokoleń , w yrażając się we w spólnej 
sympa.tji i w zajem nym  szacunku.

T rag iczna śmierć 'bohaterskiego 
króla Belgów  A lberta  I znalaz ła  w 
społeczeństw ie nasze,m tak  żywe echo, 
jak  .zgon M arszalka Piłsudskiego, w 
narodzie  belgijskim,.

Poza powyższemu m om entam i, 
czynnikiem , łączącym olba- k raje , są du­
że analogje ich sytuacji .geopolitycz­
nej i podobieństw a w ich polityce za­
granicznej.

Polska i BelLgja, ja.k zaznaczył to w 
swem przem ów ieniu Prem jer va,n 
Zeeland-, id ą  po  lin,jach rów nole­
głych, na w schodzie i na  zachodzie 
E uropy . Polska i Belgj.a prow adzą 

po litykę rów now agi w  inieibezpiecfc- 
ne.j grze interesów, w ielkich m o­
carstw . O b a  państw a, będąc m ocar­
stwami o ograniczonej sferze in tere­
sowi, p row adzą  rów nież po litykę  cał­
kowi,die niezależną, a dyktow aną je ­
dyn ie  w zględam i o w łasne bezp ie­
czeństwo, pojm ow ane, j.a.ko dom inu­
jące dob ro  całej pozostałej E uropy.

K onferencja londyńska była w ido­
mą ilustracją tych  zbieżności p o lity ­
k i polskiej i  belgijskiej. Stanow iska 
obu delegacyj i ob u  odpow iedzia ł- 
nych za- po litykę  zagraniczną mężów 
stanu, M inistra Becka, i P rem jera van 
Ze-elanda, b y ły  nietyłiko podobne, 
lecz i całkow icie zgodne.

Polska i Belgja są w reszcie pań ­
stwam i, k tóre p o d  względem gospo­
darczym  w znacznej mierze uzupeł­
niają  się w zajem nie. .Polska, jest k ra ­
jem  rolniczym , Belgja zaś krajem  
w yis o ce .u p r z eimy sl o w io ny m .

O to p łaszczyzny, n a  k tórych  mogła 
się należycie rozw inąć w spólnota 
polsko-belgijska, której ostatn ia wi­
zyta Prem jera van  Zeellańda by ła  
św iadectw em  i zadokum entow aniem .

K ro n iK a  Fićłac*\i
BIULETYN PRASY  
KOM BATANCKIEJ

Jak  podaw aliśm y w n-rze 7 naszego 
pism a, z dnia l.IV . r .b. scen tralizo­
w ana prasa kom batancka w ydaje b iu ­
letyny  inform acyjne, zaw ierające w ia­
domości ze w szystkich sekcyj n a ro d o ­
wych F ID A C u .

O becnie ukazał się n r. 2-gi, który,, 
obejm ując 3 kartk i pisma m aszynow e­
go, zaw iera następuje w iadom ości.
1) W ielka w ycieczka-pielgrzym ka K a­
nadyjczyków  do C rete de V im y; 2) 
Podziękow anie k ró la  jugosłow iańskie­
go d la  Sekcji Żeńskiej, Legjonu B ry­
tyjskiego za opiekę na.d grobam i kom- 
batantów -Jugoslow ian ; 3) D oroczny 
Z jazd  Legjonu Brytyjskiego,; 4) P o ­
kolenie w o jny  u steru rządów  państw  
należących do F IiD A C u; 5) P ierw ­
sza oberża-schronisko „U nji F ederal­
n e j''; 6) M iasta w St. Z jednoczonych: 
Calais i M aine p rzesy łają  płytę pa­
m iątkow ą dla m iasta C alais (we F ran ­
cji) ; 7) Z gon  A dy  B odart, bohaterk i 
w ojennej, najbliższej w spółpracow nicy 
Edyty  C avell (sanitarjuszki w ojennej, 
rozstrzelanej, w  Belgji przez okupan ­
tów  niem ieckich; 8)) A m erykańsk i ge­
nera ł Jo h n  J. 'Persing członkiem  In­
sty tu tu  F rancuskiego; 9) W ręczenie 
M edalu  Szkolnego, F ID A C u  w Liz­
bonie.

W YCIECZKA K O M BATAN TÓ W  
K A N A D Y JSK IC H  

D O  BELGJI, A NG LJI I FRANCJI
W  lipcu r. b. u d a  się w ielka w y­

cieczka kom batan tów  kanadyjsk ich  do 
C rete de V im y (m iasto w półn . F ran ­
cji, gdzie to-czyły się jedne z najcięż­
szych w alk) — odpłynie do Francji,

Belgji i A nglji. Liczba zgłoszonych 
dotychczas uczestników  w ynosi j-uż 
7000 osób, przyczem  przew idziany 
jest jeszcze większy napływ .

Kilka statków  przew iezie uczestni­
ków  wycieczki poprzez A tlantyk, 
przyczem  statki te popłyną .razem, w 
szyku 'bojow ym , aby  ten  dobitn iej u- 
pam iętnie sław ny z pirzeid 20-tu la ty  
odpływ  statków  kanadyjskich  z o- 
chotnikam i W ojny  Św iatow ej.

Ze strony  M inisterstw a O brony  N a ­
rodow ej statkom , w iozącym  uczestni­
ków  wycieczki- będą  tow arzyszyły , ja ­
ko eskorta, w ojenne istatiki K anadyj­
skiej M arynarki K rólew skiej: „Sague- 
nay" i „C ham plain", przebyw ające o- 
becnie na W schodzie. W yprow adzą 
one w ycieczkę na pełne m orze. M o­
żliwe jest rów nież, że 1 n a  m orzach 
bryty jsk ich  statki M arynark i K rólew ­
skiej w yjdą naprzeciw  wycieczki i 
w prow adzają je d o  [kanału La M anche.

W  d n iu  26 lipca- r. b . odbędzie się 
w  C rete de Vimy odsłonięcie Pom ni­
ka N arodow ego .

POKOLENIE W OJNY  
W  R Z Ą D A C H  PA Ń ST W  

FID AKOW SKICH
T ygodnik  'kom batancki francuski: 

„La V oix  d u  C om battant" (G łos K om ­
batan ta) przeprow adza obecnie cieka­
wą statystykę, |wi jakim  stosunku zaj­
m ują miejsca kom batanci W ielkiej 
W ojny  w. parlam entach sw oich państw .

W  Belgji na 187 posłów  — 19 jest 
kom batantam i, na 100 senatorów  — 20;

W  Polsce: na 206 po-słów — 147 
kom batan tam i, na 96 senatorów  — 53;

W  A nglji, i  Francji: nie dało się 
jeszcze z pow odu  przeprow adzanych  
niedaw no w yborów  ustalić cyfr.

van Zeeland
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Słyszy się dzisiaj wszędzie 
niemal, że jest bardzo ciężko, że 
ogólne położenie jest niezmier­
nie trudne. Niewątpliwie. Ale 
przecież niema — zdaniem mo- 
jem — tak trudnego położenia, 
z którego nie m ożnaby zwycię­
sko się wydobyć, jeżeli tylko się 
ma generalną ideę, zdolną po r­
wać ludzi, rozpłomienić w nich 
serca, jeżeli za tą ideą stanie głę­
boka wiara w jej- Isłuszność, o- 
raz wola czynu.

Czy mam W as — Koledzy 
Kombatanci — o tem przekony­
wać? Przecież jest to zasada i 
prawda, w yprow adzona z na­
szych własnych nie tak dawnych 
przeżyć.

Kilkanaście lat temu Polska 
znajdowała się w  znacznie tru d ­
niejszej, z pozorów  niemal bez­
nadziejnej, sytuacji. Żyliśmy w 
niewoli pod „obuchem" trzech 
olbrzymich potęg militarnych. A  
jednak idea walki o niepodleg­
łość z bronią w ręku zwycięży­
ła i dała nam wolność, bośmy 
w nią nietylko wierzyli, ale u- 
mieliśmy dać jej wyraz we wła­
snym dobrowolnie podjętym  
czynie żołnierskim, pod wodzą 
M arszalka Piłsudskiego.

Praw da ta obowiązuje i dzi­
siaj. Cokolwiek m ówilibyśm y o 
doniosłości zagadnień gospodar­
czych, o konieczności wyjścia z 
kryzysu, to -przecież nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że w 
całości naszego życia zbiorowe­
go musimy na czoło wysunąć 
pierwszeństwo naszej dzisiejszej 
naczelnej idei, idei budow y w 
pracy, wielkości i mocy Polski 
w sensie politycznym, militar­
nym, gospodarczym, kultural­
nym i socjalnym.

Głosząc prym at powyższej 
idei, w jej- właśnie najdalszym  i 
najgłębszym zasięgu, chcemy wi­
dzieć nasze pozytywne wysiłki.

Oczywiście każda koncepcja 
musi znaleźć właściwe sobie for­
my organizacyjne. Zanim jed­
nak wysunę drugą generalną te- 
zę, chciałbym scharakteryzować 
na podstawie własnych obserwa- 
cyj aktualną sytuację polityczna 
w Polsce, biorąc jako materjał 
ilustracyjny również te fakty, 
które w ystępują na terenie re­
prezentowanego przeze mnie 
województwa.

Śląsk jest terenem granicznym.

Tuż obok nas zaczyna się teren 
Rzeszy niemieckiej, w której do­
konywa się olbrzymi wysiłek or­
ganizacyjny. Jakąkolwiek w yda­
my ocenę ideologicznych zało­
żeń ruchu hitlerowskiego, nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że im- 
perjalizm stawianych celów i 
próby narodowego zjednoczenia 
wszystkich Niemców, mają w 
sobie posm ak dużego rom antyz­
mu, oddziałującego na wyobraź­
nię mas. Jednolitość doktryny 
odpow iada jednolitości organi­
zacji. Sugestja ta płynie do nas 
poprzez granice, wywołując nie­
raz niepożądane objawy.

Nie to tw orzy jednak rzecz 
istotną, charakteryzującą sytua­
cję w województwie Śląskiem. 
D aleko większe znaczenie mają 
dwa następne momenty, łączące 
się z ogólną sytuacją w Polsce. 
Nie mamy w Polsce systemu to ­
talnego, a życie polityczne może 
swobodnie i legalnie się rozwi­
jać. Istnieje jednak w pewnym 
sensie paradoksalna sytuacja. 
N a powierzchni bowiem naszego 
życia politycznego dostrzegamy 
dwa swobodnie płynące prądy 
z prawej i z lewej strony. N ato ­
miast obóz ideologiczny M ar­
szałka Piłsudskiego, który  daje 
pracę konstruktyw ną i ponosi 
pozytyw ną odpowiedzialność za 
to wszystko, co się w Państwie 
dzieje, został pozbaw iony formy 
organizacyjnej i ośrodka gene­
ralnej dyspozycji politycznej. 
Rezultat jest taki, że każde po ­
ciągnięcie ze strony władz pań­
stwowych jest poddawane zja­
dliwej analizie i destrukcyjnej 
krytyce ugrupowań opozycyj­
nych, nie spotykając na swej 
drodze opinji naszego obozu 
politycznego. Organizacje społe­
czne, działające na zasadzie spe­
cjalnych statutów  i zacieśnionych 
do swych celów programów, nie 
mogą tej luki zapełnić.

Skonstatow any przeze mnie 
brak zorganizowanego obozu 
politycznego pociąga za sobą 
tem ujemniejsze skutki, że żyje­
my w okresie olbrzymiego kry­
zysu, zaznaczającego się na od ­
cinku socjalnym nietylko bezro­
bociem, ale świętówkami i tu r­
nusami. Długo trwające przesile­
nie gospodarcze i wyrastająca 
na jego tle nędza wytwarza albo 
bierność i apatję mas ludowych, 
albo nieraz wręcz negatywne 
przejawy w stosunku do same­
go Państwa. Istnieją tu jakby 
naturalne warunki dla destruk­
cyjnej roboty  antypaństwowej. 
A patja i bierność mas może być 
nawet czasem wygodna dla apa­
ratu administracyjnego, ale jest 
największem niebezpieczeństwem 
dla Państwa, zwłaszcza wtedy, 
kiedy chodzi o wydobycie naj­
wyższego napięcia energji w o- 
bronie tego Państwa, tego na­
pięcia energji, k tóre może zro­
dzić się tylko na tle głębokiej 
miłości i zrozumienia ideałów 
narodow ych i państwowych. Je­
żeli dzisiaj tak  wielką wagę 
przywiązuje się do wzmocnienia 
gospodarczych podstaw  Pań­
stwa, to przecież należy pamię­

tać, że najsilniejszą i rozstrzyga­
jącą ostoją siły tego Państwa 
jest ideowo zorganizowany na­
ród i zespolenie instynktów  u- 
czuć, myśli i woli szerokich mas 
ludowych z pojęciem samego 
Państwa.

Nie możemy dopuścić do te­
go, by życie polskie rozbić na 
poszczególne fragmenty i by in­
teres ogólnonarodow y i pań­
stw ow y został utopiony w za­
ściankowych interesach poszcze­
gólnych związków czy związecz- 
ków. D oprow adziłoby to jz na­
tury  rzeczy bowiem do identy­
fikowania problem ów i intere­
sów zaścianka z interesem Pań­
stwa, czy narodu. Głosząc za­
tem prym at idei, równocześnie 
chcę stwierdzić, że zorganizowa­
nie w Polsce óbozu polityczne­
go na podstawie jasnego i kon­
kretnego program u ideowo-po- 
litycznego po myśli wskazań na­
szego W odza, jest rzeczą nie­
odzowną i niezmiernie pilną. 
O bóz ten i program  musi być iw 
ten sposób postaw iony i pom y­
ślany, by w nim było zagwaran­
towane współuczestnictwo i o d ­
powiedzialność szerokich mas 
ludowych.

Słowa te wypowiadam na Z je­
ździe Federacji, a zatem tej o r­
ganizacji, w skład której wcho­
dzą byli uczestnicy walk o nie­
podległość. Jeżeli ci ludzie wez­
mą się dzisiaj w Polsce do ro ­
boty, nakreślając sobie program 
budow y mocy Polski w rzetel­
nej pracy konstruktyw nej i p o ­
wołując do życia własnym w y­
siłkiem obóz polityczny, to któż 
im się w Polsce oprze?! W ar- 
cholstwo partyjne, z którem  roz­
prawił się swego czasu M arsza­
łek Piłsudski, będzie mogło w te­
dy żerować tylko na marginesie 
polskiego życia bez istotnej 
szkody dla najważniejszych in­
teresów Państwa.

Podkreślając powyższe m o­
menty, chcę równocześnie zazna­
czyć, że w programie tym oczy­
wiście bardzo poważną rolę od­
grywa zagadnienie aktywizacji 
naszego życia gospodarczego.

I to jest ten punkt trzeci, k tó ­
ry chciałbym tutaj poruszyć. Tę 
część program u trzeba rozpa­
trzyć nie pod kątem widzenia 
jakiejś doktryny, ale z punktu 
widzenia rzeczywistości. M ówił 
tu  przed chwilą do nas nasz ko ­
lega, wicepremjer K w iatkow ­
ski, zaznaczając, że nie można w 
dzisiejszej Polsce rzeczywistości 
gospodarczej kształtować w ed­
ług zasad tych doktryn, które 
powstały w zupełnie odm ien­
nych warunkach. Stanowisko 
zupełnie słuszne. K tóżby dzisiaj 
chciał regulować życie gospodar­
cze według zasad szkoły men- 
czesterskiej, kiedy przesłanki tej 
klasycznej doktryny zostały w 
aktualnem  życiu zupełnie obalo­
ne. 'W zajemne stosunki państw 
w zakresie gospodarki między­
narodowej cechuje dziś nie au- 
tarkcja, próbująca nietylko zła­
godzić skutki ogólno-światowe# 
go kryzysu, ale nosząca w sobie 
cechy gospodarki wojennej, pły#

nącej z niebezpiecznej sytuacji 
politycznej. Trzeba zdać sobie 
sprawę, że stoimy wobec nowej 
rzeczywistości, do której należy 
się przystosować. N a pomoc 
zewnętrzną nie można liczyć. Sy­
stem wyczekiwania m ógłby do­
prowadzić do zanarchizowania 
całości naszego życia. I dlatego 
rzeczą jasną jest, że z trudności 
gospodarczej musimy w ydobyć 
się własnym wysiłkiem  na zasa­
dzie przez siebie opracowanego 
i realizowanego programu.

Nie możemy zamykać oczu na 
to, że Polsce przybyw a rokrocz­
nie % m iljona ludzi, że na wsi 
jest zgórą 5 m iljonów ludzi za 
wiele, i że Iwieś (jest przeludnio­
na, że w  ośrodkach przemysło­
wych utrzymuje się olbrzymie 
bezrobocie ii że tereny emigra­
cyjne /są 'dla nas 'zamknięte. Z 
coraz większą wyrazistością za­
rysowuje się przed Inami konie­
czność przebudow y ustroju spo# 
leczno-gospodarczego w Polsce 
przez rozbudow ę polskiego prze 
myisłu i odciążenia wsi przy rów# 
noczesnej przebudowie ustroju 
rolnego. Jeżeli nie liczymy na 
cud, a przecież n ik t chylba na to 
w  Polsce nie liczy, Ito zagadnie­
nie powyższe musi być wzięte 
natychmiast na warsztat progra­
mowej i z żelazną konsekwencją 
przeprowadzonej pracy. Oczywi# 
ście wymagać to  (będzie wielkich 
ofiar i wielkiego wysiłku. Tylko 
pracą możemy dokonać tej prze­
budow y. Jeżeli jednak cały 
świat pracy ma być powołany 
do tak  wielkich zadań, połączo­
nych- iz idużą ofiarnością, to  trze­
ba iduszę jego przepoić ideałem 
wielkich 'celów i świadomością, 
że pracuje w pełni praw i z peł­
ną odpowiedzialnością za losy 
narodu i Państwa- •

Jeżeli ten wielki wyścig pra­
cy, k tóry nam swego czasu na­
kazał M arszałek, ma dać rezul­
taty, to musi się tak  postawić 
program  i fjego w ykonanie, by 
w masach ludowych obudzić 
dlań wiarę i entuzjazm. Tylko 
tą drogą idąc, sen o potędze za# 
mienimy na rzeczywistość p o ­
tęgi Polski współczesnej.

Jeden z poprzednich mówców 
wspomniał itu 10 problem ie mło­
dzieży. Pozwolicie koledzy, że 
na ten temat kilka słów w ypo­
wiem, choćby z tego ty tu łu , że 
jestem przecież odpowiedzial­
nym kierownikiem jednej z naj­
potężniejszych organizacyj m ło­
dzieżowych.

T ak jest. M łodzież nasza m u­
si być przygotowana do konty­
nuowania tej pracy, której nie 
dokończy współczesne pokole­
nie, a która będzie dokonywać 
się jeszcze w bardzo trudnych 
warunkach. Polsce potrzeba lu ­
dzi ż silnym charakterem, umie­
jących nietylko kochać Ojczyz­
nę, ale i rzetelnie dla niej p ra­
cować, a w razie potrzeby s ta ­
nąć dzielnie w jej obronie. W  
pracy nad młodzieżą trzeba u# 
miejętnie łą:zyć romantyzm m a­
rzeń il zamierzeń z uczciwem 
przygotowaniem  do wypełnia­
nia obowiązków. Rzeczą jednak 
niezmiernie doniosłą jest usza-



nowanie praw młodości, które 
są zawsze Ite same. N ik t nie po­
trafi zorganizować młodzieży, 
kto zapomniał własnych mło­
dzieńczych przeżyć. Racjona­
lizm pięćdziesiątego roku życia, 
przenoszony żywcem na grunt 
organizacyj młodzieżowych, pró­
bujący nastawić młode umysły 
na analityczne prace św iatopo­
glądowe, może dać w  rezultacie

M jr. L U D Y G A -L A S K O W S K I
b. Dowódca. I Dyw. i b. Zastępca K om endanta N aczelnego W ojsk Powstańczych.

tylko klęski. Kultywując w  o r­
ganizacjach młodzieżowy cli nie­
śmiertelne wartości moralne z o- 
kresu walk o niepodległość, m u­
simy serca, wyobraźnię, myśli i 
uczucia młodzieży zespolić jak- 
najściślej z ideałem młodej zwy­
cięskiej Polski, sięgającej śmia­
ło po swą wielkość i rów nou­
prawnienie w  gronie wielkich 
narodów  świata.

A  izatem, Koledzy, z naszych 
obrad powinno niezbicie w yni­
kać, że w uznaniu pierwszeń­
stwa- idei silnej Polski,, postana­
wiamy stw orzyć wielki obóz p o ­
lityczny, realizujący taki pro­
gram, k tóryby m ocarstw ową po­
tęgę Państw a Polskiego oparł b  
uczucia i rozum ną wolę najszer­
szych mas ludowych, a przysz­
łość naszej Ojczyzny ugrunto­

wał w duszach młodzieży, tej 
młodzieży, która przyjdzie po
nas.

Jeżeli z takiemi hasłami i m oc­
ną wolą ich realizacji pójdziem y 
w teren, to nie julega najm niej­
szej wątpliwości, że testam ent 
W odza zostanie urzeczywistnio­
ny przez pozostałych ! po nim 
żołnierzy-

W piętnastą rocznicę III Powstania Śląskiego
G órny Śląsk, ta ziemia „przez 

swoich zapomniana a przez ob­
cych wzgardzona" — jak mówi 
poeta śląski, — od roku 1357 o- 
derwany był od M acierzy i wy­
stawiony na wszystkie niebez­
pieczeństwa niewoli. N ie stracił 
jednak swej odrębności narodo­
wej i poczucia jedności z naro­
dem polskim,, a gdy ten popadł 
w niewolę, dzielił z nim wiarę w 
lepszą przyszłość i dla lepszego 
jutra był zawsze gotów ponosić 
największe ofiary.

Obecnie przezywamy okres u- 
roczystych obchodów I5-ej rocz­
nicy III  Powstania Śląskiego, 
które jest iednem z ważnych og­
niw martyrologii ludu śląskiego 
w walce o odrodzenie narodowe 
i wolność G órnego Śląska. W a r­
to więc zastanowić się nad w y­
siłkiem dokonanym  i nad tem, 
czy powstańcy górnośląscy wal­
czyli nadarmo.

Odpowiedź na te pytania na­
suwa się sama przez się. W szy­
stkie trzy powstania śląskie wo- 
góile, a powstanie III  w szcze­
gólności, oddały sprawie pol­
skiej niezaprzeczalne korzyści 
moralne.

Dowiodło ono, że właśnie ta 
obficie przelana krew polska o- 
tworzyła oczy dyplomatom 
pańs/tw międzysojuszniczych, 
którzy, maiąc za zadanie uzgod­
nić podział terenu Górnego Ślą­
ska, byli na najlepszej, drodze 
potraktowania Polski po maco­
szemu, polskich górników jako 
białych murzynów,, a sporny te­
ren śląska jako obfite źródło zy­
sków i bogactw dla kapitałów 
międzynarodowych.

Powstanie obudziło ich z o- 
drętwienia i zmusiło do rewizji 
swoich poglądów.

Dzisiaj — w perspektywie lat 
ubiegłych — stwierdzić można, 
że powstania śląskie wywierały 
bardzo duży wpływ na wszelkie 
postanowienia Rady Najwyższej 
wzgl. R ady Am basadorów. I 
tak:

I powstanie śląskie w roku 
1919 spowodowało wysłanie na 
teren, objęty walkami, z ramie­
nia państw  międzysojuszniczych 
Komisji dla zbadania sytuacji na 
miejscu. Komisji teji mieli Śląza­
cy do zawdzięczenia, że pod na­
ciskiem jej otwarły się bram y 
więzienne przynajmniej dila pew ­
nej, części powstańców. Pozatem 
raporty tej komisji spowodowały 
przyśpieszenie wysłania na teren 
plebiscytowy Górnego Śląska 
Komisji Plebiscytowej wraz z 
wojskami koalicyjnemi, co w 
znacznej mierze ulżyło byt poli­
tyczny Polaków, zamieszkałych 
na Górnym  Śląsku.

N aczelnik Państw a w sierpniu roku  1922 w K atow icach

z okazji -dekorowania Pow stańców  Sląsikicih orderem  ,,V irtuti M ili ta r i" .— 
Obolk M arszalka generalny  ad iu tan t gen. Jaicyna, przy  szoferze mjr. Lu- 
dyga-La,s'ko'wiskii, p rzy d z ie lo n y  d o  o so b y  Marisizatka jako  ad ju tan t na czas 

p o by tu  Jego na Sląslku

II powstanie w roku 1920 
zmusiło Komisję M iędzysojusz­
niczą do natychmiastowego po­
wołania -do życia policji plebi­
scytowej, przewidzianej anek­
sem do traktatu  pokojowego. 
Policja ta złożona była paryte- 
tycznie i składała się z połowy 
Polaków i z połowy Niemców, 
na Śląsku Górnym  zamieszka­
łych;

III  powstanie w roku 1921 
wywarło bezsprzecznie decydu­
jący wpływ na postanowienia 
Rady Najwyższej, odnośnie ,po,- 
działu Ziemi Piastowskiej. Zm io­
tło ono wszelkie wątpliwości sę­
dziów m iędzynarodowych co do 
aspiracji i siły społeczeństwa, 
wywołało zdumienie w głowach 
najbardziej wątpiących, a nawet 
wrogich. Przypomnieć godzi się, 
że akcja bojowa tego powstania 
uzależniana była wciąż od ukła­
dów politycznych, prow adzo­
nych przez przedstawicieli K o­
misji M iędzysojuszniczej z 
przedstawicielami W ładzy  N a ­
czelnej, których zakres działania 
sięgał daleko poza G órny Śląsk. 
W alk i ludu śląskiego wpłynęły 
bezwarunkowo na tok zmagań 
dyplomatycznych na terenie o- 
gólno-światowym, a ostateczne 
rozstrzygnięcie w sprawie po ­
działu terenu spornego jest te­
go twierdzenia dowodem.

Lecz, rozpatrując dzisiaj „post 
factum" przyczyny, które tak ra­
dykalnie wpłynęły na zmianę 
poglądów sędziów m iędzynaro­
dowych, musimy bez buty i p y ­
chy, ale z powagą ludzi ś w i a d o ­
mych praw dy stwierdzić, że le­
żą one nie wyłącznie w pow ­
stańczych wysiłkach trzeciego 
powstania.

Jeżeli bowiem zechce ktoś 
twierdzić, że właściwy efekt na­
leży do trzeciego powstania, to 
trzeba pamiętać, że było ono 
konsekwencją pierwszego i d ru­
giego, że logicznie i faktycznie z 
nich wypływa.

Powstania śląskie, jako naj- 
idealniejsza ofiara polskiego lu­
du śląskiego, złożona na ołtarzu 
Ojczyzny Polskiej, zasługują na 
najgłębsze roztrząsanie i z tego 
powodu, że stały się one dźwi­
gnią samopoczucia narodowego 
u Górnoślązaków. Powstaniec 
śląski, jako jeden z najbardziej 
ideowych żołnierzy polskich, 
zdawał sobie należycie sprawę z 
tego, że Niepodległa Polska 
powstała z grobu niewoli tylko 
dzięki całości wielkiego ruchu 
wyzwoleńczego, rozgrywanego 
etapami1 przez pow stania krw a­
we, zakończonego piękną epo- 
peą Legjoąów Piłsudskiego. W  
tym Wielkim, jedynym  dziś na 
świecie, żelaznym, wysiłku na­
rodu, k tó ry  wielkim-skokiem po ­
przez historję dźwignął się z -u- 
padku, z niewoli życia do pełni 
życia samodzielnego, brakło 
znoju i krw i śląskiej. I zdawał 
sobie ślązak doskonale sprawę 
z tego, że miłość Ojczyzny na­
biera pełni siły twórczej, jeżeli 
związana jest najdroższym  wę­
złem k-rwi, przelanej, <dla wspól­
nej sprawy. |

Rzucając okiem na ubiegłe 
sześć wieków mar-tyrologji Gór- 
nego Śląska, powiedzieć może­
my, że na G órnym  Śląsku -miał 
miejsce największy cud histo­
ryczny.

N a czernże polegał ów cud?
Oto sześciowiekowe oderwa­

nie Polski i przejściowe losy

poddawanego najcięższym uci­
skom narodu, szczególnie przez 
Niemcy, a przez w ynarada­
wiającą politykę pruską prze­
dewszystkiem, doprowadziły do 
zwątpienia ducha narodowego, 
zatracenia poczucia własnej siły. 
W ielkie poryw y narodu pol­
skiego w latach 1794, 1831 i 
1863, przeszły bez echa na 
Górnym  Śląsku. Dopiero druga 
połowa wieku X IX  przynosi 
pewną zmianę w dotychczaso­
wych stosunkach.

Żywioł polski na Górnym 
Śląsku powrócił do życia, lecz 
było to życie bez ducha, bez 
głębszej treści. Dzięki niezmor­
dowanej pracy jednostek, które 
z istnem samozaparciem się po­
szły -między iliud, hasła rzucone 
przez nich padły  na glebę po­
datną. Polska budziła się ido ży­
cia w umysłach Górnoślązaków; 
brakło narazie ducha poświęce­
nia i siły twórczej. D la stworze­
nia idhi trzeba było w tej ponu­
rej atmosferze zduszenia intelek­
tu polskiego — jaka panowała 
wszechwładnie na G órnym  Ślą­
sku — wyrąbać szeroki wylot 
ducha narodowego, stworzyć 
warunki, w których poczułby się 
wolny i silny, trzeba było zbu­
dować wielki symbol czynem hi­
storycznym i ofiarnym,.

Tego cudu dokonać nie mo­
gły argumenty słowa, choćby 
najgorętszego i z g.ębi serca 
wyrwanego. T u  trzeba było o- 
fia ry 'k rw i serdecznej. Trzeba 
było ten lud  cierpiący związać 
czcią mogił poległych za wol­
ność, trzeba było stworzyć nić 
tradycji, co wiąże na przyszłość, 
chociażby była daleka i krwawa.

I tu  właśnie przychodzimy 
do właściwego tematu, stwier­
dzając, że Właśnie etapami sko­
ków ewolucji narodowej na G ór­
nym Śląsku są trzy krwawe 
powstania śląskie.

Pamięć wszystkich nas sięga 
okresu pierwszego powstania 
śląskiego, tego pierwszego o- 
kresu walki zbrojnej o wolność 
Śląska w roku 1919. Sytuacja 
właściwa była tego rodzaju, że 
o jakiejkolwiek zwycięskiej wal­
ce omal mowy nie było. N iem ­
cy, dzięki długiemu, panowaniu 
na Śląsku, mieli tak  rozliczne 
środki maltretowania ludności 
polskiej, że zdawało się, nadzie* 
ja wszelka umarła.

Aż trzeba było wybuchu, mo­
że już dzisiaj wyblakłego, czę­
ściowo zapomnianego, a nawet 
zbagatelizowanego, ale wówczas 
oszałamiającego i cudownego 
poprostu, aby w sercach zaświ­
tała iskieńka nadziei, która mia­



ła się zmienić w wielki znicz 
poczucia wolności.

W  sierpniu 1919 r. polała się 
pierwsza krew  ludu śląskiego, 
przelana za wolność. Pierwsze 
mogiły powstańcze otwierały ten 
wylot na szerokie przestrzenie 
drzemiącym aspiracjom narodo­
wym. Było właśnie najwyższą 
mądrością stanu i zadatkiem 
późniejszego zwycięstwa wyko­
rzystanie tego sukcesu moralne* 
go z rokut 1919 i przygotowanie 
się ludu śląskiego do skoku na­
stępnego w rolku 1920-tym.

W arunki pracy nie 'były wca­
le łatwe, ale właśnie trzeba było 
je przełamać, trzeba było budo­
wać pod ziemią, unikając świa­

tła dziennego, owijając się w 
płaszcz: konspiracji. Trzeba by* 
lo przeć naprzód poomacku 
częstokroć, zwyciężając przesz­
kody  nietylko wrogów, ale i 
swoich. Lecz lud śląski postano­
wił pomścić ofiary swoje, ponie­
sione w pierwszem powstaniu.

W  takich warunkach przyszło 
drugie powstanie w sierpniu 
1920 r. N ie trzeba ,go przypo­
minać, a tylko podkreślić, że w 
porównaniu z pierwszem, było 
ono olbrzymim skokiem naprzód 
dojrzałości organizacyjnej, że 
sytuacja jaką wytworzyło, zmie­
niła fizjognomję G órnego Ślą­
ska w sposób rzucający się w 
oczy. Przyniosło nam równo­
uprawnienie języka polskiego z

niemieckim:, spowodowało powo­
łanie do życia policji plebiscyto­
wej, która raz na zawsze usunę­
ła dla Niemców możliwość na­
dużyć, stworzyło szerokie pod* 
stawy do rozkwitu życia naro­
dowego, zmyło ślady lęku, wla­
ło w serca otuchę, na której już 
akcja polityczna znalazła wdzię­
czne pole do pracy.

Przychodzimy do zanotowania 
najwyższego etapu walk, który 
poprzez dłuższy okres nowego 
konsolidowania się pod  zna­
kiem walki zbrojnej, ’ wybuchł 
w nocy z dnia 2 na 3 maja 1921 
r., w przededniu tragicznej decy­
zji, jaką zamierzały powziąć 
państwa sprzymierzone.

Trzecie powstanie śląskie w 
stosunku do dwóch poprzednich 
było niesłychanym krokiem na* 
przód, było poprostu  wspania- 
łem wyobrażeniem życia naro­
dowego ludu śląskiego.

Zważywszy te trzy powstania 
śląskie i ich skutki, stwierdzić 
nam wypada, że powstania ślą­
skie były  potężną kuźnią sił na­
rodowych na Górnym  Śląsku.

Rozbudzenie, a później wznie­
sienie ducha narodowego na wy* 
żyny wolności, jest właśnie owo­
cem powstań i istotą tajemnicy 
rozstrzygnięcia Rady N ajw yż­
szej, dzielącego Ziemię Piastow­
ską w m yśl obecnych, przez 
Polskę ratyfikowanych granic.

R . W . H O R O S Z K IE W IC Z

Moje pierwsze godziny w III Powstaniu Śląskiem
N ie chciałem, granicy przechodzić w 

nocy. B yły wieści, że' w ojska koalicyj­
ne nie żartują. W  Sosnowcu opowia- 
dano o kilku naszych zabitych przy 
przekradaniu się na drugą stronę. Wier* 
ny  starej zasadzie, że najskuteczniej- 
szemi środkam i są zwykle te najpro­
stsze, postanowiłem  przejść -granicę w 
dzień, możliwie najraniej, gdy poste­
runki, albo  zm ieniają się, albo, zmęczo­
ne służbą nocną, mniej pilnie czuwają.

W szystko już miałem gotowe, po­
prosiw szy więc Renika, kolegę jeszcze 
z Kadrowej Komipanji, u którego się 
zatrzym ałem  w Sosnowcu,, o  wysłanie 
odpowiedniej depeszy do K rakow a, u- 
b rany  w  m anczestrową bluzę, w w y­
sokie buty , w  czapce sportowej, bez ża­
dnych papierów, z „bronkiem " tylko 
w kieszeni, najętym  motocyklem pod­
jechałem do jakiejś wsi ma północ od 
Sosnowca, licząc i na to, że im dalej 
od władz naczelnych, od Katowic, tem 
i czujność posterunków  słabsza.

Było to 5-go maja 1921 ar., śpieszyłem 
się., boć przecie pow stanie już trzeci 
dzień trwało, a nie w różono mu dłu­
giego żywota.

Przejście granicy, którem  tak mnie 
straszono i w Krakowie i w Sosnow ­
cu, — okazało się dziecinną zabawką.

N asz żołnierz chodził sobie wzdłuż 
rzeczki z karabinem  na plecach. W y­
siadłszy szybko, m askow any jakiemiś 
krzakam i, posłałem szofera z [motocy­
klem, aby go zająć, i gdy sprytny szo­
fer, prow adząc maszynę w rękach, od ­
dalił się w raz z rozm awiającym  z nim 
żołnierzem , — przeszedłem  poprostu 
płytką strugę i szybkim krokiem, od 
jakichś ogrodów, wszedłem- do śląskiej 
już wsi.

I tutaj poszło, jak z płatka. Zaraz 
wprawdzie na drodze wiejskiej spotka­
łem pow stańca z opaską na ram ieniu, 
a karabinem  bez pasa pod pachą, ale 
ten flegm atycznie zagadnąw szy -mnie o 
„pasirszajn", zdum iał się wielce i groź­
nie już zaczął obracać b roń  w  rękach, 
dopiero w tedy, gdy m u oświadczyłem, 
że żadnych papierów  nie mam.

K rótka dyskusja zakończyła się po ­
myślnie, bo niczego przecież więcej nie 
chciałem, jak dostać się do jakiegoś 
powstańczego oddziału. O dprow adzo­
ny przez mego poczciwca do domu, w 
którym  kw aterow ało kilku „pieronów" 
z bialemi opaskami na ram ionach, mi­
mo kilku ukośnych spojrzeń, p rzyjęty  
właściwie raczeji obojętnie, w raz z nimi 
poszedłem  do wsi- następnej, gdzie w o­
lałem jed n ak  odłączyć się od n ich i 
przystać do jakiejś innej’ igrupy. D ziwi­
łem się i w tedy i później,, i sarn ostrze­

gałem następnie swych podkom endnych 
przed zbył łatwowiernem przyjm ow a­
niem ochotników. M iało to nieraz i złe 
bardzo skutki.

Tymczasem jednak wieczorem 5-go 
maja 1921 roku jechałem już z około 
trzydziestu towarzyszam i samochodem 
ciężarowym z T w arogu do Toszka i 
dalej w stronę W ielkich Strzelec, jako 
śląski powstaniec, z opaską białą na 
ręce, oparty o karabin niemiecki, tak 
mi dobrze znany.

Kilka dni przedtem  — nie w iedzia­
łem, ani nie1 myślałem, że jeszcze raz w 
życiu przyjdzie mi ruszyć tradycyjnym  
w Polsce pow stańczym  szlakiem... (B y­
łem przecież żołnierzem  „Pierwszej 
K adrow ej", i przeżyłem  raz już pow ­
stańcze czasy sierpniowe, 1914-go ro ­
ku) .

W  1921 roku  2-go maja znalazłem się

w Krakowie w celach najzupełniej p ry ­
w atnych. Podczas jednej z kolacyji w 
modnej, wówczas restauracji D robnera, 
dowiedziałem się o w ybuchu pow sta­
nia na G órnym  Śląsku. N aturaln ie po­
stanowiliśmy całą paczką ruszyć w tej 
chwili... jeszcze na jedną wojnę, i to 
w dodatku ta-k ponętną. Niemców, ja ­
ko żołnierzy, zawsze szanowaliśm y bar­
dzo, ale też i zazdroszcząc im, a czu­
jąc w nerw ach i kościach doświadcze­
nie sześcioletniego póbytu w polu, a 
przedewszystkiem tak niedaw nej zw y­
cięskiej, w ojny z bolszewją, — cieszy­
liśmy się poprostu  możnością choć ta ­
kiego zmierzenia się z godnym prze­
ciwnikiem...

N a  drugi dzień też zaraz rozpo­
cząłem przygotow ania. Towarzyszom  
moim zrzedły m iny przy białym dniu. 
Byli oficerami armji czynnej, podczas 
gdy ja  byłem oficerem rezerwy. To też

Obchód Powstania Śląskiego w stolicy
P od  protektoratem  m inistra gen. dr. 

R. Góreckiego, prezesa Federacji P. Z. 
O. O. i prezydenta W arszaw y min. St. 
Starzyńskiego, odbędzie się w stolicy 
w sobotę (dn. 2 maja) obchód XV 
rocznicy w ybuchu trzeciego pow stania 
śląskiego z następującym  program em  

godz. 9 — w kościele garnizonowym  
p rzy  iuiL Długiej misza śwe za .dusze p o ­
ległych w walkach o, wolność Śląska;

godz. 18 — akademj,a „Ku uczczeniu 
15-ej rocznicy w ybuchu Trzeciego Pow ­

stania Śląskiego" w sali R esursy O by­
watelskiej. W stęp w olny;

godz. 19.30 — zbiórka na  pl. Józefa 
P iłsudsk iego;

.godlz:. 20—apel p ow stańczy ,na pi. Jó ­
zefa Piłsudskiego. Zaciągnięcie honoro­
wej, w arty  powstańczej przed Grobem 
N ieznanego Żołnierza. Z łożenie wieńca 
na G robie w imieniu stolicy przez K o­
mitet. M inuta ciszy dla uczczenia po ­
ległych. O dczytanie historycznego 
rozkazu i odśpiew anie iRoty.

Przeciw niemieckiej robocie 
antypaństwowej

W  „D om u Pow stańca Śląskiego" w 
K atow icach odby ł się Z jazd delegatów 
uchodźczego pow iatu  gliwicko-toszec- 
kiego, z udziałem  delegatów  Z arządu 
G łów nego Zw. Pow stańców  Śląskich 
w osobach kom endanta głów nego p. 
Tom anka oraz skarbnika p. Szefera.

Z jazd  uchw alił rezolucje, w których 
członkow ie zjazdu stw ierdzają w yjąt­
kowe znaczenie dzisiejszej sytuacji 
św iatow ej, k tóra nak łada na Polskę o- 
bow.iązek w ytężonego pogotow ia ma­
terialnego i m oralnego.

N ajpiln iejszym  nakazem  chwili mu­
si być spotęgow anie dzisiejszej m ilitar­
nej gotow ości państwa.

Z jazd  w nosi pro test przeciw ko ger­
man,izowaniu Śląska O polskiego, a 
szczególnie pow iatu  giliw,ićko»toszec< 
kiego.

Z jazd  w zywa w szystkich Polaków

do podnoszenia pro testu  przeciwko 
niesłychanem u uciskowi germ anizacji.

Z ebrani delegaci stw ierdzają, że 
Śląsk O polski, na k tórym  lala się krew 
pow stańcza, bezpraw nie został p rzy ­
dzielony Niemcom — a, należy się P o l­
sce jako odw ieczna polska ziemia.

Z jazd  apeluje do w ładz bezpieczeń­
stwa jak  rów nież i w ładz szkolnych, 
aby udarem niły na naszym  terenie 
w szelką robotę konspiracy jną N iem ­
ców, szerzenie się szkolnych w ydaw ­
nictw, w których krzew i się nienawiść 
do państw a polskiego — jednem  sło­
wem unieszkodliw ienia wszelkiej an ty ­
państw ow ej robo ty  w ywrotowej, aż do 
rozw iązania organizacyj niem ieckich 
w łącznie.

"Wkońcu Z jazd  zapew nia rodaków  
naszych po drugiej stronie granicy o 
stałej opiece i przesyła im w yrazy otu­
chy i w ytrw ania.

Z  p o w o d u  n a w a łu  m a łe r ja łu  re d a k c y jn e g o  zm u sze n i  je­
s te śm y  o d ło ż y ć  d o  n a s tę p n e go  num eru

p r z e m ó w ie n ie  p. W ic e p r e m je r a  in ż . K w ia t k o w s k ie g o  
w y g ło szo n e  na Z je ż d z ie  F e d e ra c ji dnia 1 8 .IV .3 6 .

w ciągu najbliższego przedpołudnia sa­
m otny jechałem1 pociągiem do Sosnow­
ca, skąd dalszą moją podróż opisałem 
właśnie.

N astępne jednak godziny dnia 5 ma­
ja 1921 roku, nie przedstaw iały się tak 
prosto. B yła późna noc, gdy w ysiadł­
szy z sam ochodu, całą bandą, pod ko­
m endą jakiegoś „pierona", typowego 
niemieckiego podoficera, (którym- też 
by ł), ruszyliśm y na W ielkie Strzelce. 
Jako  szeregowiec, nie martwiłem się o 
p lany bitwy, dbałem tylko o karabin, 
naboje i najbliższych tow arzyszy. Z a­
raz Jednak Ipo pierwszych strzałach zo­
stałem sam owolnym dowódcą skrzydło­
wego patrolu.

Już w opłotkach przedm iejskich zo­
stał ranny  nasz dowódca w prawe prze­
dramię. N ie byłem  przytem , ubezpie­
czałem właśnie grupkę naszą od lewe­
go, naw iązując głosową łączność z 
wrzaskliwą grom adą1 pow stańców  to ­
szeckich, gdy zaczęto nas zwoływać. 
Zziajany, w doskonałym  hum orze (bi­
twa przecież!) przybiegłem: za innym i 
i w blasku latarni księżyca, zostałem 
m ianow any dowódcą całego naszego,— 
pow iedzm y — plutonu. O dbyło się to 
w bardzo prosty, rzekłbym  napoleoń­
ski, sposób. N asz wódz, stękając, gdy 
mu zalewano jodyną ranę, siedział na 
fotelu jakimś w yniesionym  z domu 
pouczał podkom endnych:

— N ie rozchodzić się, — pierona — 
do domów! G erm any i Itałjancy m u­
szą być ze Strzelec hinaus... Ja tam w 
Toszku, za tydzień — dwa, będę zdro­
w y, to  wracam do kom panji. W y zaś 
dzierżyć się chłopy! A  wasz -komendant 
to będzie teraz on — tu wskazał na 
mnie palcem, a ja napraw dę stanąłem 
na baczność — on się rychtig  na  w oj­
nie zna.

Dalej poszło znow u prosto i dobrze. 
N ie chciałem się w ikłać w bitwę w ob- 
cem miejscu, po nocy, to też obstawiw­
szy się czujkami, przeczekałem z p lu­
tonem  do rana w domach zajętych. 
Rano zaś, gdy nas zawiadom ili miej­
scowi m ieszkańcy, że pow stańcy zbie­
rają  się we wsi W arm untow ice, obok 
Strzelec, ż-e jest tam jakieś wyższe- do­
w ództw o, pom aszerow aliśm y i my do 
tej wsi.

*

I tak zostałem powstańcem, ba, jed 
nym  z dowódców Trzeciego Pow stania 
.W szedłem n a  drogę, k tóra doprowa 
dzić mnie miała do O dry, do tej- pra: 
starej polskiej rzeki, i pozwoliła jeszcze 
jedną w ojnę zapisać w stanic służby 
legjonisty  Pierwszej Brygady...



Wspólny front Federacji przeciw anarchji
We Lwowie

W  dlwa dini -później odbyło  dię. po? 
-dobne1 zebranie kom batanckie we 
Lwowie, na -które-m gen. G órecki 
p rzed  -gronem Ikilkuiset osób w ygłosił 
rów nież odczyt, poruszający  bieżące 
zagadnienia p-o-lliltyczne i gospodarcze.

Z ebran ie  zagaił p rezes Federacji 
W ojew ódzkiej seh. G  o  ł u  c h  o w? 
s k  i, po-czem p-rze-mawiał p . o. pre? 
zydenta m iasta, prezes Ziwiązklu O? 
brońców  Lwowa dr. O  s- t  r -o w  te Ik L 

N a saili obecni byli także pp. wo? 
jewioda p u łk . Beliina?lPrażcmowski1 'i do? 
w ódca O . iK. VI. (gen. L-iibwinowicz, 

iNa estradkie1 ;us,tawtiły się poczty  
sztandarow e 'związków  sfederowa? 
nych.

W olną pr-zied odjazdem  ze Lwowa 
godzinę spędził gen. Górecki- w Zw.

O ficerów  R ezerw y, gdzie Go- w itano 
ow acyjnie, jako prezesa Za-rządu Gł. 
Z. O . R.

N a  przem ów ienie w iceprezesa O? 
kręgu Ziem  Południiowos-Wschiodni-ch 
mljif. K r y n i c k i e g o ,  o-djpowie? 
d z ia ł gen. Górecki', zwracając się do  
m łodego narybku  Z . O . R.?u kolegów? 
-poddhorążydh, k tó rzy  staiwilS się licz? 
nie, z swą p ią tką  rew ellersów  „Pieś? 
n-iarze Lwowa".

-Przy lam pce w ina i pi-eśniach llegjo? 
-no-wydh, k tó re  p row adził — jak  ziwy? 
kle — sam  G enera ł m iło m inął czas.

W  obu  tych  podróżach  tow arzyszył 
gen. G óreckiem u Jego isek-retarz oso? 
ibisty, jako  m inistra, p . -Michał W elsch, 
rów nież legion ista  i redak to r „Naro? 
du  i Woj-slka" m jr. D  u n-iin?Wąs ow ici.

Zjazd Federacji Krakowskiej
W  niedzielę, dbia- 26. IV. b . r. od? 

był-o się w K rakow ie w O leandrach 
nadzwyczajne- zebran ie  Federacji P. 
Z. -O. O ., z ludz-iałe-m kilkuse-t osób , 
re-prezentują-cy-ch K raków  i -cały sze?

re-g miejscowości- w ojew ództw a kra?' 
kowskiego.

Refera-t o obecnej sytuacji wygło? 
sił -pos. Jan  W alewski, sekretarz gene? 
-ralny Federacji.

Odprawa w Federacji Stołecznej
W skazania, uchw alone dnia 18 kwiet? 

nia na nadzw yczajnym  zjeździe Zarżą? 
du Głównego- Federacji -P. Z. O. O., 
a wzywające do ofenzyw y i-deowej i 
aktywizacji' życia związkowego- — 
pierwsza- zaczęła realizow ać Federaoja- 
Stołeczna- na  aw ołanem  w -tym celu na 
dzień 22 kw ietnia -nadzwyczaj ne-m ze? 
braniu  plenarnem  swego Z arządu  i 
prezydjów  18 zw iązków  sfederowa? 
nych, m ających w W arszawie swe o? 
kręgi stołeczne.

Zebranie to w obecności- -około 100 
osób zagaił prezes Z arządu Stołeczne? 
go Federacji p . w iceprezydent O łp iń­
ski, -udzielając1 -głosu sekretarzow i ge? 
neraln-emu Federacji1, posłow i Walie w? 
skie-mu, k tóry  prize-d-stawił sytuację ,po? 
lityczną w-ewmęttrzną i gospodarczą, 
podkreślając, że kom batanci -powinni 
być -strażą p rzed n ią  w telj ofenzyyw ie 
ideow ej.

Zkołei wic-epirezes-i Federacji Stołecz? 
nej pp. Relidzyński i inż. Bą-kowski o? 
mówili w ytyczne praktyczne, zlecone 
przez Z arząd  G łów ny tej organizacji 
i zap roponow ane p rzez  Z arząd  S-to? 
łeczny do u-chwalenia.

W  dr-ugiej części zebrania przema? 
wiali przedstawiciele zarządów  stołecz­
nych zw iązków  sfederow anych ; s-kr-eiś? 
liii nastroję, panujące- w tych zwią-z? 
kach i możliwości aktywizacji p racy  
związkowej-. Mi-anowicie zabierali głos 
przedstaw iciele zw iązków pp.: dyr.
Wa-siung (Z w . Legj. -Polskich), Li-? 
pińska (Zw. Legjonistek), inż. Bąków?

ski (Zw. Peow iaków ), Eydziatowicz 
(ZO R), dyr. -Olszewski (Ziw. Rezet? 
w istów ), Jackiewicz (Zw. Inwalidów 
W oj.), kp t. Grzegorzew ski (Zw. Ka? 
niowcizy-ków i Zełigow czyków ), Poła? 
niecki (Legjia Zw. Inwal. Woj-.), dyr. 
Rudtaiewski (Zw. O-dhot.), Benisz (Le? 
gjlon Ś ląsk i), M odzelewski (Zw. Legjo? 
nistów  Puław skich), sędzia Gintowt? 
D ziewałtowski (Zw. Sybiraków ), adw. 
K anarek (Zw. Żydów  U czestn. walk o 
niepodl. P o lsk i), P iotrow ski (Zw. Zol? 
nierzy I Kor-p. Pol. na W sch.), Kar? 
wowski (Wojs-k. Straż. K o lej.), por. 
Swiderski (Zw. O-ciemn. Ż o łn .), pik. 
K lim  (Zw. Ofie. w  st. -sp.).

Z ebrani ustalili szereg praktycznych 
zasad, wedle -których praca ma być 
realizow ana w poszczególnych związ? 
kach kombatanckich.

W  w olnych w nioskach, a-dw. Ma,lew? 
ski prosił Z arząd Stołeczny o- poczy? 
nienie kroków  celem odw ołania kura? 
tora ze Z w iązku -b. O chotników  A . P .— 
a por. B arbara Jano ta  zwróciła się do 
Związków  o zorganizow anie stałych 
dyżurów  w świetlicy Federacji oraz o 
popa-rcie s-prawy kolonij: łetniicih.

N a zakończenie prezes O łpiński 
wezwał do uczczenia jednom inutow ą 
ci-szą zmarłego właśnie -prezesa wete? 
ranów  1863 r. ś. p. Stankiewicza i wez? 
wal do licznego wzięcia udziału w po? 
grzebie.

N a zebraniu sekretarzow ał adw. Je­
rzy Jasiński, sekretarz Zairządu Sto? 
łecznej Federacji.

Postulaty legjonistek polskich
W  dlni-u 19 kw ietn ia 1936 -r. odbyło 

się w Warsza-wie p lenarne posiedzenie 
Z arządu  Głównego- Z w iązku Legjo,ni? 
stek Polskich -po-d p-rzeiwiodnictwe-m p. 
-plik. A leksandry  Zagórskiej,, na któ? 
rem udbwałon-o następującą rez-ollu? 
cję:

Zw iązek Le-gjonii-s-tek Polskich zdaje 
sobie -spra-wę z -ważności chwili1, k tó ra  
z-aisko-ozyła nas -wszystkich siwe-mi- -wy? 
padlka-mi.

Zw racam y się przez Prezydjum  Fe? 
deracji1 Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny -do, sfeir rządzących o ja-kna-j? 
szybsze uw zględnienie słusznych i 
spira-wiedlilwych po-stulla-tów wairstw ro? 
bo-tniczy-ch -i- bezrobotnych-, zmierzają? 
cych do uruchom ienia1 w  jaknajsz-er? 
szym zakresie w-arsz-tatów pracy be-z 
odkładania  na ju tro .

N a,ród p-olski m a do-syć siły, by 
przećilwista-wić się wszelkim agitacjom 
czynników , zagrażających d o b ru  P-ań? 
stwa. -Należy w  tym -momencie 'cały 
w ysiłek społeczeństw a -skierować na 
likwidaqję p o w odu  ty ch  sftaaisznych 
zajść, k tó rych  jesteśm y świadk-aimi-.

U rzeczywistnienie: tych  celów wii?
dziimy w:

1) natyidhimiia-stoiwcm -uruchomieniu 
robó t publicznych , jalk: b-u-dowa, dróg, 
kole-i- itp .;

2) budowie domów robotniczych;
3) budowie domów pracy;
4) budowie szkól pow szechnych i za? 

w odow ydh;

5) opiece w ja-knajszerszym zakresie 
nad wsią polską, otoczeniu specjalną 
opieką -tych, ik-tór-zy nile -otrzymują po? 
m ocy z Funid'us,ziu 'Piracy i n ie  -m-aj-ą do 
tego p-raw;

6) tw orzeniu ogródków  działko? 
-wych;

7) sprawie reform-y ro ln e j: zdrow ej i 
racjonalnej parcelacji, której celem by? 
lo b y  uł-w-orzenie w zorow ych -o-sad na 
kresach, k tóre stanow iłyby silne 
przedpole gospodarczo-polityczne na 
wsćh-odnilch i za-cho-dnich gr-a-nieaćh 
P ań stw a ;

8) w ykorzystaniu wszelkich m-ożli? 
wych środków  w celu zatrudnienia 
rąlk r-o-boczydh, k.tó-re tej p racy  dloima? 
gają się.

W  ur-zelozywis-tnieniu ty-ch -wiszyst? 
kich postu latów  -wildzim-y dzii-ś jedyny  
ratunek odciągnięcia: 'szerokich warstw  
ludności z -pod wpływów, zagrażają? 
cydh całości Państw a.

Jednocześnie Związek Legjonistek 
Polskich w yraża -gotowość -stawienia 
się na każdy rozkaz, zm ierzający do 
realizow ania -powyższych postu latów .

PRZECHOWANIE PRZERÓBKI
Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
sk a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

FUTRA

Odczyty Prezesa gen. Góreckiego 
w Poznaniu

Preze-s Federacji-,-gen. Górecki-,ba-wiąc 
dnia 26 kwietnia b. r. w Poznaniu na 
otw arciu Targów  Poznańskich, poświę? 
cii drugą poło-wę dnia, sprawom kom? 
batanckim.

Naljpie-rw p rzed  audyłorj-um, licząc eon 
około 2.000 osób, wygłosił P. G enerał 
odczyt na  tem at bieżącej- sytuacji wew­
nętrznej, politycznej, i gospodarczej.

W  olbrzymiej auli uniwersyteckiej 
zebrali się masowo członkowie związ? 
ków sfederow anych z rodzinam i, a 
pierwsze rzędy zajęli przedstawiciele 
miejscowych władz z w ojew odą pułk. 
M aruszewskim , dowódcą O. K. VII, 
gen. KnollemsKownackim, i prezyden? 
tem mia-sta1 pułk. 'W ięckowskim na 
czele.

Zebranie zagaił prezes Zarządu Wo? 
jew ódzkiego Federacji Poznańskiej pik. 
C h ł a p o w s k i ,  podkreślając zna? 
czenie przybycia do P oznan ia  ministra? 
kom batanta i oświadczając, że obrońcy 
O jczyzny, jak spełnili przed laty  swój 
święty obow iązek na polu bitwy, tak

też i dziś będą podporą la-du i porząd? 
ku w kraju.

Z kołei gen. G ó r e c k i  w blisko- 
całogodzinnelm przem ów ieniu  nawią? 
zał do- sytuacji, jaka b y ła  pr-zad z|go? 
nem  M arszałka i jaka- wytfworzyla się 
p o  Jego odejściu. Pan Geimerał omó? 
w ił -wyczerpująco bieżące spraw y go? 
sipo-darczo-jifinańsowe 1 rozwi-nął -tezy, 
zaw arte w  rezolucji nadzw yczajnego 
'zjazdu Federacji z -dnia 18 kwi-etnia, 
podkreślając, że koiińbatanci m ają p-r-ze? 
dew szystkiem  obow iązek ws-półpra-co? 
wa-nia z czynnikam i rząd owemu, zwał? 
czająceimi anarćhję w Ikraju.

— C hciałbym , —• umówił gem. Gó? 
recki; —■ aby, gd y  za dw a tygodnie w 
p ierw szą ro-czńicę ż-gomu Ko-mendan? 
ta- będziem y ro-zipatrywali' -cały -okrels 
dziesięcioletni od  12 m aja 1926, aby? 
śm y mogli1 w  -d-uch-u M u zam eldow ać: 
„Komen-dainoie! rozkaz Tw ój wypeł? 
nilłśm y i pók i życia naszego- wy-peł? 
niać będziem y."

W Związku Legjonistów Polskich w  Poznaniu
Z a stołem : p rezydent m. -Poznania, pułk . W ięckowski, wojewoda pułk. Maru? 
szewski, m inister gen. G órecki, (x ), dowódca O. K. V II, i prezes Zw. Legj. 

Gen. K nolLKownacki, prezes Federacji W ojew ódzkiej, pułk. Chłapow ski.

Po -tym odczycie udał się gen . Gó? n a  c l  ł  po-wliltał miłego, G ościa ser? 
recki n a  zaproszenie Z w iązku Legijo? decznem  przeimówi-enlieim i w  te-j at?
nis-tó-w -do -ilch lokalu, gdzie  podejlmo? mo-slferze -koleżeńskiej, podnieisio-nej
wa-ny by ł lam pką wina-. jeszóze rówmile -serdeczną o-dp-o-wie?

-Prezes O kręgu Poznańskiego Zw. dzią  gen. Góreidkie-go, upłynęło  -miłe
Legjo-nistów gen. K n  o ł  1?K  o -w? pó ł godziny.

W Związku W'eteranów Powstań Narodowych 1914 — 1918
Siedzą od lewej,: por. Szykow ny, por. Odrowski, pułk. Switalski, sen. Glo? 
wacki, gen. K nolLKownacki, gen. G órecki (x ), wojew. M aruszewski, pułk. 

C hłapow ski, prez. W ięckowski.

N astępnie Prezes Federacji odwie? 
dził Z-wiązlek W eteranów  Po-wstań Na? 
rodow ych  1914—-1-8 w jego sie-dlzi? 
b ie, -gdzie rów nież p rzy  lam pce wina 
prezle-s Z w iązku sen. Gło-waidki -i1 gen. 
G órecki -wymienili -serde-CE-ne przemó? 
w ienia.

D zień poznańsk i -Pre-zetea Federacj-i 
zakończyła koleżeńska kołacija, zor? 
gan-izowa-na przez Za-rząd- Wojew-óid-z? 
ki Federacji, następnie „iczarna kaw a" 
w uroczej Pallmiar-ni, -wydana- przez 
Prezydenta m iasta Poz-nariia.



Po wypadkach lwowskich
W e Lwowie ogłoszono następującą 

odezw ę:
O byw atele! W czorajsze .tragiczne 

w ypadki inia ulicach mi. Lwiowa. zonu* 
szają ipoidjpiisane Ziwiiązki O brońców  
Ojiozyzny do. jasnego i  w yraźnego wy* 
pow iedzenia sw ego stanow iska.

Federacja Polskich Związkowi O* 
brońców  Oj-cizymy po tęp ia  akcję nie* 
w ątpliw ie opłacanych żyw iołów  wy* 
wir ort ow ych, k tó re  z n a d  w yraz smut* 
n.ego ob rzędu  pogrzebow ego uczyniły  
żer .dla sw oich han iebnych  celów, 
wciągając w  grę (zastępy zorganizowa* 
nych robotników , niem ających nic 
w spólnego z obcą im rob o tą  niszczy1* 
cie&śką.

Obywartdle naszego m iasta złożyli 
n ie jednokro tn ie  egzamin ze swiego pa* 
trjotyzm u, a o fia ra  robotnika, z  mie* 
nia i życia, ma> sw oją jasną kamtę w 
h isto rji Lwowa. Sfprawa bezrobocia  
d la  Z w iązków  O brońców  O jczyzny, 
zrzeszających przedstaw icieli p racy  
umysłowej i fizycznej, n ie  może być 
obojętną, a w szelkie w ysiłki robotni* 
ka o pracę i  pop raw ę tbyłu, prowa* 
dzone (drogami jedyn ie  eeloweimii, iznaj* 
dą zawsze zrozum ienie i poparcie  Fe* 
derateji P. Z . O . O.

Z  rów ną  jednakże stanow czością i 
bezw zględnością przeciwstawni się Fe* 
deracja nikczem nej akcji, która., prizyj* 
m ując .dla p o zo ru  h as ła  wiallki o pracę 
i byt, z a  obce pieniądze idąży d o  rea* 
lii racji celów obcych n iety lko naszem u 
Państw u, ale przedewszyistkiiem nie* 
zgodnych z iinlteresaimli m as pracują* 
cy.ch. Te obce nam  siły  pchają  ro* 
bo tn ika, szukającego pracy, do pierw* 
szych szeregów  dem onstrantów , aby 
za jego plecam i p row adzić  krecią iro* 
botę rozk ładow ą, zgubną d la  wszyist* 
kich warstw  społecznych.

R obo tn ik  po lsk i może zawsze liczyć 
na pom oc i poparcie Federacji P. Z. 
O. O . w słusznych jego żądaniach, 
obcy zaś agitator znajdzie nas zawsze 
przygotow anych na odparcie jego ata* 
ku.

W zyw am y ted y  całe społeczeństwo 
lw ow skie, b y  zespoliło, się /w dalszym  
w ysiłku w ładz n a d  utrzym aniem  spo* 
kojiu i nastro ju , godnego O brońców  
O jczyzny i obywateli Państwa Pol* 
sk iego.

Równodześnie ośw iadczam y, że po* 
moc swoiją oddajem y d o  dyspozycji 
w łaściwych w ładz państw ow ych.

Zarząd Federacji Polskich Zwiąż* 
ków  Obrońców Ojczyzny, Okręgu 
Ziem Południowo*W schodnich: Zwią* 
zek Obmońców Lwowa, Związek Le* 
gjonistów Pol., Zw. Peowiaków, Zw. 
Oficerów w st. spocz., Zw. Oficerów  
Rezerwy, Zw. Rezerwistów, Legjojn 
Śląski, Zw. Podoficerów  Rezerwy, Zw. 
Legjonistek, Zw. Ociemniałych Zol* 
nierzy, Zw. Inwalidów W ojen., Legja 
Inwalidów, Stów. W eteranów b. Armji 
Polskiej we Francji. Zw. Sybiraków, 
Zw. b. Uczestn. W ojsk. Straży Kolej., 
Zw. Żydów  Uczestn.. W alk o Niepo* 
dległość Pol., Korpus W ysłużonych  
Wojsk., Zarząd i Kom. VI Okr. Zw. 
Strzel, i Zarząd i Kom. Pow . Grodz. 
Zw. Strzel.

Z w iązek O brońców  Lwowa- z  liśto* 
pada 1918 r. w ydał tej treści odezw ę:

„Obywatele 1
Nielzorganlizowanie żyw ioły, kier o* 

wane spraw ną ręk ą  podżegaczy, dto* 
prow adziły  do pożałow an ia  .godnych 
dkiscesów. O b ro ń cy  Lwowai, św iadom i 
potrzeb  ludzikach i g łodu  pracy, uwa* 
żają, ż'e śroidki na  zw alczanie bazio* 
bociia pow inny  i  m uszą się znaleźć, 
lecz stw ierdzają, że wywoływanie 
zaijść n ie  jeisft odpow iednim  środkiem  
do zała tw ian ia  siprawy bezrobocia.

O brońcy  Lwowa w zyw ają w as, o* 
byw atele, d o  (zachowania spo k o ju  i 
nieulegania wpływom płatnych agi* 
ta ta ró w  kornuhiiistycznych.

N ie cofniem y się przed' żadhą akcją, 
n iezbędną d o  zachow ania ładlu i qpo* 
k o ju  w polskim  Liwowie. W obec zajść 
w ostatnich godzinach w zyw am y .całe 
patrjo.ty.dzne społeczeństw o d ó  kon* 
sołidadjii po d  sztandarem  państwo* 
wym“ .

Federacja P. Z . O . O . Wioijewódzitwa 
W ileńskiego ogłosiła niastępującą o* 
dezw ę podp isaną  przez  Z arząd  Wo* 
w ódziu i 17 m iejscow ych zw iązków  
sfederow anyćh:

„W ilnianie!
O statn ie  w ypadki we Lwowie wy* 

kazały , że zakusy  kom unistyczne uisi* 
łow aly  sięgnąć w  g łąb  naszego życia 
w ew nętrznego.

N ie o popraw ę lo su  robotn ika poi* 
skiego .chiodziło tym., k tó rzy  n a  uli* 
cach bohaterskiego Lwowa! podżegali 
do anarchji., chodziło  im o sian ie  za* 
■mętu.

R ozruchy i anarchja, to  nie drioga 
do d o b roby tu  ludiu praicy.

Spokój, porządek , w spólny wysiłek 
społeczeństw a — Imogą jedyn ie  'za* 
pewmlć lepsze jiułro.

W zyw am y -wszysrtkidh, b y  W ilno 
nie dopuściło  d o  żadnydh ekscesów, 
by. przez zachow anie spoko ju  i po* 
wagi tem  sam em  jq udarem niło..

W szelkie zakusy w yw rotow e i siat* 
nie zam ętu, opłacane przez  obce i 
w rogie czynniki, odeprzem y z .całą 
stanow czością".

Zebranie w
Staraniem  Z arządu  Pow iatow ego 

Federacji w B iałym stoku odby ło  się 
w dniu 26 kw ietn ia  r. b . w teatrze 
„Pałace" w ielkie zebranie manifesta* 
cyjne wszystkich sfederow anyćh kom* 
'batantów, przy udziale stow arzyszeń 
i organizacyj. społecznych oraz licz* 
nych obyw ateli m. B iałegostoku.

W  w ypełnionej po brzegi sali tea* 
tru  zebrani w wielkiem skupieniu i spo­
koju  wysłuchali sąereg mów na tem at 
zw alczania akcji w yw rotow ej komu* 
nistów  w kraju.

M ów cy, przew ażnie federanci, poru* 
szali przyczyny ostatnich zajść w Kra* 
kow ie i we Lwowie, oraz zw rócili ze* 
branym  uwagę na zw iększoną w ostat*. 
nich czasach akcję w yw rotow ą komu* 
nistów.

Z ebrani w żyw iołow ej m anifestacji 
solidaryzując się z wywodami kom* 
batantów  w sprawie u tw orzenia współ* 
nego fron tu  przeciw  kom unistom  w

Zgon Prezesa Weteranów 1863 r

Ś. p. Stankiewicz

Szeregi „Ostat* 
nich z  roku 

1863“ poniosły  
bardzo  do tk liw ą 
s tra tę ; opuścił 
je  długoletni pre 
ze® naczelnej or* 
ganizacji we-te* 
rabskiej:, Stów. 
W zajemnej, Po* 
m ocy Uczestni* 
ków  Pow stan ia  

1863 r., ś. p. 
F ranciszek Stan* 
kiewi.cz. W  o* 
statnich dw óch 

dniach życia uległ paraliżow i całej le* 
wej stro n y  ciała, co przyśpieszyło ka* 
taistrofę.

M imo 90*,ciu -lat, b y l to  staruszek do 
niedaw na jeszcze ruchliw y i odznacza* 
jący się w ielką emergją, z jak ą  speł* 
nia.ł gorliw ie swój zaszczytny .urząd 
prezesa w eteranów  1863 r. N ie  fora* 
kio go na żadnej uroczystości naro* 
•do.wej. Z nany  by ł w  każdym  dom u 
wdowim  po  zm arłym  tow arzyszu  bro* 
ni, gdzie zjaw iał się zaw sze z pomo-c* 
ną d łonią, z p o rad ą  i zapom ogą. Dzię„ 
k i sweij niezw ykłej uczynności i do* 
brem u sercu  cieszył się w ielką popu* 
larnością i pow szechnym  m irem  w 
świecie kom batanckim .

Z a  jego to  przyczyną Stow. Wza* 
ijemnej Pom ocy Uczestników. P.owista* 
nia 1863 r., k tóre do roku  1932*go 
.stało poza Federacją PZ O O , z  chwilą 
gdy ty lko  ś. p. Stankiew icz ob ją ł pre* 
zesunę, uchw aliło  przystąp ić  do na* 
szej organizacji.

S łużbę swą w pow stan iu  rozpoczął 
ś. p . Stankiew icz jako 15*letni cihło* 
piec, uciekłszy  z dom u rodzinnego 
razem  z  synem  swego guw ernera i 
6*ma rówieśnikami, z okolicznych dwo* 
rów , pochodził bow iem  z rodziny  
ziemiańskiej;, osiadłej tw ziemi Piotr* 
kowsikiej.

P rzydzielony  do s łużby  wywia* 
idowiczej p o d  dow ództw em  Pachnie* 
w icza na terenie Łodzi, Pabjaniic i 
Piotrkow a, p e łn ił ją  w śród  świszczą* 
cych gęsto Iklul .przez szereg miesięcy, 
aż, w yczerpaw szy swe m łode siły nad* 
.miernym trudem , zm uszony był wyco* 
fać się z dom-u. Tiu dosięgła go de* 
nuncjacja i aresztow anie.

P rzebyw ał p ó l roku  w w ięzieniu 
.piotrkow&kiem i .stal już (przed sądem  
w ojennym , k tórego sku tków  u d a ło  
się później uniknąć i zamienić na do* 
zór policji. S. .p. prezes Stankiewicz 
odznaczony b y ł K rzyżem  N iepodle* 
głości, Krzyżem 70*lecia pow stania 
styczniow ego, orderem  Lwa Białego i 
t. d .

Pogrzeb Prezesa W eteranów  odbył 
się w sposób  niezw ykle uroczysty . 
N abożeństw o od|prawił b iskup  polo* 
w y ks. G aw lina w asyście duch o* 
wieństwa w ojskow ego, a trum nę wy* 
niosło itrzieldh generałów.: prezes Fede* 
racji, mini. G órecki, gen. K ołłątaj* 
Sr,zeidni,dki i gen. Z am orski, oraz trzej 
przedstaw iciele Tow . P rzyjació ł We.* 
teranów : m jr. Dunin*W ąsowicz, star. 
LidhtenStein i i.nż. D ybicz.

N a stopniach kościo ła  garnizono* 
wego p rzed  złożeniem  trum ny  na 
karaw an, prezes w arszaw skiego Od* 
działu Zw. Pow stańców  Śląskich p. 
K ubicz {udekorował ją  K rzyżem  na  
Śląskiej wstążce w aleczności i za,siu* 
gi I kiaisy, k tó ry  z olkaz.ji 15detia wy* 
bulchń (HI P ow stan ia  (Śląski,ego zo* 
.stał n ad an y  wszystkim  w eteranom  
1S63 r. i  ima im być  w ręczony pod* 
czas uroczystości kałowicikidh w d n iu  
3 m aja  r. b .

K onduk t żałobny  otw ierały  dwie 
duże g rupy  m łodzieży szkolnej, no* 
sząoe iimiię Pow stańców  1863 r. — 
drużyna  harcerska z Ż o libo rza  i sziko* 
la pow szechna z Pragi,. N astępnie po* 
stępow ały  poczty  sz tandarow e wszyst* 
Ikidh Z w iązków  sfedlerowanydh.,, za 
którem i h is to ryczny  sztandar z roku 
1863 czterech w eteranów  w iozło w 
otw artym  powozlie. Za nim niesiono 
wieńce od  m łodzieży , W eteranów  i 
Prezesa Federacji, a następnie masze* 
row ał p lu ton  reprezentacyjny Federa* 
,aji ze sztandarem , orkiestra i kompas 
nja honorow a 21 pp .

N a  cm entarzu w ygłosili .przemowie* 
nia: ks. p ra ła t M ichalski, absolw ent 
szkoły im. Pow stańców  1863 r. Józef 
Geć i prezes Tow . P rzy jació ł Wetera* 
nów  mj.r. W ąsow icz.

N a zakończenie tych uroczystości 
żałobnych  m łodzież szkolna odśpie* 
w ala „W  mogile ciem nej" (i obsypała 
trum nę kw iatam i, a harcerk i złożyły 
przy  tirumnie -swoje ślubow anie.

Białymstoku
Polsce, w śród w rogich okrzyków  pod  
adresem  w yw rotow ców  w ynieśli re* 
zolucję, potępiającą akcję żywiołów 
w yw rotow ych. R ezolucja ta brzm i:

N a  wezwanie 'Powiatowej Federacji 
Po lsk ich  Zw iązków  O brońców  Oj* 
czyzny w B iałym stoku zebrani w dniu 
26 kw ietnia 1936 r. członkow ie wszy* 
stkich sfederow anyćh organizacyj, 
p rzy  udziale stow arzyszeń i organi* 
zacyj społecznych, oraz całego społe* 
czeństwa białostockiego zamanifestu* 
jem y wobec całej Polski, że naczel* 
nem praw em  jes t -dobro Państwa Pol* 
skiego.

W ychodząc z powyższego założenia, 
żądam y:

1) U sunięcia z zakładów  p racy  no* 
to rycznych kom unistów  i odmówię* 
nia zam ów ień rządow ych -tym zakla* 
dom, k tóre kom unistów  zatrudniają ,

2) N ieudzialania wogóle p racy ko* 
m unistom,

3) W ydania  ustaw y o ochronie Rze* 
czypospolitej, k tóra  za zbrodnie prze* 
ciw Państw u przew idyw ałaby karę 
śmierci,

4) N atychm iastow ego izolow ania 
w szystkich działaczy kom unistycznych 
w obozach propaństw ow ego iprzeszko* 
lenia ideow ego,

5) Inform ow ania Federacji o- jedno* 
stkach, zaangażow anych w akcji komu* 
nistycznej,

6) U znając po trzebę  w alki o poprą* 
wę b y tu  i ob ronę osiągniętych zdoby* 
czy socjalnych, dom agam y się jedno* 
cześnie oczyszczenia Zw. Zaw . z ele* 
m entu kom unistycznego, k tó ry  dąży 
do opanow ania ich w yłącznie dla 
swych celów,

7) W ezwać czynniki urzędow e do 
nałożenia konfiskaty  na znajdujące się 
w handlu  w ydaw nictw a, zachw alające 
gospodarkę kom unistyczną,

Przyczem  ośw iadczam y, ż e :
1) -Przyrzekamy stać w iernie na stra* 

ży porządku i ładu w ew nątrz Państwa.
2) Będziem y przeciwstawiać się zde* 

cydow anie elem entom  w yw rotow ym , 
które masom robotniczym  i całemu 
społeczeństw u w yrządzają niepoweto* 
w ane szkody,

3) Zapew niam y, że obóz komba* 
tancki jest gotów  zawsze przeciwsta* 
wiać się wszelkim próbom , zmierzają* 
cym do podw ażania ładu  i porządku  
w życiu społeczeństw a i Państw a,

4) Zw racam y się przedew szystkiem  
do czynników  rządow ych, j.ako jedy* 
nie upraw nionych do czuw ania nad 
bezpieczeństwem, mając n a  celu rady* 
kalne złam anie akcji w yw rotow ej w 
kraju.

Postanow iono  w ysłać hołdow nicze 
depesze p o d  adresem  prem jera Kościał* 
kow skiego, gen. Rydza*Smigłego, gen. 
G óreckiego, z zapew nieniem  swojej 
konsolidacji pod sztandarem  państw o­
wym.

N a  zakończenie udał się pochód, 
z łożony  z członków  Z arządu  Federa* 
cji i wszystkich sfederow anyćh orga* 
nizacyj oraz um undurow anych oddzia* 
łów, do Pana W ojew ody w celu wrę* 
czenia uchwalonej, rezolucji.

W ojew oda Pasław ski w  gorących 
słow ach pow itał federan tów  i stwier* 
dził, że w zupełności so lidaryzuje się 
z w yw odam i w ysuniętem i w rezolucji.

Dekoracja trumny Krzyżem Śląskim
przez prezesa Zw iązku Pow stańców  Śląskich p . K abicza (x)

W  W arszaw ie zm arł 16 kw ietnia ś. 
p. B runon  M arjan  K  u )p ic z y  ik, u* 
rzędnik  skarbow y, członek O kręgu 
Stołecznego Z w iązku Peow iaków , 
członek Z arządu  K o la  Skarbow ców  
Peow iaków , S karbn ik  Zw iązku Strze* 
leekiego, członek Z w iązku . Legjoni* 
stów, odznaczony K rzyżam i Niepodle* 
głości i IP. O . W . — przeżyw szy la t 37.

D nia 24 kw ietnia ib. r. zm arł w 45*ym 
roku  życia ś. p . pu łk . Jan  D  u  in i n* 
W  ą is o w i( q z, dowódlca 1 pu łku  
arty lerji najcięższej, B elin iak , oficer 
arty lerji I 'Brygady Leg. Polskich , od* 
znaczony krzyżem  V irtu ti M ilitari, 
K rzyżem  N iepodległości, pięciokrotnie 
K rzyżem  W alecznych, Z ło tym  Krzy* 
żem Zasługi, kom ando,rją o rderu  św . 
Saw y i t. p.



ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH
Połączenie Kół Pułk. ze Związkiem

O d ostatniego W alnego Z jazdu de­
legatów Zw iązku Legjonistów Polskich 
osiągnęły silny rozwój Legjonowe K o­
ła Pułkow e. S tosunek w zajem ny Z w ią­
zku i K ół Pułkow ych  oparty  jest na 
zasadach, k tó re  określił gen. Rydz- 
Smigły w specjalnym  rozkazie do 
członków  K oła 1 p. p. Legj.

Rozkaz poleca legjonistom, człon­
kom  K ola Pułkow ego, gorliw ą pracę 
w Z w iązku Legjonistów  i uw aża za; p o ­
żądane, by każdy legjonista z lat 1914 
— 18, będący członkiem K ół P u łko ­
wych, należał do Zw iązku Legjonistów 
„jako do stowarzyszenia, skupiającego 
legjonistów i reprezentującego ich na 
zew nątrz".

Członkowie Koła pułkowego pow in­
ni inicjować i wspierać podejm owane 
przez Zw. Legjonistów prace sam opo­
mocy, społeczne i kulturalne, oraz „dą­
żyć do ugruntow ania stosunków  wew­
nętrznych, opartych na karności ideo­
wej, koleżeńskości i zw iązanej z 
n ią w zajem nej życzliwości legjonistów 
względem siebie".

W  duchu tych izasad rozw ijała  się 
w spółpraca Związku i Kół Pułkow ych 
zgodnie z.§  7 statutu legjonowego, gło­
szącego, iż Związek ma pozostawać w 
ścisłym kontakcie z Legjonowemi K o­
łami /Pułkowemi.

Istniejąca jednak form alnie dwoistość 
wywołała w miarę rozw oju -Kół Pułko­
wych potrzebę zracjonalizow ania pracy 
organizacyjneji. Sprawę tę zainicjował 
prezes Zw iązku Legj. pułk. Sławek na 
posiedzeniu Rady Naczelnej-, odbytem  
w Krakowie dnia 6 -sierpnia 1935 w o- 
becności gen. -Rydza-Smigłego.

W  dniu  21 listopada 1935 r. odbyły  
się pod przewodnictwem pułk. Sławka 
wspólne narady  w ydelegow anych przez

gen. Rydza-Smigłego, jako prezesa Le­
gj onow ych Kół pu łkow ych : gen. Sła- 
woja-Składkowskiego, gen. K ruszew ­
skiego i pułk. A lbrechta, oraz p rzed ­
stawicieli Z arządu G łównego Związku 
Legjonistów: wiceprezesa Sta-rzaka,
pułk. O rskiego, ip-os. Brzęka-O sińskie- 
go i mgr. Emila H enisza.

Delegaci rozważyli stan organizacyj­
ny  Zw iązku i Kół Pułkow ych, oraz 
w yłonili koimfej-ę, której poruczyłi 
przem yślenie i opracow anie pożąda­
nych reform,. W  sk ład  komisji- w-es-zl-i 
ob. ob. Kruszewski-, A lbrecht, Starzak,
O-sińiski i H enisz.

Komisja po 'szczegółow em  zbadaniu 
zadań, spełnionych przez Związek i 
K oła Legjonow e, uznała za wskazane 
stworzenie jednolitych ram organizacyj­
nych i w tym  duchu opracowała p ro ­
jek t nowego statutu Zw iązku Legjoni­
stów. obejm ujący tak  obecny Związek 
Leigjonisitówi, jak  i Kola Legjono-we.

Statut przew iduje zachowanie w ra­
mach jednej organizacji tak Oddziałów 
i O kręgów  związkowych, j.a-k i Kół 
Pułkow ych, określa wzajemną w spół­
pracę, oraz pozostawia znaczną samo­
dzielność w spełnianiu rozgraniczonych 
ściśle zadań. N atom iast władze naczel­
ne będą jednolite dla całej organizacji.

Projekt statutu został przyjęty  na 
posiedzeniu w dniu 24 kwietnia b. r. 
przez wszystkich, delegatów i będzie 
-przedstawiony do uchw alenia 13-mu 
W alnem u Zjazdow i Związku Legj.oni- 
stów, k tó ry  odbędzie się dnia 24 ma­
ja b. r. w W arszawie. Przedtem  jeszcze 
będzie projekt statutu om aw iany na 
posiedzeniu  R ady N aczelnej Zw iązku 
Legjonistów;, które się odbędzie przed 
Walny-m Zjazdem .

Wycieczka do Rumunji na pobojowiska 2 p. uł.
Koło Ż ołn ierzy  b. 2 p. u ł. Leg. Pol. 

organizuje wycieczkę do Ruimiun-ji- na 
pola- -w-alk leigj-oinowyiclh, a  -w szcze­
gólności 2-igo ipułlku u łanów  — w -cza­
sie od  3-go dio 11 li)pca b . ir.

Wy-cieczka izwiedzi -pobojowiska -w 
okolicach Czemio-wi-ec, te renu  -szarży 
p o d  Rokilt-ną, po la  w alk tpc-d Rara-ń- 
-ozą, Sa-dogó-rą, Doblran-owlca-mii,, M a- 
m ajeszti, K irlibaby i in. Poniew-aż iw 
roku ub . z p o w odu  ża łoby  narodow ej 
po zgonie M arszałka nie -można b y ło  
uczcić 20-lecia szarży pod  R ok itną  g ro ­
m adną wycieczką do itej m iejscowości, 
odbędzie się ona w tym- roku.

Po-dfróż odbędzie się koleją dio Czeir-

niowiec, a następnie autokaram i na p o ­
bojow iska.

Billety ko le jow e w -obrębie Polski 
będą z-a izniżką óO-pro-centową — 
przejazd  autobusam i -o,di 10-diu do 15 
zł. -od o-siobry ■— ho te l i wyżywień,ie 
dzienn ie od  3 zł.

U dzia ł w  wycieczce mogą w ziąć b. 
ż-ołmi-elrz-e wiszysifkich .piullków lelgijono- 
wych, w ojskow i w służb,ile czynnej, 
przedstaw iciele ipraisy i rodz iny  uczest­
ników .

Z głoszenia -do dn ia  9 b. m . -nadsy- 
łać należy  ido rtm. w -st. s-p. A . iTu- 
czemskiego w W arszawie, Solec 20 
m. 40.

Legjoniści polscy z frontu włoskiego
O dby ło  się w K rakow ie organizacyj­

ne zebranie b. legjonistów  I. B rygady, 
oraz oficerów  i szeregow ych *b. 12 d y ­
wizji piech. b. arm ji austrjackiej, zgru­
pow anych w .organizacjach iP. O . W . 
„Fronlt Włoslki" i „W olność".

Po ukonsty tuow an iu  się prezydjiuim 
w składzie: pr-ezes ■— -gen. W łady ­
sław  Langner, -oraz członkow ie: d r. 
W aw rzyniec Typro-w-iCz, ppłk. A lo j­
zy Wi-r-Konas, pp łk . Władylsła-w W o- 
jakow-s-ki, dr. S tanisław  Kaiwcz-ak, dr. 
R obert Jalhoda, ,płk. Stanisław  Plap- 
pert, oraz m jr. W ładysław ' K ornaus,

w ysłano depeszę ho łdow niczą do 
gen. Śm igłego-Rydza, oraz p o stan o ­
w iono w ystosow ać apel d o  w szystkich 
bio-rąicy-ćh udział w ipracy -wyiziwoleń- 
czej na froncie włoskim, lu b  -w orga­
nizacji „W olność", aby  -przybyli do 
K rakow a na, zljazld organizacyjny, 
k tó ry  odbędzie  isię p raw dopodobn ie  
w pierw szych -dniach październ ika.

Funkcję organ iza to ra ' z jazdu objął 
ppłk . W ładysław  W-o-ja,kowski (K ra­
ków, ul. O lszyny 11), funkcję sekre­
tarza  — ipplłk. S tanisław  P łappert 
(K raków , -uil. Szpita lna 20).

Koło Trzeciaków w Wilnie
W  sdi- Federacji P. Z . O . O . w 

W ilnie odbyło  się organizacyjne ze­
b ran ie  cz łonków  „K oła Trzeciaków " 
b. żołn ierzy  3 p. p-. Lelg. Pol.

Z eb ran iu  p rzew odniczy ł gen. Euge- 
njus-z Godziejewiski, przy -współudzia­
le prezesa Z arządu  G łów nego „Koła 
T rzeciaków ", płk. dypil. Tadeuisza Pa- 
ra fińskiego z W arszaw y.

W  w yniku obra-dl -wybrano zarząd  
w składzie: dlr. A d a ta  Galiński —
prezes, p ro f. d r. T adeusz Penolas —

Odczyt w Kole Szostaków
Staraniem  w arszaw skiego „Koła 

Szó,sitaków" odbyt się 22 kw ietn ia, w 
sali odczytow ej Legj onow ych Kół 
Pułkowy-ch- odiczyt d y r. A n toniego  
P lutyńskiego, n,a łam at aktyw izacji 
życia go-spodar-czego w Polislce.

-Odczyt, k tó ry  w zbudzi! duże zain­
teresow anie, zgrom adził -około 200 
słuchaczy, k tó rzy  po- skończonej pre­
lekcji nagrodzili imó-wcę giromkiemi 
oklaskami.

Koło Żołnierzy Formacji Pozapułkowych
N a posiedzeniu Zarządu Głównego 

Koła Ż ołnierzy  Formacyij- Poza-pułko- 
wydh Leg. Poilslk., odbytem  d n ia  23 
kwietnia b. r. pod przewodnictwem w i­
ceprezesa pułk. B arzykow skiego doko­
nano ukonstytuow ania, się Zarządu 
G łównego w następujący sposób: 

Prezes — gen. dr. G órecki, w icepre­
zesi — pułk. Barzykow ski i pułk . C i­
borow ski; -sekretarz, — kol.. Śliwiński
H .; skarbnik — pułk. Sidorowicz; go­
spodarz — kol. S eretna; referent p ra ­
sowy — mjir. D unin-W ąsowicz.

N astępnie pow ołano do życia szereg
S-elkc-yj, a m ianow icie:

a)) Bratniej Pom ocy — ko l. Seretna 
i kol. Pomazańska.

b) Ewidencyj-no-odznaczeniowa — 
min. Szydłowski i sędzia Sroczyński.

c) Finansowa — pułk. Barzykowski 
i kol. Śliwiński.

-d) O rganizacyjna .— pułk. C iborow ­
ski i k o l.. Śliwiński..

e) H istoryczna — pułk. Roterski z 
prawem kooptacji.

Z arząd G łów ny zakreślił- sobie na 
rok  bieżący następujący pirioigraim p ra ­
cy: ostateczne zlikwidowanie sprawy, 
bezrobotnych, przystąpienie do publi­
kacji historycznej, pediulstracja cz łon ­
ków, uporządkow anie ewidencji i za­
kończenie sprawy odznaczeń i t. d.

ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY 

I POL. KORPUSU WSCHODN.

POW SZECH NY ZJAZD  
ŻOŁNIERZY I-GO POLSKIEGO  

KO RPUSU W SC H O D N IEG O
D nia 20 i 21 m aja r. ib. Zw iązek 

Ż ołn ierzy  I-go Polskiego K orpusu  
Wls,dh. zw ołuje po-wsze-Chny Z jazd 
Ż o łn ierzy  I-go K orpusu. Z jazd1 roz­
pocznie  się 20 m aja w  W arszaw ie -uro- 
czyiste-m nabożeństw em  -w kościele g a r­
nizonowymi, poczem  nastąpi złożenie 
w ieńca w Belw ederze. Po  alkademji, 
k tó ra  odbędzie się w salonach Rady 
M iejskiej, w szyscy uczestn icy  Z jazdu  
w yjadą specjalnym  ,pociąigie-m d o  K ra­
k ow a .ceilem zł-ożenia h o łdu  P ierw sze­
mu M arszałkow i Polski Józefow i P ił­
sudski em-u w krypcie św. Leonarda -na 
W aw elu, oraz udział w  zbioroweim 
sypaniu  kopca- na -Sowińcu.

K oszty przejazdu i karta- uczestnic­
tw a d la  łych  uczestników , k tó rzy  nie 
posiadają żadnych  zniżek kolejowych, 
w ynoszą zł. 12 gr. 10. Z a  plnzlejazdi z 
W arszaw y do Krakowa i zpowrotem. 
Ci wszyscy, k tórzy  posiadają bilety 
bezpiatn-e, służb-o-w-e b ąd ź  okoli,czno- 
ściowei, w płacają ty lko  zł. 2.60.

W szyscy uczestnicy Z jazdu  o trzy­
mają 50-proc. zniżkę ko lejow ą od 
miejsca zamieszkania- d-o W arszaw y i 
zpowrotem- (w  N r. 9 z dn. 20 'b. -m. 
„N arodu  -i Wojsika" podaliśm y, że k o ­
szty uczestnictwa Z jazdu wynosić bę­
dą zl. 14.30, c-o ninieljszem p ros tu je ­
my-).

Szczegóły pr-o-gra-mu uroczystości 
zjazdowych w W arszawie i Krakowie 
podam y  w następnym  N r. „N aró d  i 
Wojisko".

Zgłoszenia, i inform acje należy k ie ­
row ać -do d n . 8 m aja r. b . p o d  ad re­
sem K om itetu O rganizacyjnego Z ja ­

zdu, W arszawa,, A l. Jerozolim ska 8, 
m. 14, tel. 640-55, k on to  P. K. O. N r. 
16713.

OKRĘG STOŁECZNY

Z  inicjatyw y Z arządu  O kręgu Sto- 
łeozn-ag-o-, w dn iu  19 kw ietnia r. b. w 
lokalu  K lubu Łowieckiego,, N ow y 
Św iat 35, odbyło  się tradycyjne „Ja­
jeczko" koleżeńskie. Po p rzyw itan iu  
zc-brany-dh p rzez  prezesa O kręgu mj-r. 
St. Bolesławiskiego. chór am atorski, 
sk ładający się z człoiników Zwją-rku, 
odśpiew ał .piosenki żołnierskie.

iCh-oć było ciasno, biesiada koleżeń­
ska w serdecznym nastroju przecią­
gnęła się do, późnej nocy.

REMBERTÓW

Z  inicjatyw y Z arządu  O ddziału  W 
R em bertowie w  d n iu  19 kw ietn ia  ,r. ib. 
w św ietlicy Do-m-u Legjonow ego w 
Re-mibert-oiwie odbyło- się tradycyjne 
„Jajeczko" koleżeńskie, ,na- Iktóre zo- 
sitali zaproszeni przedstaw iciele in ­
nych origanizacy-j w ojskow ych z tam ­
tejszego terenu : prezes Federacji- -kpt. 
J. B-ozowiskr, prezes Legjonistów  S,t. 
Iw anicki, prezes Kani-ow-czyków. C z. 
Bielecki, -ze Zw. R ezerw istów  Ikoj. 
Węgro,wislk-i, ze Strzelca -ob. K. Sucha­
ra  i P ion ierów  olb. N ow akow ski ijprlę* 
zydjum  O kręgu  Stołec-znęgo, z p reze­
sem Bolesław-skim na- czele.

Po p rzyw itan iu  zebranych  przez 
kom endan ta  O d d z ia łu  Ikoll. Go-dzi- 
szewskiego, przem ów ieniach p rzedsta­
wicieli i odśpiew aniu p iosenek  i de­
klamacji, w  milej- atm osferze koleżeń­
skiej „Jajleczko" przeciągnęła  się d o  
późnej -pory.

wiceprez-eś, T adeusz Biński- — k ie ro ­
w nik B ratniej -Po-mo-cy, Grygleiwsiki 
Marljain .o-: skarbn ik , -Morski- Józef i 
Go-sz W acław, — członkow ie. K om i­
sja Relwizyijma: -chor. Skiuwi-ell Jó-zef i 
U rbańsk i Jan . Sąd K oleżeński: gen. 
Godzieje-wislki. E-ugenjusz — prezes,
o-raz Pnie-w-siki, S tanisław  i- Maćhowslkr 
Leon — członkow ie. Tym czasow y lo­
kal K oła m ie śc i' się p rzy  -uł. Za-wale 6, 
tel. 16 luib 15-68. „Jajeczka" wielkanocne w Okręgu Stołecznym



ZWIĄZEK OFICEROW REZERWY R. P.
Okólnik Zarządu Głównego

W  załączeniu  'przesyłam y rezolucję, 
pow ziętą przez nadzw yczajne posie­
dzenie Z arządu  Głównego- Federacji 
P. Z. O . G . w dniu  118.IV. b. -r. o-raz 
(instrukcję) w skazów ki działania.

Poniew aż ustęp rezolucji, w którym  
jest m-owa o stw orzeniu obozu  p o lity ­
cznego, często byw a tłum aczonyy opa­
cznie, t. zn. że Federacja IP. ;Z. O. O, 
ma 'się przekształcić -na pa-rtję po lity ­
czną, czujem y się w  obow iązku sprawę 
tę w yjaśnić, aby  n a  terenie Z . O . R. 
Rz. P. podobne pogłoski, nietaające 
nic w spólnego z praw dą, nie m iały 
miejsca.

Jako  obrońcy O jczyzny, skupieni 
pod  sztandarem  Federacji P. Z, O. O.,, 
wzięliśm y na siebie święty obow iązek 
bronienia O jczyzny  zarów no przed ze­
w nętrznym , jak  i w ew nętrznym 1 w ro­
giem zarów no w czasie w ojny, jak  i w  
czasie pokoju , gdy  zajdą okoliczności, 
k tóre pow ażnie mogą zagrażać w ewnę­
trznej struk turze naszego  Państwa.

W szyscy sobie doskonale zdajem y 
spraw ę, że -w chwili -obecnej w alki gos­
podarczej', w chwili,-gdy p-artje w yw ro­
tow e wzm ogły się organizacyjnie, jest 
-koniecznością przeciw staw ienie się tej

sile i stworzenie wielkiego obozu po li­
tycznego, -który skupiłby  w sobie roz­
proszone a zdrow o myślące wszystkie 
siły naszego narodu , aby w m yśl ideo ­
logii M arszałka Piłsudskiego, odrzuca­
jąc hasła demagogiczne, z jasno nak re­
ślonym  program em  — stw orzyć silną 
organizację, ściśle związaną z po ję­
ciem rzetelnej -pracy dla O jczyzny  o- 
raz Jej obrony.

Z  pow yższych pow odów  Federacja 
IP. Z. O . O. zdając sobie dokładnie 
sprawę z obe-cnej sytuacji naszego-Pań­
stw a i społeczeństwa, naw ołuje w łaś­
ciwe czynniki do najrychlejszego p o ­
w ołania do życia odpow iedniego ob o ­
zu politycznego. N ie znaczy to jed ­
nakże, ażeby Federacja P. Z. O . O. 
przeistoczyła się w partję polityczną.

O  po-wyższem prosim y pow iadom ić 
podlegle Kola, dla kategorycznego 
stw ierdzenia, że w ojskow y i po n ad p ar­
ty jny  charakter są w dalszym ciągu 
zasadniczą w ytyczną dla prac Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y Rz. P.

W iceprezes
(—) J. Ryszkiewicz rtm. rez.

Sekretarz G eneralny
(—) M. Berger por. rez.

Imponujący Zjazd w Wiln!e
W  niedzielę, -dnia 26 kw ietn ia b. r., 

p rzy  gr-emjalnyim udz ia le  -delegatów,
o-dby-l się w W ilnie doroczny  Z jazd 
delegatów  O kręgu W ileńskiego, Zw ią­
zku Oficerów- Rcze-rlwy, którego- 'prze­
bieg rów nież w tym  roku -przybrał im­
ponujące rozimi-ary.

U roczystości, zw iązane ze Zjazdem , 
rozpoczęły  się właściwie1 już -w -Sobo­
tę, dnia 25 b. m., w -którym to dniu 
dorocznym  zwyczajem urządzało  K o­
lo W ileńskie Z O R ‘u tradycyjne „Świę­
cone" dla cz łonków  1 ich  .ro-dziln. .

W  -pięknej sali K lubu  ZO-R‘u, przy 
u-1. O rzeszkow ej 11, zebrali- się gre- 
m jałnie oficerow ie i 'podchorążow ie 
rezerw y w raz z żonami, ażeiby wziąć 
udział.'w  tej miłej uroczystości. P rze­
mów ienia -powitalne] w ygłosili iks. -ka­
pelan  K oła ZOiR‘u; w W ilnie, iprezes 
Okręgu-, por. rez. Tyszkiew icz oraz-se­
kretarz gene-ralin-y Z arządu  G łów nego 
Z O R ‘-u, po-r. rez. Berger. -Całość w y­
padła nadzw yczajnie serdecznie i mo- 
siła charakter uroczystości rodzinnej1.

W  -niedzielę, -dnia 26 kw ietni? b. r., 
rozpoczęły się -właściwe uroczystości 
zjazdow e. W  godzinach (porannych, 
p rzy  lokalu  ZO'R‘u zebra ły  się pocz-ty 
sztandarow e organizacyj -kombatan­
ckich d P , W. OTaz delegacje ofice­
rów  armji -czyninej, k tó re  iwraz z -dużą 
kolum ną -oficerów i podchorążych  re­
zerw y — w yruszyły  w  k ierunku  O strej 
Bram y. Po -drodze delegaci złożyli 
w ieniec w katedrze, n a  g rob ie  -ś. -p. 
biskupa B andurskiego, przyczem  or­
kiestra od-egrala -marsza żałobnego.

N astępnie uda-n-o się d-o Ostrej B ra­
my, gdzie zo-stała odpraw iona msza 
św„ podczas k tórej podn iosłe  ikazani-e 
w ygłosił ks. -mjr. dr. S-Ieidziews/ki. Po 
nabożeństw ie 'udali1 się igrćlmljalllnie 
członkowie Z jazdu do- kościoła Sw. 
Teresy, gdzie z łożono p rzy  -urnie z 
Sercem M arszałka -Piłsudskiego wie­
niec i gdzie zatrzym ali się dłuższą 
chwilę w -głębokie-m skupiieni-u, -po- 
święco-nem pamięci W ielkiego M ar­
szalka.

O  godzinie 11.45 rozpoczęła się u ro ­
czysta akad-emja w teatrze na P ohu ­
lance. B ył to- -przedewiszysitkiem -uro­
czysty apel, pośw ięcony pam ięci h e t­
manów .polskich. D orocznym  zwycza­
jem odbyw a się „apel" w form ie tak 
podniosłej i pow ażnej, że zaw sze po­
zostawia niezatarte- w rażenia na w szy­
stkich uczestnikach Z jazdu, k tó rzy  w i­
dzą w  tem i- odczuw ają g łęboki ho łd  
dlla w ielkiej -przeszłości1 'mocarstwowej 
R zeczypospolitej.

D oniosłym  i po-ważnym głosem od­
czytyw ał sekretarz O kręgu, p po r. -rez. 
W-olski, nazw iska zm arłych hetm anów , 
przedstaw iając -przy każdym  z n ich  w 
krótkich słowach jego, czyny wfojenne 
i zasługi. N azw isko ostatniego (w po­
rządku  -ch-rpnologicznym), t. j. M ar­
szałka Józefa- P iłsudskiego, w ygłosił 
prezes -Okręgu, po-r. rez. Tyszkiewicz,, 
a audytorium  w igłęlbofciem Iklkiumiuu- 
tow am  m ilczeniu — o-ddal-o hlołd n ie ­
zapom nianej pam ięci W odza N arodu .

stoi. Jako członkow ie Z arządu : mjr. 
S tefan Broikoiwsbi, por. Stanilslaw Bo- 
ryto (Swiędiatiy), p p o r. Kazim ierz Du- 
dycz,, po-r-. Antoni- E rdtaan, kpt. Józef 
Fela, p p o r. P io tr G-ulewńcz, po-r. Ju- 
ljus-z Glatman,, ppor. ,D om in ik  Jalkiu- 
bśsizyjnl, por. M ikołaj K ondratow icz, 
ppor. W acław  Le-miislzewstoi, por. A n ­
toni M inkiewicz, k p t. T eofil M ąko- 
maski- (Bara-nowic^e), por. Kazimierz 
M łynarczyk, p po r. Antonii Martoow-ski 
(G rodno ), ik|p-t- E dw ard  Miilller, k,pt. 
ObieZie-rski M ichał, ppłk. H enryk  Ru­
dziński!, mljr. Stefan Spaczyńslbi, ppor. 
A dam  Szellkinig, pp-or. Stanisław  Sko­
w roński (Oszm-iana), ppor. Bronisław  
Tryntoiawioz, p po r. T adeusz W olski, 
ppor. Je-rzy -Zawadzki (N ow ogródek), 
ppor. Leon Z aw adzki1 (G rodno), por. 
Alelkisainder Z danow icz (Grodnio) i 
por. W ładysław  Zaw adzki.

Do Ko-misj-i R ew izyjnej: p łk . B roni­

sław  Domański:, por. Ka.zfi:miierz Poża- 
ryslki1, p o r. Woyniciki Edward', oraz ja ­
ko zastępca' W itold1 Pa-sizyc.

Do Sądu K oleżeńskiego: !k|pt. Józef 
Przy,łuski, por. Ja rom ir Maiti-asz, ppor. 
Jan  Łuczyłek, ppor. W ito ld  Janikow­
ski, por. K azim ierz Florczak, ppor. 
A leksander Borow ski, ppor. K azi­
m ierz Blażejew-iioz.

■Po w yborach wygłosili przem ów ie­
n ia  prezes- p-or. Tyszkiew icz oraz wice­
prezes kp t. D unin-B orkow ski, pocZem 
przyjęto- szereg uchw ał o charakterze 
zasadni czym.

Całość zebrania, jako też Z jazdu, a 
szczególn-ie „apelu", stała się p rzed­
m iotem  żywej m anifestacji uczuć całe­
go społeczeństwa1 wileńskiego dla 
O kręgu W ileńskiego ZO-R'u, będąc ró ­
wnocześnie w idom ym  dow odem  spo­
istości i w ysokiego poziom u organi­
zacji.

Najbliższe Zjazdy Okręgowe
W  najbliższych dn iach  odbędą się 

O kręgowe Z jazdy  D elegatów  ZO R .-u 
w następujących m iejscowościach i 
term inach:

W arszaw a —• '10 m aja to. r„ B iały­
stok v— 17 to. m„ .Katowice — '21 to. 
m., T oruń  — 31 ib. m.

Konkursy hippiczne w Kole Warszawskiem

-Przemówienie -powitalne wygłosił 
wojewoda wileński, płk. Bociański, 
któ ry  zobrazow ał zadania oficerów 
rezerw y i do łączy ł od siebie, jako k o ­
legi, życzenia specjalne d la  Z jazdu.

Na-stęp-nie dow ódca dyw izji legio­
now ej, ge!n. Skwa-rczyńslki-, -przemówił 
w- imieni-u w ładz w ojskow ych, p o d k re ­
ślając znaczenie Z jazdu i, -wartość p ra ­
cy oficera rezerwy.

W  -imieniu Z arządu  G łów nego Fe­
deracji przem ów ił ktprt. rez. Relildzyń- 
s-kil, w ygłaszając p rzy  tej sp-osobn-ośici 
aktualny  referat o sytuacji po lity ­
cznej.

W  im ieniu  Z arządu  -Głównego Z O R  
wy,głosił przemówieni'e por. re'z. B er­
ger, jako sekretarz -generalny, przed­
stawiając zebranym  zadania specjalne 
■oficerów rezerw y na -polu pra-c przed,e- 
wszystkiem  w ojskow ych a następnie 
prac iz zakresu gospodarczego dla 
wzmocnienia' odporności i1 stanu o- 
hronniośdi Państw a. M ówca scharakte­
ryzow ał -pozatem w ogólnych zary­
sach -program ideow y oficerów  rezer­
wy, ze szczególnem  uwzględnli-eniem 
sto-siunlku do -zagadnień o, charakterze 
.międzynarodowym,.

Całość „apelu", zamiknięta przez 
prezesa. O kręgu, -por. reiz. T yszkiew i­
cza. przem ów ieniem  o charakterze or­
ganizacyjnymi, w yw arła n iezapom nia­
ne w rażenie na w szystkich 'uczestni­
kach i stała się niebyw ale uroczystem  
otwarefeem Z jazdu , -który w go-dzimach 
popołudn iow ych  kontynuow ał swoje 
o b rady  w lokalu  .związkowym.

N a  przew odniczącego Zjazld-u p ow o­
łano  igene.railńe-go sekretarza Za-rząd-u 
G łów nego, por. rez. Bergera. Z arząd 
Głó-wtny -reprezentował — oprócz w y­
m ienionego — p o r. reZ. G rzybow ski, 
jako wiceprezes. W ym ieniony w sze­
regu spraw  organizacyjnych, tak  O - 
kręgu, jak K ół, zabierali kolejno głos, 
przedstaw iając zebranym  ośw ietlenie 
dotychczasowej pracy O kręgu oraz w 
ogólnych zarysach szkic prac, które 
pow inny  być w ykonane. Spraw ozda­
nie iw- iimlieiniiu ustępującego Zar'zą'du 
składał prezes O kręgu, p o r. -rdz,. T ysz­
kiewicz, oraz zastępca sekretarza, 
plpor. rez. Kondratowicz:, przedstaw ia­
jąc zebranym  szczegółow e -dane o islta- 
nlie O kręgu. Program  prac na p rzy ­
szłość referow ał kpt. dypll. Diuinim- 
Bor-kowSikt, p rzedstaw iając -szczegóło­
wo i ze szczególnym  naici-skiem — p ra ­
ce, związane z wyszkoleniem  wojsko­
wem. W yjaśnień  uldzi-elał por. rez. 
Minkiewicz,, jako skarbn ik , p-oczeim 
w yw iązała 'się bardzo  ożyw iona dys­
kusja, w ,której zabierali głos -kolejno 
prawie wszyscy obecni. A bsolutorjum  
zostało udzielone jednogłośnie, p o ­
częta przystąpiono- do w yboru  now ych 
w ładz Zw iązku.

W ybran i -zostali: jako  prezeis w y­
b ran y  został po r. rez. Jan  T yszkie­
wicz, jalko w iceprezesi: kpt. -dypll. 
P io tr D unin-B orkow ski, -p-po-r. rez. K a­
zim ierz H ajdu l, płk. p. rusz. Swiato- 
pełk-M irski, por. rez. Zbigniew  Tur-

D nia 19 kwietnia b. r. na krytej- ujeż­
dżalni W yższej Szkoły W ojennej, od ­
były  się konkursy  zorganizow ane 
p rzez  Sekcję K aw aleryjską Koła 
W arszaw skiego Z. O. R. W yniki 
techniczne1 kon-kursó-w są -następujące: 

K onkurs N r. 1. -Podoficerski. Start 
5. N agrody  honorow e: gen. Kutrzeby, 
płk. Drucko-Lubeckie-go i Sekcji K a­
waleryjskiej,:

ł)  k-pr. D ym itrzuk, wał. W iarus; 2) 
plt. O tto , wał. Wabi-k; 3) st. wachm. 
R ogula, wał. Lampart.

K onkurs N r. 2 zam knięty, członków 
Sekcji Kaw., start 14. N agrody  hono­
row e: J. W. Pana M arszałka Sejmu 
C ara, płk. Dembińskiego, Komisji P. 
W . i W . F„ Z. O. R.

1) ppor. T om aszew sk i wał. A s;
2) por. W odzianicki — wał. Z efir; 3) 
ppor. K ot — wał. Łysek; 4) ppor. Iw a­

nowski — wał. K arny; 5) ppor. Kisie­
lewski — wał. M iś; 6) ppor. Rzewu­
ski — kl. W iosenka; 7) por. M alano- 
wicz — wał. iParamont.

K onkurs N r. 3, -otwarty, start 27. 
Na:gr. honorowe:: gen. Wieniaiwy-
Dlugo-szowskiego- i Komisji -P. W. i 
W . F. Z . O. R.

1) -r-tm. Sokołowski — wał. Zbój;
2) rtm. iMałochleh — kl. R ita; 3) rtm. 
Sokołowski — wał. O k rę t; 4) rtm. So­
kołowski — wał. W ół; 5) pani Soko­
łowska — wał. W iking III;; 6) ppor.
I-wainowsIki — wał. K arny; 7) panna 
K ucińska — wał. -Sygnet.

K onkurs N r. 14 o nagrodę przechod­
nią G en. M inistra G óreckiego, start 9.

1) rtm. M ałochleb — kl. R ita; 2) 
-por. Piątkowski — k l.'S koczka ; 3) rtm. 
Sokołowski — wał. O kręt.

Zjazd Okręgu Krakowskiego
W  K rakow ie odbył się zjazd  dele­

gatów  Kólł Olktoęgiu K rakow skiego Z. 
O. R.

Obinady zagaił i- -przemówienie p o ­
w italne w ygłosił -prezeis O kręgu  K ra ­
kow skiego, docent dr. S. Wadhh-ołz. 
Skolei przem aw iali w oj. Siwiltallsiki, 
p-rezyldent miasta Kaplliciki, jpreze-s 
Z w iązku Rezerw istów  ppłk,. Pałkowi- 
s,ki, p łk . K-uciell, dr. Adllelr, p . Wenzell, 
p. Korzenio'wEik'ii, p. B obiński i p-. H ał- 
gas, ipoczie-m wi-ce-pirezes Z arządu  -Głó­
w nego G rzybow ski -przedstawił -wy­
niki- o b rad  Federacji P. Z. O. O .

-Po zam knięciu ,oficjalnej części -zja­
zdu przedstaw iciele Z arządu  O kręgu 
złożyli- sp raw ozdania  ,z dbtyichiczaso- 
wdj działalności, poczem  w ybrano

now e -wła-dze w składzie  -następują­
cym: -pre-zeS — d r. S-t. W arhholzi, w i­
ceprezesi: dyr. Naziimelk, m/jir. Sie-
meński, inż. Ro-bitowisikit, m jr. Z a­
krzew ski i ipor. Le;wintger. -Członkami 
zarządu zostali w ybran i: dr. Baa-r, d r. 
Bzowski, d i.  Clhodloiro-wElki, ipoir. Ja ­
nikowski', d r. iPiotrowiski1, m jr. R ad­
wański-, p po r. Seifert, oiraz -wlszyscy 
prezesi -Kół -powiatowych.

D o Komisji Relwizyj.nej weszli: 
mijir. Kamiński, p p o r, Sw iderski, 'kpt. 
Ga-wlilkowskii, p o r. Czairnedki- i pipo-r. 
H yży.

W  sk ład  Sądu K oleżeńskiego: dr. 
H aonschin , k-pt. Kuibin, inż. Sen-ke, 
-prof. Plezi-a, iplpor. Sm-orygie*wicz, dr. 
Turchałski i m jr. W iedm an.

Odprawa Prezesów Kół w dwóch Okręgach
KIELCE

W  dniu 29 m arca r. b. odbyła się pod 
przewodnictwem prezesa Z arządu O- 
kręgu p. Lemańskiego przy udziale 
członków Z arządu  'O-kręgu oraz Z a­
rządu Koła miejscowego odpraw a pre­
zesów Kół O kręgu Kieleckiego Z. O. 
R„ do którego należy 10 K ół: Kielce, 
Częstochowa, W ierzbnik, Sandomierz, 
Busko-Zdrój-, Zawiercie, Jędrzejów , 
O lkusz, Kozienice i Szczekociny.

Na. odpraw ie om aw iano w  p ie rw ­
szym rzędzie spraw ę -przyjęcia do 
Z w iązku podchorążych  rezerwy, k tó ­
rzy, jak  w iadom o, korzystają obecnie 
z pełnych  praw  członkow skich.

Najwięcej czasu poświęcono pracom 
w yszkolenia w ojskow ego i kw estjom , 
z-wiązamym ze -współpracą z -organiza­
cjami:, wichoidząic-emi w  sk ład  Fede­
racji P. Z. O . O. Tę fkwesltlję omówił 
size-rzej referent :P. W. Z arządu  O krę­
gu Z. -O. R., K om endant Podokręgu  
Federacji P. Z. O . O., m jr. Ra-fal 
Krywlko.

N a odpraw ę przybył wiceprezes Z a­
rządu G łównego Z. O. R. p. W . G rzy­
bowski, który  zebranym  udzielił sto­
sow nych instrulkcyj.

BIAŁYSTOK
D nia 15 marca odbyło- się w Bia­

łym stoku posiedzenie p lenarne Z arzą­
du O kręgow ego Z. O . R„ połączone z 
odpraw ą prezesów  w szystkich Kół 
ZO'R. O kręgu B iałostockiego i przy 
w spółudziale wiceprezesa Zarządu 
G łów nego por. rez. G rzybow skiego.

P rzew odniczył zebran iu  prezes Z a­
rządu O kręgow ego kpt. rez. dr. R uto­
wicz St. G łów nym  tem atem  obrad, 
poza ^p raw am i czysto organizacyjne- 
mi, by ły  zagadnienia następujące:

a) realizacja w yszkolenia w ojsko­
wego członków  Z w iązku wg. p rogra­
mu ramąw-ego -i wlspółpraca ze Z w iąz­
kiem Rezerw istów  (referat na  tem at 
wygłosił ppłk . w st. sp. G en iusz); b ) 
efektywn-e skutki ostatnich zarządzeń 
oszczędnościow o - -gospodarczych R zą­
du  i w jaki sposób wzmóc inicjatywę 
pryw atną w -kierunku zwalczania sku t­
ków  kryzysu (spraw y te referow ał 
ppor. rez. K łosowski J.).

W  w yniku dyskusji postanow iono, 
aby zagadnienia gospodarcze om a­
wiać częściej na terenie zarządów  za­
rów no O kręgow ych, jak  i poszczegól­
nych K ół naszego Zw iązku, a specjal­
nie na odpraw ach.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW

U czestnicy Z jazdu  w B iałym stoku
1 — przew odnicząca R ady  Olkr,. R. R. ip. Pasław ska, 2 — prezes Z arządu  O kr. III Z . R. w icew oj. A . Zjgrzebniok, 3 — przew odniczący  R ady 
W ydh. O b. R. Tom czak, 4 w iceprz ew. R ady  O kr. R. R. p. Zgrzcbnio kowa, 5 — w iceprzew odniczący R ady  W ych. O byw . dr. Edm. W ieliński.

Z działalni
D nia  30.IX. 1934 r. odby ło  się pier# 

wsze pełne posiedzenie R ady  Wycho# 
w ania  O byw atelskiego Z. R., n a  iktó# 
rem dokonano  wryboru preizydjium i u# 
stailono w ytyczne pracy, zmierzające 
d o : -a.) uinormowamiiai kom petencji i ,za# 
kresu działan ia  w ładz W . O . na  toż# 
szych placów kach, <b) u łożenie Pro# 
graimiu W ychow ania O byw atelskiego.

W  lipcu  1935 r. w prow adzono w 
życie „Regulam in ram ow y organów  
w ychow ania obyw atelskiego Z. R.", 
od październ ika .zaś obow iązuje  już 
P rogram  W ychow ania O bywatelskie# 
go Z . R.

W  w ykonaniu  'uchwał R ady  powo# 
ła.no do życia! 10 kotoiisyj, opracowu# 
jących Wskazówki praktyczne, praso# 
we itp .

Komisje są  następujące': 1) C zynu
obyw atelskiego, 2) Świetlicowa., 3) 
Krajoznawcza,, 4) Muzyczna., 5) Bi# 
b ljo teczna, 6) T eatru  i filmu, 7) Radjo# 
wa, 8) Praic h isto rycznych , 9) Spraw  
społeczno-gospodarczych, 10) Spraw  
ustro jow ych  .

N iezależnie od  tego , w  miiarę po# 
trzeby , zw oływ ane są kom isje dlora# 
źne, jak  np.: Komisja, do  zm iany tek# 
stu „H o łdu  H etm anom ", K om itet Zło# 
to w y  litp.

K om isje zb ierają się przeciętnie co 
2 tygodnie, w  w ypadkach ko.niieoz# 
nych  — części elj.

P ow ołany  .do życia  Inspek torat Wy# 
chow ania O bywatel,skiego izaiczął dzia# 
lać od  14.IX. 35 rozbudow ując  swo# 
ją pracę do obecnego, tak  szerokiego 
poziom u. O prócz p rac  b iu row ych  i 
prasow ych. Inspek to r W ych. O byw . 
bierze udział w  zjazdach okręgow ych, 
p  odo kręg© wych i pow iatow ych, nadto  
w izytuje wsizystkie kom órki organiza­
cyjne.

W  okresie spraw ozdaw czym  odby ły  
się Z jazdy  O kręgow e lulb iPodokręgo# 
we w Katowicach,, B rześciu nl/lB, Po# 
znaniu, W ilnie, Kielcach, Lublinie, 
Łucku; w pow iatadh iKutno, Sieradz, 
O strow iec, Ba ran o wic,ze.

D okonano  inspekcyj, w W iln ie  (trzy# 
krotniie"), G rodnie1, B iałym stoku (dwiu# 
k ro tn ie), Lublinie, T oruniu , Lwowie, 
Stanisław ow ie, N ow ogródku , Bara,no#

Koło Z. R.
W  dhi. 5 b . im. o d b y ło  siię w  sali ka# 

sy n a  p racow ników  PW P doroczne 
W alne Z ebranie członków  Z. R. Koła 
P ionki. N a  przew odniczącego zeb ra ­
n ia  w ybrano  jednogłośn ie  ko l. W ł. 
Kowskiego. Z  p rzedstaw ionych  spra# 
wo.zdań Zarząidiu i  K om endy w ynika, 
że K oło skupia ogółem 1011 członków , 
w tem  457 członków  czynnych  ulmun# 
durow anydh. W  roku sprawo,zdaw# 
czy.m odby ło  się ogółem  31 zbiórek ,

ści Rady Wych. Obyw.
wieżach, Zakopanem,, Kralkowile, Tar# 
now ie, R adom iu, R adom sku, Pi,otrfco# 
wie, Łęczycy, Kaliszu, Kowlu, Łucku, 
W ołkow ysku, Lidzie, M ołodecznie, 
W ilnie.

O gółem  w lu tym  było, 12 d n i wyją# 
zdow ych — 3.895 ikim., w  m arcu — 18 
dnii w yjazdow yoh — 4.692 km., w 
kw ietn iu  — 11 dn i wyj azdow ych —
3,131 Mm.

R ada W ychow ania O byw atelskiego 
Z. R. kończy  opracow yw anie kilku 
w ydaw nictw  prasow ych, p ro w ad z i ak# 
cję ra,d'j,ofonii:zacji Zw iązku R ezerw i­
stów  o raz  kończy  realizację dw u  obo# 
zów  w ypoczynkow ych w Gdynii i  Za# 
leszcizykaclh i p rzygotow uje ko lon ię  w 
W arnie n a d  m orzem  C żarnem . W  :zii# 
mi'e odby ły  się ku rsy  narciarskie dla 
początkujących. K ursy  b y ły  prow a­
dzone p rzez  instruktora, narciarskiego; 
kurs m iał idhairakter w ypoczynkow y 
(w ykorzystanie u rlopu  10#dinioweg,o).

Ż  p o w o d u  zm iany  sta tu tu  Z . R., Ra# 
da  W ychow ania W . O . do k o n a ła  rewi# 
zj,i Regulam inu R am ow ego organów  
R ady  W . O., dostosow ując go d o  zimie* 
n ionych  w arunków  organi.zaioyjnych.

D nia 2 ,i 3 lis to p ad a  1935 r. o d b y ła  
się w  W arszaw ie odpraw a kierowni# 
k ów  pow iatow ych referatów  wyoho# 
w an ia  obyw atelskiego. M iarą uznania 
prac w ychow ania obyw atelskiego w 
Z. R. p rzez  czynniki rządow e b y ł u# 
dział najw yższydh dosto jn ików  pań# 
stwoWydh, :z Panem  Pretaljerem na  cze­
le. Z e  Z jazdu  teigo, w ydał Z. R. spe# 
cjalną b roszurę zjazdow ą, om aw iającą 
prace  Z jazdu  ii kom isyj zjazdow ych.

Rada W ychow ania O byw atelskiego 
Z. R., uchw alając program  prac  n,a o# 
kras wiosenno#łetnii, wstąpiła, w, now y 
okres planow ej pracy, k tó ry  przew.i# 
duje rozbudow ę w szystkich działów  
pracy zarów no w  R adzie, jak  i wc 
wiszy&tkidh kom órkach  organizacyj# 
nych.

W  ,numer,adh następnych podaw ać 
będziem y ko lejno  bardzie j sz.cz,egóło# 
wie omówienia, poszczególnych odoin# 
k ów  p,raicv R ady  W ych. O byw . w .jelgo 
sekdjach. O  postępach  tych  prac, izinaj# 
dującydh się w okresie przyigotowaw# 
czym, donosić 'będziem y stale.

w Pionkach
w któ rydh  k ładz iono  specjalny nacisk 
n a  wyszkolę,nie strzeleckie członków  
K oła. Spraw ozdanie  kasow e, oraz, p,re# 
lum inarz budżetow y  n a  rok  1936 z o# 
stały  przy jęte  jednogłośnie.

D zięki w ysiłkom  Z arządu  K oła, ,u# 
zyskano dla św ietlicy K oła now y ło# 
kal. O tw arcie świetlicy, przeniesionej 
do now ego lokalu , odby ło  się dtni. 21 
b. m.

U roczystość tę zaszczycił sw ą obec#

nością płk. Jan  Maciej, Bold, wicepre# 
zes Pow iatow ego Z arządu, delegaci1 
Kół Z. R. pow. kozienickiego, oraz 
przedstawiciele miejscowych organiza# 
cyj społecznych. K rótkie przemowie# 
nie pow italne w ygłosił p . p ik . J: M. 
B old oraz prezes Kola Z. R. w  Pion# 
kach, kol. W ł. Kowski, poczem nastą#

pił ak t otwarcia świetlicy.
Po, te j uroczystości odby ł się W alny 

Z jazd  Prezesów  i  K om endantów  Kół 
Z. R. pow . K ozienickiego. O bradom  
przewodniczyli p łk . Jan  Maciej Bold. 
Ze złożonych  sp raw ozdań  na specjał# 
ne w yróżnienie zasługuje działalność 
K ół w P ionkach' i G arbałce.

Odprawa Wych. Obyw. w Łucku
W  dniu  19 kw ietn ia  b . r. od b y ła  się 

w Łuciku odprawa, Pow . R eferentów  
W ych. O byw atelskiego Z w iązku Re# 
ęerw,istów Podokręgu  W ołyńskiego 
pod1 przew odnictw em  Prezesa Z arządu  
podolkr., w icewoj. St. Konopackiego,, 
p rzy  udziale przedstawicielli* b ra tn ich  
organizacyj, jak ; Z. O . R., Z . S., Zw. 
Inw alidów  Wojem, i w szystkich iPow. 
R eferentów  W ych. Olbyw. Z. R, oraz 
delegata Z arządu  G łów nego, p . J. Ar# 
p ada  Szalaya.

O d|prawę zagaił prezes K onopacki, 
k tó ry  sprecyzow ał zasadnicze :zaloiże# 
nd'a ideow e Ż . R. oraz podstaw ow e wy# 
tyczne p racy  na po lu  w ychow ania o# 
byw atelskiego. Prezes K onopacki za# 
znaczył p rzy tem  z całym  naciskiem, 
że postaw ienie na  w łaściwy poziom  
wych. obywatelski,ego, we w szystkich 
ogniw ach Z . R. jest jedlmelm z głów# 
nych zadań, k tó rych  w ykonan ia  pod ją ł 
siię Z. R. Pozatem  podkreśLił mówca 
specjalne zadan ia , jakie ciążą na  Zwią# 
zku R ezerw istów  na Kres,adh na  Wo# 
łyniu, a jiednem z naczelnych jest u# 
trw ałanie po tęg i państw,a, o raz  myśli 
mocarstwowej,, wreszcie u rab ian ie  
zdrow ej o p in ji publicznej.

P o  przem ów ieniu  Prezesa kolejno 
złoży li sp raw ozdan ia  ze stanu  p rac  w 
dziedzinie w ychow ania obywatelskie#

go na sw ych terenach wszyscy referen# 
ci powiatowi!. Ze sp raw ozdań  itych 
w ynika, że d o ro b ek  tej p racy , 'jafckol# 
w.i,elk ujętej w konk re tny  program  do# 
pi,ero, w  bieżącym  noku — jest ju ż  je ­
dnak bard zo  pow ażny .

Po  tych spraw ozdaniach i dyskusji, 
w  zw iązku z niemi w yłonionej, dał 
w ytyczne p racy  na najb liższy okres 
p rzew odniczący Komisji. Podokręgo# 
wej w ych. obyw atelskiego D yr. Borys# 
sowicz,, w reszcie szczegółow o przed# 
staw ił stan  p rac  wi dziedzinie wydh. 
obyw . ze  szczególne,m uwzględnię# 
niem  dokonania czynu obywatelskiego 
n a  'tereniie w szystkich ogniiw Z . R. 
delegat Z arządu  G łów nego Z . R., p. ‘ 
J. Szalay.

O dpraw a zakończona została, dłuż# 
szern przem ów ieniem  Prezesa O kręgu, 
k tó ry  ponow nie zaapelow ał do ,z!ebra# 
nych. aby, od jeżdżając w  teren,, dalii 
im puls do  w ytężonej p racy  na  po lu  
wych. obyw atelsk iego  i w yrabiania 
w śród społeczeństw a zdrow ej opinji 
publicznej, co jest szczególnie teraz 
potrzebne, ikiedy watdhcllśkie lulb wro# 
gie Państw u żyw ioły usiłują siać fer# 
menlt il wzniecać n iepokoję1, godzące w 
spoistość i siłę w ew nętrzną Rzecizypo# 
spolifej.

Zjazd Wych. Obyw. w Białymstoku
W  B iałym stoku w  sali Konifcrencyij# 

nej W ojew ództw a odby ł się zjazd 
prezesów  i referen tów  wychowania, ,o,# 
bywiatelsktego Z w iązku Rezerwistów, 
R odziny Rezerw istów  z całego, terenu 
O kręgu  III Z. R.

N a  zjazld p rzyby li z ram ienia w ładz 
naczelnych organ izacji: członek Za,#
rządu G łów nego i Przew odniczący 
R ady  W ychowalnia O byw atelskiego, 
kol. Rom an T om czak i wi ceprze wodni# 
czący R ady, Ikół. 'dlr. E dm und Wieiiń# 
ski. P o nad to  w  zjeźdzue w zięła udział 
przewodnicząca, O kręgow ej R ady  R. 
R., p. w o jew odzina Pasław ska i iko# 
menda,nit O kręgu  III Z. IR., m jr. dypl. 
w s. s. O rłow ski. O bradom  zjazdow ym  
przew odniczył ko l. A lfons Zgrzeb# 
niok, prezes O kręgu B iałostockiego 
Z. R.

P o  o d d an iu  h o łd u  W odzom  Naro# 
du ,i z łożen iu  ślubow ania przez kilka 
■referentek w ychow ania obywatelskie# 
go, wygłoszono' szereg referatów, na 
tem aty następu jące: O R odzinie Re# 
zerw istów , jej celach, zadaniach, o

strukturze organizacy jnej, roli rafę# 
rentki1 w ychow ania obyw atelskiego, 
roili i1 p racy  referenta pow iatow ego, 
referenta K ola, o, p rzysposobieniu  ko# 
b iet do o b ro n y  kraju  i  o  p racy  świe# 
tli co w ej.

R eferaty  te wygłosili, p p .: Przewód# 
tocząca Pasław ska, k ier. ref. Pieczyń# 
ska, Ib. poseł Tom czak, dlr. Wiełińsiki,, 
w iceprezes Budzą,nowls,ki1, referent W . 
O . O kręgu T . Z inger, zastępca ref. St. 
K urow ski i prof. Goławslki.

R eferaty spow odow ały  ożyw ioną 
dyskusję, k tó ra  rwlraiz ze sprawozda.# 
niamii z poszczególnych powiatowi ,d‘a# 
la ob raz  ogrom nego w ysiłku  pożyty# 
wneij p racy ku lturalno-obyw atelskiej 
referentów  w ychow ania obywatelskie# 
go w  terenie.

Zjazld w yw ołał duże w rażenie na  
w szystkich obecnych, k tó rzy  ro.zijie# 
dbali się z otuchą d o  dalszej owtocnej 
pracy i  ,z dumą, że realną p racą  swo# 
ją służyć mogą w ielkiej id e i stworze# 
nia w Polsce now ego ty p u  obyw atela# 
żołnierza.



,Rezerwista Ziemi Grodzieńskiej’
Z arząd  Pow iatow y Z. R. w G rod ­

nie przystąp ił do- w ydaw ania w łasne­
go czasopisma p. t. „Rezerwista Z ie­
mi G rodzieńskiej". D otychczas wy­
szły już trzy  num ery miesięcznika. 
M iesięcznik, mimo,, iż posiada dość 
skrom ną szatę, zaw iera dużo .treści, 
spraw om  Z. R. wyłącznie pośw ięco­
nych. W ydaw nictw o nastaw ione jest 
przedew szystkiem  n a  teren  miejsco­
wy, bez zbędnych ambicyj ogarnięcia 
swym zasięgiem terenu całej Rzeczy­
pospolitej (co, jest stałą chorobą w y­
daw nictw  lokalnych) i jako takie speł­
nia, sądząc z  dotychczas w ydaw a­
nych num erów , dobrze swe zadanie. 
„Rezerw ista Z iem i G rodzieńskiej" mi­
m a niskiej ceny 10 gr. za egzem plarz 
jest w ydaw nictw em  sam owystarczal- 
nem  finansow o, co jest kardynalnym  
w arunkiem  pow staw ania pism organi­
zacyjnych lokalnych.

Sądzimy, iż tak  pom yślane w ydaw ­
nictwa m ogłyby stworzyć u  siebie i 
inne O kręgi Z. R., chociażby dla uzy­
skania p latform y w ym iany myśli przy 
realizacji program u W ychowania, O by­
w atelskiego; przy  nastaw ieniu na swój, 
w yłącznie teren  nie stw arzałyby one 
konkurencji dla „N arodu  i W ojska",

będącego pismem centralnem  i z tej 
p rzyczyny  nia mogącego uwzględniać 
poszczególnych terenów  w takim sto­
pniu, w  jaikim mogą to robić lokalne 
miesięczniki własne.

P rzy Z arządzie Pow iatow ym  Z w iąz­
ku Rezerw istów  w G rodnie u tw o­
rzony  został d la  spraw  pisma K om i­
tet R edakcyjny z prof. O ktaw ianem  
Buszem i dyr. W itoldem  Cieńskim 
na czele. R edaktorem  jest kol. A dam  
W yrzykow ski. Zam ierzenia K om itetu 
R edakcyjnego określa jasno poniższy 
ustęp odezw y do czyte-lników-rezerwa- 
stów  pow iatu  grodzieńskiego:

„O ddając do rąk  W aszych — K o­
ledzy  Rezerw iści, p ierw szy  num er 
„Rezerw isty" — w ierzym y w to, że 
stanie się on początkiem  duchow ego 
łącznika 'wszystkich Rezerw istów  Z ie­
mi G rodzieńskiej, — stanie się pocz­
tą naszą, k tó ra  będzie docierać do, ńaj- 
zapadlejszych zakątków, G rodzień- 
szczyzny — w szędzie, gdzie zamiesz­
kują Rezerwiści, w yznaczeni 'do  tw o­
rzenia placów ek organizacyjnych, ma­
jących za zadanie — w ykonyw anie 
św iętych dla nas w skazań, testam entu 
Wielkiego, W odza D usz naszych".

Koło Z. R. w Rajgrodzie
T utejsze Kolo, odbyło, swe W alne 

Z ebran ie  w dlni,u 5 b . im. Z ebran iu  
przew odniczył prezes K oła, podlkom. 
Ściegienny. Po oddan iu  h o łd u  W o ­
dzom  N arodu , w ysłuchano sp raw o­
zdań poszczególnych członków  zarzą­
du  z działalności K oła za dkreSi ub ie­
gły-

Stan, obecny K oła wynosi, 81 człon­
ków , w obec 60 członków  na, początku  
okresu  sprawozda,wczeigo* O ddział 
ćwiczący lii,czy 25 ■ członków . Ćwiczenia 
odbyw ają  się co tydzień . K olo p rze­
prow adziło  zaw ody spoirtiOw,ei, zaw ody 
strzeleckie o mistrzostwo Rajgrodu, 
strzelanie o O . S., zaw ody o PO S, p o ­
kaz L. O. P. P., ćwiczenia po i owe ,z,e

S trażą G raniczną ,it,d. R eferat opieki, 
społecznej udzielał w miarę możnóści 
zapoimóg pieniężnych, ponadto  kuter-, 
wenijował w sprawie uzyskania  pracy 
d la ,bezrobotnych członków  K oła. W  
dziale w ychow ania obyw atelskiego: 
pośw ięcono świetlicę, urządzono, o b ­
chody, okolicznościow e, akaidemije itp. 
N a zebrań,i,a,ch m iesięcznych w ygło­
sz o n o . ogółem 12 odczytów  na różne 
tle ma ty.

P,o złożeniu spraw ozdania przez ko* 
misję rew izyjną, udzielono abso lu to ­
rium ustępującem u zarządow i, poczem  
d o k onano  w yborów  na now ą kaden ­
cję. W ybrany  został Z arząd  do tych­
czasowy. ‘

Wołożyn

U czestnicy kursu w W ołożynie

K om enda Pow iatow a Z w iązku Re­
zerwistów; w  W ołożynie1 p rzy  pom ocy 
miejscowych w ładz wojskow ych Baonu 
K. O . P . „W ołożyn" ostatnio, w cza­
sie od  5 d o  9 kw ietnia ,r. ,b. w łącznie 
zorganizow ała 5-,cio,dniowy kuils in ­
form acyjny dla kom endantów  (kierow ­
ników ) p laców ek Z , R . z teraniu po­
wiatu w olożyńskiego.

K urs tera p o d  kierow nictw em  kpt. 
Tomaszewskiego, pow iatow ego kom en­
danta P. W ., o dby ło  32 rezerwistów ,

z k tórych  20 uzyskało odzlnalki strze­
leckie (O . S.).

P rogram  k u rsu  obejm ow ał: Sprawy 
w yszkoleniow e, w ychow ania obywa,- 
tełshiego i orgaraizacyjlne.

U czestn icy  k u rsu  na czale z K om en­
dą Pow iatow ą Z . R. czulją się w  obo­
w iązku d rogą tą  w yrazić podziękow a­
nie p . m jr. Żariko, di-cy B aonu K. O. 
P. „Wołożyn,1, i ,p. kpt. Tom aszew ­
skiem u za p rzychy lną  i troskliw ą o p ie ­
kę o,raz okazaną pom oc ,w w yżyw ie­
niu , zakw aterow aniu i w yszkoleniu.

Wiśnicz Nowy
W  W iśniczu N ow ym  (pow. bocheń­

ski, O k r. K rakow ski) Z w iązek R ezer­
w istów  pow sta ł p rzed  2 la ły . K oło li­
czy obecnie 52 członków  or,a,z 3 kan­
dydatów  (t. j. członków odbyw ających 
t. zw. okres p ró b n y  — p rzed  złoże­
niem ślubow ania). Koło p osiada  w ła­
sną świetlicę, gdzie 2 razy  w  tygodniu  
zbierają się członkow ie d la  w ysłucha­
nia, pogadanek  z  zakresu  geograf,ji go ­
spodarczej Polski,, hisłoijjA i ustro ju  
Polski współczesnej,, w yszkolenia w oj­
skow ego itp . P o nad to  członkow ie 
spędzają czas w  św ietlicy na  wspól-

raani czytaniu  ,jNar:odu i, W ojska", 
grach tow arzyskich  itp . C złonkow ie 
K oła p rzystąp ili d o  realizacji p ro g ra ­
mu w ych. ,ob., a, m ianow icie, p rzystą ­
piono d o  w ysadzenia  ,drzew kam i ulic 
miasteczka, oraz dio> stałej pom ocy Z a ­
rządow i G rom ady nad  uporządkow a­
niem ulic i placów Wiśnicza, Nowego. 
O rganizow ane są zieBpoły ogrodiniezio* 
hodow lane pod  fadhoweim ‘kierow nic­
twem, w k tó ry ch  rezerw iści uzyskują 
po trzebne w iadom ości teoretyczne i 
praktyczne. K oło  tutejsze w spółpracu­
je stale z innem i organizacjam i przy

Rezerwiści Koła Z. R. w W iśniczu N owym

urządzan iu ' .wispólnych obchodów  i, u* 
roczystości. K oło  u rządziło  k ilka  za­
baw , z  k tó rych  d o ch ó d  przeznaczony 
został ,n.a w yposażenie świetlicy Z . R. 
w najniezbędniejsze akcesorja. R ów ­
nież z tych  funduszów  zakupiono, 20 
kom pletów  m undurów  drelichow ych.

W  okresie spraw ozdaw czym  Z arząd 
o dby ł 20 posiedzeń. Kolo, spełn iło  
chlubnie sw ój obow iązek przy,czynie­
nia się do  odbudow y Z ulow a i  uzy­
skało dyp lom  K om itetu za N r. 411.

Prezesem  Kola jest kol. J. Kalita, 
kom endantem  kol. Guzikowsiki.

Zjazd Powiatowy w Zborowie
W  d n iu  5 kw ietnia b . r. o d b y ł się w 

Z borow ie P ow iatow y Zj,a,z,d D elega­
tó w  Z. R., ,na k tó ry  p rzy b y li: pp . sta­
rosta pow iat. K ocół A lfred , delegat 
Z arządu  'Okręgu VI Z . R . we Lwowie, 
mljm. K am ińsk i,'o raz delegaci z K ół ze 
Z borow a, Jeziennej, Bogda,nówki, O le ­
jow a i, Pom orzan.

Po oddaniu  h o łd u  W odzom  N aro ­
du 'zdaw ali sp raw ozdan ia  z do tych­
czasowej pracy,: prezes Z arządu  p o ­
wiat. Z. R. kol. 'Gawlik i km dt. pow iat, 
kol. Zajączkow ski. Ze spraw ozdania 
wylnika, że; ma terenie pow ia tu  zorga­
nizow ano 7 K ół i1 6 placów ek, z k tó ­
rych dwie- posiadają  własne świetlice, 
reszta zaś wsipółńic z innemi, organiza­
cjami.

Pow iat p o d  w zględem wyszkolenia 
wojislk. został po d z ie lo n y  na 4 'kompa* 
raje i' posiada, 65 p roc . członków  ćwi­
czących.

Z arząd  pow iat., doceniając ważność 
tak propagandow ą, jak  i wewinętrzno- 
organizacyjną Ikwestji um undurow ania 
członków,—za,początkował akcję m un­
durow ą, której pierw sza faza obejm u­
je zaopatrzenie w szystkich członków  
ćwiczących w te,rtmiinie do dn ia  3 im.aja 
w czapki. P onadto  przystąp ił do, o rga­
nizow ania w łasnej o rkiestry  i sekcji 
teatralnej.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań Z arzą­

du i, K om isji Rewiiz., udzie lono  abso­
lu torium  ustępującem u Z arządow i i 
dokonano' w yboru  nowego. Z arządu, 
w którego sk ład  w eszli: prezes — G a­
w lik Stanisław , w iceprezesi: Ballkow- 
ski Kazimiemz i P rzyby tko  A ntoni, se­
k retarz: N ow akow ski A ndrzej, skarb­
nik: Iignatowicz Stanisław , ref. wych. 
ob .: K arab ińsk i Jan , ref. ,op. spoi.: 
Z aborow ski Stanisław , czł. Z arządu: 
Kmiecik M ieczysław.

W  dyskusji zabierał m. in. glos 
starosta pow ., wskazując, że Związek 
Rezerwistów,, jako  organizacja na tym 
teflonie m łoda, chcąc zdobyć sobie’ za* 
ufanie i poparcie tak  m oralne, jak  i 
finansow e m iejsc owego społeczeństwa 
— musi w ykazać is to tną  żyw otność i 
spełniać nakreślone ,j.e,j statu tem  zada- 
nią, oraz przyrzec przyjść Zarządow i 
powiat, z pomocą finansow ą w jego 
akcji mundurowej,.

Przem ów ienie delegata Z arządu  
O kręgu, k tó ry  przedstaw ił cele i w ar­
tość p racy  Z . R„ szczęgóllnile ,na tere­
nie Małopolski, W schodniej, zreasum o­
w ał dodatn ie1 dotychczasow e w yniki 
pracy Za,rzą|dlu ,po'wiat. i złożył ip. Sta­
roście — w im ien iu  Z arządu  O kręgu— 
podziękow anie za, życzliwe i w ydatne 
poparcie Z. R. na podległym sobie te­
renie — zakończyło  obrady .

Rezerwiści powiatu grudziądzkiego przy pracy
W  dniu  5 kw ietnia w sali W ydziału 

Pow iatow ego pod przew odnictw em  de­
legata Z arządu  O kręgow ego p. mjr. 
M akow skiego odbył się W alny Z jazd 
D elegatów  K ól i placów ek Zw iązku 
Rezerw istów  pow iatu grudziądzkiego 
przy  nader licznym  udziale uczestni­
ków.

Z jazd  rozpoczął się tradycyjnym  i 
uroczystym  m om entem odczytania 
„Ploldu H etm anom ", którego zebrani 
w ysłuchali w skupieniu, w postawie 
żołnierskiej.

N astępnie Prezes inż. W rotnow ski w 
treściwem i rzeczowem spraw ozdaniu  
zilustrow ał pracę Z w iązku Rezerw i­
stów. Ze spraw ozdania tego, podane­
go w bezstronnej ocenie-, w idać było, 
że pow iatow e K oła i placówki, pracują 
z calem zrozum ieniem  zadań obyw a­
telskich i żołnierskich celów organi­
zacji. Jako  dow ód zbiorow ego czynu 
obyw atelskiego posłużyć może Kolo 
M niszek, k tóre podjęło  prace około 
budow y stadjonu, którego pośw ięce­
nia należy oczekiwać w  przyszłym  ro­
ku. Prace ziemne w ykonyw ali bezin­
teresow nie członkow ie K oła. Ta in i­
cjatywa chw alebna Koła M niszek zna­
lazła już naśladow ców  w śród innych 
Kół, które postanow iły  we w łasnym  za­
kresie podobne stad jony  zbudow ać.

K oło R odziny  Rezerw istów  w M ni­
szku utrzym uje w łasnym  kosztem  o- 
chronkę.

Z arząd  P ow iatow y Z w iązku Rezer­
wistów zapoczątkow ał już zorganizo­
wanie oddziału  konnego.

T ak się przedstaw iają w krótkości 
najcharakterystyczniejsze przejaw y 
prac Z arządu  Powiatowego, Z. R. w 
G rudziądzu , to też pan Starosta K lotz, 
zabierając głos, w w ym ow nych sło­

wach ocenił pracę rezerw istów  pow ia­
tu  grudziądzkiego, ich spoistość, kar­
ność, dyscyplinę i zapal do pracy i 
ich obyw atelski stosunek do zagadnień 
przez co rezerwiści odgryw ają pozy­
tyw ną rolę w kierunku  przełam ania 
nastro jów  defetystycznych, a są czyn­
nikiem  potęgującym  i w zmacniającym 
wiarę w przyszłość narodu .

Skolei przem aw iał delegat 64 p. p.
Spraw ozdanie K om endanta .powiatu 

w ykazało duży  p rocen t ćw iczących; 
odbyw ają się regularnie strzelania i 
ćwiczenia zespołowe.

N a rok następny w ybrano Z arząd ,z 
dotychczasow ym  Prezesem inż. W roł- 
nowskim . Zam ykając zebranie, delegat 
Z arządu  O kręgow ego podziękow ał ze­
branym  za dotychczasow e w yniki, ży­
cząc dalszej owocnej pracy dla dobra 
Państw a i N arodu .

A R T R E T Y K
m oże się  stać inw alidą

b o  d o l e g l i w o ś c i  a r t r e t y c z n o - r e u m a t y c z n e  o r a z  
p o w s t a ł e  n a  t e m  t l e  s t a n y  z a p a l n e  p o w o d u j ą  
b ó l e ,  z n i e k s z t a ł c a j ą  s t a w y ,  u t r u d n i a j ą  r u c h y ,  
p o w o d u j ą  s t o p n i o w o  u t r a tę  z d o l n o ś c i  do  p r a c y ,  
a w  n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  d o p r o w a d z i ć  
n a w e t  d o  k a l e c t w a .

Z i o ła  M a g i s t r a  W o l s k i e g o  , , R E U M O S A “ , z a ­
w i e r a j ą c e  n i e z m i e r n i e  r z a d k ą  r o ś l i n ę  c h i ń s k ą  
S c h i n - S c h e n ,  u s u w a j ą  k w a s  m o c z o w y ,  ł a g o d z ą  
b ó l e ,  r e g u l u j ą  p r z e m i a n ę  m a te r j i ,  p r z e z  c o  s t a ­
n o w i ą  r a c j o n a l n e  l e c z e n i e  p r z y  c i e r p i e n i a c h  
a r t r e t y c z n y c h ,  r e u m a t y c z n y c h  i b ó l a c h  i s c h i a s u .

Zioła z e  z n a k .  o c h r .  „REUMOSA”
d o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g e r j a c h  ( s k ł a d a c h  

a p t e c z n y c h ) .

W ytw órnia M agister E. W O LSK I, 
W arszaw a, Złota  14, m. 1.



Odprawa w pow. opatowskim Związek i Rodzina Rezerwistów w Starachowicach
D nia  19 'kwietnia, ib. r. odbyła  się w 

O strow cu druga zkolei w ciągu ostat­
nich m iesięcy o d p raw a referentów  w y­
chow ania obyw atelskiego pow . opa­
tow skiego.

Z agaił zebranie ko l. M. B ogdański, 
prezes Z arządu  Pow iatow ego Z. R., 
przew odniczył obradom  k ó l. K. Lej­
man, prezes Podokręgu Kielledkiego.

KŁe,rorwmiik W ychow ania O byw atel­
skiego, k o l. B. F ilus, w ygłosił referat 
p. t. „Jak realizow ać p rogram  w ycho­
w ania obyw atelskiego .na terenie K o­
ła ''. N aw iązaw szy d o  poprzedniego 
swego referatu  p . t. „W ytyczne p ro ­
gram u wychowani:,a obyw atelskiego", 
podkreślił p re legen t z* całym  naci­
skiem, że czynnikiem  decydującym  o 
w artości p racy  nad  w ychow aniem  o« 
byw atela-żołnier.za są, .osobiste w alory  
referen ta ,-jego entuzjazm , jego w artość 
m oralna. N astępnie omówił, jak  nale­
ży  układać p lan , ja k  organizow ać i 
prowadzić pracę świetlicową i jak rea ­
lizow ać czyn obyw atelski,

W  dyskusji poruszono, m iędzy in ­
ne,mi spraw ę obniżenia  w zględnie cał­
kowitego zniesienia opłaty za radjo, 
dostosow ania d o  poziom u rezerw isty 
na w si czasopism d la  św ietlic Z. R., 
popierania i zakładania spółdzielni na 
wsi oraz w ypuszczenia w  ten bibljotek 
ruchom ych.

W yczerpujących w yjaśnień udzielił 
prezes Podokręgu.

Zkolei złożyli referenci spraw ozda­
nia z  p racy  w  poszczególnych K ołach.

W  dyskusj.i nad1 spraw ozdaniam i za­
kom unikow ał prezes Podokręgu, że 
Z arząd  G łów ny Z. R. p rzyw iązuje  d u ­
żą wagę d o  p racy  wy.dhowawczej w 
Z. R., poczerni przedstaw ił obecną sy­
tuację m iędzynarodow ą' i trudności, 
jakie Państw o Polskie przezw yciężyć 
musi.

Kol. F ilus p o dn ió sł z uznaniem  
w zorow ą pracę Kół w  N iedźw iedziu, 
Chm ielow i e i D en ko wie.

Poza tem  ‘ustalono ,na podstaw ie  o b ­
serwacji, referen tów  i łustracyj, do k o ­

nanych p rzez  k o l. F ilusa w siedmiu 
K olach, że należy unikać przeciążenia 
zby t częstem i referatam i, a położyć 
w iększy nacisk, zwłaszcza, n a  wsi,, na 
takie im pr‘ezy, jak  pogadanki w spól­
ne, zabaw y taneczne, tea tr i rad jo .

O dpraw y  w  dziale w ychow ania o- 
byw atelskiego odbyw ające się na te re ­
nie całego Państw a dow odzą, iż praca 
ta w kroczy ła  w  stadjum  realizacji. (Wy­
tyczne program u W ych. O byw . są 
w prow adzane w życie. O dpraw y słu ­
żą d o  uzgodnienia, w yjaśnienia i om ó­
wienia szczegółów  pracy, dostosow a­
nej do w arunków  m iejscowych. O d ­
praw a opatow ska św iadczy o należy- 
tem podejściu d o  zagadnienia wych. 
obyw. w Z. R.

Tutejsze Koło jest jednem  z najlicz­
niejszych K ół na teren ie  pow . iłżeckie­
go., posiada  włalslną świetlicę, w  której 
odbyw ają się zbiórki i zebrania Z. R. 
i R. R. Świetlica ta  w yposażona jest 
w radjo, czytelnię oraz gry tow arzy­
skie. N iedaw no, u rządzono  tam  turn iej 
szachowy. O dczyty i pogadanki cieszą 
się dużą  frekw encją. U rządzane są ró ­
wnież w  św ietlicy okolicznościow e a- 
kadem je, przedstaw ien ia  .teatralne, 
opłatki, zabaw y i t. p. w świetlicy R. R. 
p row adzi zajęcia dla p racow nic fa­
brycznych oralz biblljołeikę.

W  końciu m arca ,b. r. o d b y ło  się u- 
roczyste pożegnanie dotychczasow ego 
prezesa Zarz. Pow . Z. R., dr. inż. W ła­
dysław a Wrażejal, k tó ry  odlszedł z te ­

renu pow iatu  n a  G órny  Śląsk. Prezes 
W rażej po łoży ł ogrom ne zasługi' ma 
polu  organizow ania Z . R. n a  tfren ie  
pow. iłżeckiego. Za jego prezesury  p o ­
wstało dwadzieścia parę  Kół Z. R. i dwa 
Koła R. R. Inż. W rażej cieszył się du­
żą popularnością i uznaniem  w śród re ­
zerwistów, to też jego pożegnanie od­
było się nadzw ycazj serdecznie w obec­
ności władz i licznie zgrom adzonych 
członków organizacji, k tórzy  z praw dzi­
wym żalem żegnali swego prezesa, Dla 
utrw alenia jego zasług zebrano kwotę 
na fundusz jego mienia. iPrezes W rażej 
pow iększył ją. dodając od siebie takąż 
kwotę. Fundusz ten przeznaczony zo­
stał n a  zapomogi dla członków Z. R. 
i R. R. w Starachowicach.

Pożegnanie prezesa Zarz. Pow. Iłżeckiego dr. inż. Wrażeja

Związek b. Uczestników 
Wojskowej Straży Kolejowej

Zjazd Powstańców i Wojaków w Gdyni

TCZEW
W  ostatnich dniach pow stał w Tcze­

wie (n a  terenie O kręgu Toruńskiego) 
O ddział Z w iązku b. U czestników  
W ojsk. Straży K olej. R. P.

Tym czasowy Z arząd  tego O ddziału  
funkcjonuje w następującym  składzie 
osobow ym : prezes Stefan Olejniczak, 
sekretarz A n ton i Kłos, skarbn ik  A n ­
ton i K lunder.

Komisja rew izyjna: Paw eł Lanten-
berg, W iktor U stow skł i B runon  W oj­
da.

Siedziba praw na now opow stałego 
O ddziału  mieści! się p rzy  lokalu  pre­
zesa O ddzia łu  S. O lejniczaka — Ko- 
libki-O rłow o, ul. W ierzbow a N r. 8. 

BIELSK
W  m arcu odbyło  się W alne Z ebra­

nie członków  O d d z ia łu  w  B ielsku.
Przew odniczył Franciszek Jaw orski, 

sekretarzow ał K arol Pająk.
Po w yczerpaniu po rządku  obrad , 

prźystąpiomo do w yboru  Z arządu  O d ­
działu, do którego w eszli: prezes J. 
Bazelides, wiceprezes T . Jaw orow ski, 
sekretarz K. G am łot. skarbn ik  Fr. J a ­

niak, członkow ie F. W ieją, F. Pryga.
Komisja rew izyjna: F. Faltus, J.

Bączek i K. Pająk.
WILNO

D nia 22 marca b. r. odbyło się W al­
ne Zebranie O kręgu-O ddziału Związ­
ku b. U czestników  W ojsk. S traży K o­
lejowej R. P. w W ilnie.

Przew odniczył zebraniu kol. Teofil 
Pieniążek, sekretarzow ał kol. Feliks Ra­
dziszewski.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, 
przystąpiono do w yboru W ładz O krę­
gu-O ddziału. W ybrani zostali do Za­
rządu: prezes W ładysław  H enrych (po­
now nie), wiceprezes Teofil Pieniążek 
(ponow nie), sekretarz Feliks Radzi­
szewski, skarbnik Feliks Radziszewski, 
członkow ie Z arządu : ko l. k o l. S tan i­
sław Pesz (ponownie) , W acław Kowal­
ski, Z ygm unt Szulakow ski i Jan  O w ­
czarek — zastępca.

Komisja Rew izyjna: kol. kol. H enryk 
Niepokoj.czycki, A do lf Skowroński, 
W incenty  Wojmiło i W acław  W yszo­
ruj rski, członek honorow y O kręgu W i­
leńskiego.

Dom  w ypoczynkowy Powstańców i W ojaków w Mechelinkach

Poszukiwanie towarzyszy broni
A PEL D O  BYŁY CH  
D O W B O R C Z Y K Ó W  

W ładysław  Kozak, gospodarz mało­
ro lny  ze wsi Rzeszotków, gm iny Krze- 
ślin, pow. siedleckiego, b. sierżant 1 
pułku ułanów  krechowieckich, poszu­
kuje świadków uw olnienia z więzienia 
rosyjskiego w M ińsku-Litewskim na 
początku roku  1918 grupy  oficerów 
Polaków  z dawnego 5-go pu łku  strzel­
ców polskich, III-ej dywizji1.

W ładysław  K ozak jako ówczesny 
dow ódca 257 transportu,- mającego u- 
zupełnić 52 bataljon wojsk rosyjskich, 
sporządził i w ydał grupie oficerów pol­
skich dokum enty, umożliwiające prze­
jazd  do pułków  gen. D ow bora. D oku­
m enty były w ydane na ręce p. W łady­
sława Święcickiego z Łodzi, ówczesne­
go kapitana. D okum enty  podpisali: Jan 
Krawczyk z Łodzi, jako przew odniczą­
cy Komitetu i Stanisław  M aciejewski — 
jako sekretarz Komitetu.

Pana kpt. Święcickiego, prezesa 
Krawczyka, sekretarza M aciejewskiego 
oraz inne osoby zapoznane z przebie­
giem omawianej spraw y proszę o poda­
nie obecnych swoich adresów.

FORELL -  „SN O B "
C złonek Z. R. K oła G rodzkiego we 

W łodzim ierzu Jan , syn A dam a i M arji 
Forell, rocznik 1898, uprasza w szyst­
kich swoich w spółtow arzyszy, którzy 
razem  z nim w sierpniu 1915 roku  w 
mieście Lublinie zapisali się do Legjo- 
nów  Polskich, w zględnie, k tórzy  mogą 
potw ierdzić fakt, iż w ym ieniony był Le- 
gjonistą, — o zgłoszenie swoich naz­
wisk i adresów  do tutejszego Koła.

D la lepszej orjentacji nadm ienia się, 
że Jan  Forell w stępując do Legjonów 
przybrał sobie pseudonim  „Snob", 
mógł więc być znany  albo pod  tym 
pseudonim em , albo pod właściwem n a ­
zwiskiem Forell, w zględnie zniekształ- 
eonem: „Foral, Foruel" i t. p.

Dniia 5-go kw ietnia b . r. o d b y ł się 
w Medbelinkiach w D om u W ypoczyn­
kow ym  im. M arszałka Piłsudskiego 
W alny Z jazd  D elegatów  Placów ek 
Pow stańców  i W ojaków  O. K. V III, 
pow. G dynia d la  policzenia swych sił 
i p rac  w ykonanych, oraz d la  uskutecz­
nienia w yboru Z arządu  Pow iatow ego.

P o  zagajeniu przez  prezesa Z arządu  
Pow iat, kp t. Amweilera przem aw iali 
prezes Z arządu G łów nego d ruh  M ie­
czysław Eckert z Inow rocław ia, p rzed ­
stawiciele w ojska pp . k p t. K ubica, szef 
P. (W. i W . F.„ oraz po,r. B ław ut, d a ­
lej w im ieniu Z w iązku Tow arzystw  i 
Zw. O ficerów  Rez., oraz jako  wice­
prezes Federacji d ruh  Jęczkow fak, d e ­
legat PO W . ob. P ietroń , wreszcie 
przedstaw iciel Pow stańców  Śląskich i 
W ielkopolskich  dr. B obkow ski.

Po tych przem ów ieniach d ru h  p re ­
zes A nw eiler w ezw ał do m inutow ego 
milczenia na cześć Tego, k tó ry  n ie­
daw no odszedł, a żyje z nam i w  idei.

Z kolei nastąpiły  sp raw ozdania  p re ­
zesa kpt. A nw eilera, sekretarza St. 
R atajczaka, ziast. skarbnika- B ratkow ­
skiego, zast. kom endanta Zalikowskliie- 
go i kom isji rew izyjnej por. M. M ar­
czewskiego.

Z apisano , jako, kap itał żelazny no- 
wowz,niesiony i w spaniale rep rezen tu ­
jący się w łasny Dom, W ypoczynkow y 
w Mechelińkaich w raz z urządzonem  
wnętrzem , ma którym  jest długu tylko 
ok. 400 zł.

Po spraw ozdaniach przez aklamację 
udzielono Zarządow i absolutorjum , 
rów nież przez aklam ację w ybrano  n a ­
stępujący Z arząd  O ddziału :

P rezes nadal d ruh  Ferd. A nw eiler, 
kp t. M  .W. w st. sp., -wiceprezes dr.

Stanisław  B obkow ski, sekretarz bud. 
Zyigm. K oralew ski, zast. sekr. St. R a­
tajczak — urz. pryw ., skarbnik  Lucjan 
B ratkow ski, urz. pryw ., ref. oświat, i 
pras. inż. M aks. Zuske-Zdzierz, ref. 
organizacyjny P ietroń, del. P. O. W. 
i znany obyw atel, zast. korndt. Fr. Za- 
Iikowski.

Referat z budow y własnego D om u 
W ypoczynkow ego Pow st. i Woil. w 
M echelinkach w ygłosił d ruh  bud . 
Zygm. Koralew ski, k ierow nik budow y.

N a  zakończenie przem aw iali jeszcze 
d ruh  prezes A nw eiler i referent ośw ia­
tow y inż. Zuske-Zdzierz,- a ip. d 'E rce- 
viffie referow ał spraw y oszczędnościo- 
wo-ubezipieczeniowe.

„Informacja 
Prasowa Polska”
jedyne od lat 16 w P o lsce  biuro 
kontroli prasow ej, widzi w prasie, 
czy ta  i w ycina z niej w szystko , co 

interesuje je j abonentów.

W ycinki z gazet i czasopism  — to 
najlepszy przegląd prasy

w każdej spraw ie.

A d re s biura „ IN F O R M A C JI P R A ­
S O W E J  P O L S K IE J ” , W arszaw a, 
Bracka 5 w lokalu Tow arzystw a 
Literatów  i D ziennikarzy P o lsk ich  

(tei. 9-41-53).



Kronika wydarzeń w 3-ej dekadzie kwietnia

pułk. Gnoiński

W  POLSCE

— P. P rezyden t 'Rzplitej, p-rzychy? 
łając się do uchw ały  R ady M inistrów , 
zw olnił w ojew odę krakowskiego' Kazi? 
m ierzą Swi-tałskiego z zajm owanego 
stanowiska. D ym isja ta  pozostaje  nie? 
w ątpliw ie w ziwiązlklu z tragicznemu 
w ypadkam i na  ulicach K rakowa.

N ow ym  woje? 
w odą krakow? 
skim został za? 
m ianow any płk, 
M ichał G noińs 
ski, dotychczas 
sow y komen? 
dan t ,'Sizkoły 
P odchorążych w 
T oruniu , legjo? 
n ista D rugiej 
B rygady, w  o? 
kresie kryzysu 

przysięgow ego 
in ternow any w 

Szczypiornie. O bznajom iony jest 
w szechstronnie z techniką administra? 
cyjną, której znajom ość w  zakresie ad? 
m inistracji w ojew ództw a, starostw a i 
gminy uzupełniał w  -ciągu ostatniego 
roku  na terenie w oj. pom orskiego.

— Prezes R ady M inistrów  zw olnił 
p. Ignacego M atuszew skiego ze stano? 
wiska prezesa komisji os-zczędnościo? 
w o?oddlużeniow ej dla sam orządów .

— W  W arsza? 
wie baw ił przez 
dw a -dni too-r? 
weski m inister 
spraw  zagrani? 
cznych pro-f. 
Ha-lovan 'Ko-ht, 
podejm ow any 

tu  p-rzez mini? 
stra Becka.

G-ość z O slo 
b y ł -przyjęty 
także na audjen? 
cji j-u 'IP, Prezy? 
denta- R zplitej.

— W  Poznan iu  3.000 bezrobotnych  
urządziło  dem onstrację, -która miała 
przebieg spokojny, zdarto  ty lko  afi? 
sze, w zywające do  składek na ob iady  
dla bezrobotnych. Delegację bezro? 
bo tnych  p rzy ją ł p. W ojew oda, a p. 
P rezydent m iasta odby ł z n ią  przeszło 
godzinną konferencję. (20.IV.).

— P. -Prezydent Rzplitej odsłon ił 
pom nik K ilińskiego w W arszawie, do? 
kąd zjechali się przedstaw iciele rze? 
miosła z całej -Polski w  sile k ilkunastu  
tysięcy. R ów nież w obecności P . Pre? 
zydenta obradow ał w ielki K ongres 
Rzemiosła, na, k tórym  przem aw iał tak? 
że m inister przeimy-siu i h an d lu  gen. 
G órecki.

minister Koht

— D nia 21 .kwietnia odbyła  się ma 
Z am ku w obecności IP. -Prezydenta Rze? 
-czypospolitej narada  w  sprawie sytua? 
cji gospodarczej w zw iązku z -potrze? 
bam-i Państw a.

W  naradzie, p o d  -przewodnictwem p. 
-premje-ra -Kościałkowskiego i p rzy  u? 
dziale gen. Rydza?Smigłego;, wzięli u? 
dział m inistrow ie: sika-rbu — Kwiat? 
kowski, spraw  w ojskow ych—gen. Ka? 
sprzycki, spraw  zagranicznych — 
Beck, -spraw w ew nętrznych— iRaczkie? 
wicz, -przemysłu i h a n d lu  — gen. Gó? 
recki, rolnictw a — Poniatow ski i ko? 
muniikacji »— Ułry-ćh.

Pozatem  w -obradach uczestniczyli 
prezes B anku  Polskiego -p. IKoc i pre? 
zes P . -K. O. ip. G ruber.

— D nia 24 kw ietnia obchodzono w 
W arszawie 30?tą rocznicę -głośnego 
w ykradzenia 10?ciu w ięźniów  Pawia? 
ka, -przez grupę rew olucjonistów  z o? 
becnym  pułkow nikiem  Jurem iG orze? 
chowskim na -czele. Pozostali p rzy  ży? 
ciu bohaterow ie tego śm iałego -czynu 
byli przyjęci przez iP. P rezydenta 
R zplitej, a następnie -odbyła się na ich 
cześć akadem ja ma -ratuszu.

— D nia 26 kw ietnia m inister gen. 
G órecki o tw orzył 15?te Ta-rgi Poznań? 
skie. N a  w yraźne -życzenie p . -Mini? 
stra odw ołano  pro jek tow any  z tej o? 
-kazji -raut, a p ieniądze, -na to  przezna? 
czon-e, oddano  na bezrobo tnych  -m. 
Poznania .

SPRAW Y POLSKIE 
Z A G R A N IC Ą

— Rugi -czeskie Ina Sląs-ku :za lOlzą 
nie m ilkną. Czesi w ydalają w  dalszym  
■ciągu obyw ateli polskich, odstawiając 
ich do -granicy.

— Jeden  z granicznych strażników  
czeskich p o b ił karab inem  17?letnią Pol? 
kę H elenę Lisztwanów nę za to, że rze? 
kom o była w Polsce. M atka pobitej 
w niosła skargę do  sądu, podając  na? 
zwiska pięci-u św iadków  zajścia..

— Sąd w M orawskiej O strawie roz? 
-pa-trując sprawę z pryw atnego oskarżę? 
nia agencji „Centro?Press“ , której 
„-Dziennik Polski" zarzucił tendencyjne 
inform ow anie zagranicy o sytuacji -Po? 
laków  w C zechach, skazał -redaktora te? 
go dziennika na 48 godzin  aresztu. Za?

Bohaterowie wykradzenia „10?ciu z Pawiaka"
O d lewej: Fr. Kr-uk?Łagowski, pułk. Jur?Gorzechowski, A nton i Koli i Ed?

w ard Dąbrowski

— Pracow nicy F abryki -Karabinów 
ubiegłego roku  -po zgonie W ielkiego 
M arszalka postanow ili k u  uczczeniu 
Jego czynów  w iekopom nych w ykonać 
100 karab inów  -i ofiarow ać je w ojsku 
polskiem u. i

D nia 25 kw ietnia -od-była się w  o-be-c? 
ności P . P rezyden ta  -Rzplitej, General? 
nego Inspektora Sił Z bro jnych , Mini? 
stra S-praw Wojs-k., M inistra Przemy? 
-siu i -H andlu, o-raz P re z esa  iN!IK?a u-ro? 
czystość wręczenia -tych ka-ra-binów Mi? 
nistrow i Spraw  W ojskow ych, k tó ry  
w ygłosił iprzy tej sposobności prze? 
mówienie.

— Po trzydniow ej ogólnosłrzelec? 
kiej odpraw ie 'strzelcy udali się w  po? 
chodzie -do Belw ederu, gdzie złożyli 
wieniec, a następnie p rzed  kw aterę Ge? 
neralnego Inspektora Sil Z brojnych, 
gdzie gen. Rydz?Smigły d o k o n a ł prze? 
g lądu oddziałów  strzeleckich i wygło? 
sil -do nich -przemówienie.

N a -odprawie -plenarnej -przemawiali 
także generałow ie -Kasprzycki i Olszy? 
na W ilczyński (25.IV).

stosow ano p-rzy tem niepraktyikowaną 
do tąd  w procesach prasow ych karę do? 
datkow ą w postaci obostrzenia aresztu 
-postem!

— N a  terenie W olnego M iasta 
G dańska w  m ajątku Straszynie, admi? 
nistrato-r dób r N iem iec K ługe zakazał 
robotn ikom  zatrudnionym  w tym -ma? 
jątku, posługiw ać się podczas p-racy 
językiem  polskimi -pod groźbą natych? 
-miastowego zw olnienia z pracy. (25. 
IV.).

— W  G dańsku podczas przem arszu 
oddziału  szturm ow ego narodowosso? 
cjalistycznego pob ity  został obyw atel 
polski, kupiec -p. IK. -p-rzez jednego ze 
szturm ow ców , k tó ry  w yskoczył z sze? 
regu. Pow odem  pobicia b y ło  niesalu? 
■towanie sz tandaru  ze -swastyką.

Z A G R A N IC Ą
— D nia 20 kw ietn ia R-zesza Nie? 

-miecka obchodziła niezw ykle manife? 
stacyjnie dzień u rodz in  H itlera, który  
ukończył 47 ro k  życia. Kulmina-cyj? 
nym  punk tem  b y ła  olbrzym ia -rewja 
w ojsk, jakiej od czasu w ojny Berlin

nie widział. Brala w niej udział pełna 
dyw izja zm echanizow ana w sile 20.000 
ludzi, m arynarka i lotnictw o.

Jeden z czołgów w drodze po-w-rot? 
nej z defilady ześlizgnął się -z szyn 
tram w ajow ych i wipadł -na -grupę ludzi, 
stojących na jezdni. Czterech uczniów  
odniosło  obrażenia, w -tem dw óch -cięż? 
kie. W oźny -berlińskiego oddziału  -P.
A . T. ma złam aną nogę i jest pow ażnie 
potłuczony.

H itler p rzyznał ty tu ły  m inistrów  na? 
czelnem-u -dowódcy arm ji gen. von 
F-ritschowi i naczelnem u dow ódcy sil 
zbro jnych  -morskich adm irałow i Rae? 
derow i, o-raz nadał -ministrowi w ojny 
gen. vo-n B łom bergow i rangę feldma-r? 
szalka, dow ódcy  arm ji gen. von 
Fritsch — rangę generała?pułkow nika, 
adm irałow i R aederow i dow ódcy flo ty  
— rangę generał?adm irala, m inistrowi 
lo tn ictw a gen. G oeringow i — rangę 
generała?pułkow nika.

— Palestyna jest w idow nią -krwa? 
wych w alk m iędzy A rabam i i Żydam i. 
W ybuchły  one na skutek zamo-rdowa? 
nia 2 A rabów  przez n-iewykrytch 
spraw ców  w Jaffie. W  czasie -pog-rze? 
b u  A rabow ie d okonali napadu  na- s-k-le? 
py i -domy żydow skie. Z abitych zosta? 
ło  19 osób, rannych 130. A rabow ie pro- 
proklam ow ali w całej Palestynie strajk 
generalny aż do uw zględnienia przez 
A nglję postu latów  arabskich, wymię? 
rzonych przeciw  Żydom . Jeden z -tych 
postu latów  dotyczy całkowitego zaka? 
zu imigracji żydow skiej do -Palestyny.

W  Jaffie i Tel?Avivie zaprow adzano  
stan w yjątkow y.

Z organizow any tłum arabski, wy-par? 
ty  w ciągu no-cy z iprze-dmieść T el Avi? 
vu, k tó re  zdołał up rzednio  spalić i zbu? 
rzyć, skierow ał się na Jerozolim ę.

— K ortezy -przyjęły większością 212 
glo-sów przeciw ko 4?em ustawę -pozba? 
wiającą praw  em erytalnych ofireców, 
którzy  bio-rą udział w  walkach polity? 
cznych. Przedstaw iciele stronnictw  pra? 
w icowych w  chwili głosow ania opuści? 
li salę obrad.

W  M adrycie aresztow ano -trzech pul? 
kow-ników, dow ódców  o-ddziałów 
g-war-dji cywilnej-. U dzielono dym isji 
60?ciu oficerom- gw ardji cywilnej.

— W  Kairze 
zm arł k ró l Egip? 
tu  Fuad. Po? 
nieważ następ? 
ca tro n u  książę 
Faruk -liczy do-? 
piero 16 la t lży? 
cia, ustanowio? 
na -będzie rada  
regencyjna, któ? 
rej sk ład  wy? 
znaczył zm arły 
k ró l w  swojej 
ostatniej w oli.
(28.IV). K ró l F uad

N o w e  K s i ą ż K i
Zdzisław  Chrząstows-ki: „LEGEN?

D A  M U R M A Ń SK A " — Wlsplo-m-nki? 
nia. Główina K sięgarnia Wojskowa-, 
Wairls-zawa, 1935.

D zieje garści1 łu-dzi, -którzy poprzez 
niewiarogo-d-ne niebezpieczeństw a -i 
ł-riudy, popr-zez s-zalejącą rew olucję 
przedzierali się -aż -he-n do Ar-chan-gi-el? 
s-ka-, b y  nd'e -uitracilć n-ilc z hono ru  poi? 
skiego żo łn ierza i tam  stw orzyć o-d* 
dzia ł w ojska polski ego-, Ib-uidząay s-wiem 
męstwem podz-iw -wszystkich aljanfów  
— -mają wi -sobie tni-etyłko- wi-e-le naj? 
szlachetniejszego rom antyzm u, ale też 
w iele praw dziw ej tężyzny, w o li wy? 
trwa,nia i p-rzet-rwania, w-iełe -wspani-a? 
lej młodzieńczej- nadziei, m ają w so? 
bie piękną naukę i w artościow y -przy? 
kłaid.

T o też ,dobr-ze -uczynił Zdzisia,w 
Chrząistowsiki, znany już ze s-wie-j o-po? 
wieści O p rzedzieran iu  się „N a -Muir? 
-man“ , -dając polskiem u czytelnikow i 
now ą książkę, opisującą żyw-o, ba-rw? 
-nie, za-jimuijąc-o -dzieje plowsita-nia p-ol? 
skiego oddziału , -je-go wailki i prziygo? 
dy, j-ego lu d z i 'i jego- -duicha,. Chrzą? 
stowlski -ni-e -pisał pam iętnika, -ani- hi? 
storji, ani dziennika. Chrząstowski, ja ­
ko urodzony pisarz, k tó ry  talent nieza? 
przeczony  -nosił ju ż  -w swy-m -mlunmań? 
ski-m tornistrze-, rziu-cił na kan-wi-e

praw dziw ych zidairzień ga-rść barw? 
nych, -drgających życiem  is-zlkiclóiw, i1 
zirobi-ł t-o tak  bezipośreidni-o, -talk praw? 
dzfwi-e, że to-m je-go .c-zy-ta się jak  naj? 
lepszą pow ieść, -z zainteresow aniem , 
-któr-e aż -do końca wzr-aista.

Od pierw szego -ro-z-dzi-ału — wp.ro? 
-w-aidza au to r czytelnika w ten  na-jdzi? 
wni-eij:Szy po-lslko?imu:rimański- świat, za? 
poznaje  nais z  j-eg-o glówn-emi -fi-guira? 
mi>, z -los-elm iwia-rdym i -krwawym tych 
po lsk ich  „łegj-one-rów" -i- idaj-e -nam peł? 
ny  -o-braz ich  życia, i-clh -męki, trudów  
i -bohaterstwa — plo-p-rostu, be-z firaze? 
sówt, -bez patos-u, ale talk -prawdziwie, 
że -w-zr-us-za, -cizaselm -porywa naw et i 
z-musza do -czytania.

-Autor z pamięci- p-rzeżyć Hw-oich u? 
miał -nie w ykreślać -nicizego, czego,by 
zabraknąć -m-ogło. -do całości Ib-a-rw-nego 
-obraziu. To też -obraz jiesł p-ełny i- bar? 
winy. Ż yw i z tych  kairt wisitają ludzi-e, 
żyw e -i-ch -walki, t-ru-dy i- prz-eżycia, ży? 
wa w okół inii-ch egzlotyczna d la  nais 
przyroda:.

Zainteresuj-e nas prze-dew-szystkiem 
-po-stać (ppor. Euge-njjuisza Małaiczew? 
ski-eigo, nie-zapomni-a-nego i n-ielo-dżało? 
wa-neiga poety , 'którego -pamięci aiuto-r 
pracę -s-wą ip-oświęcił i którego „dał" w  
s-wej -powieści- żywego, naturalnego, 
praw dziw ego. Przeczytam y ni-eznan-ą

do tąd  zuipdłnie, hum orystyczną bałła? 
dę Małaczewisikielgo o szkło c-kilm do? 
w ódcy „krw iożerczym  -dkularnilku Skil? 
llu“ , o- po-lsk-iim -ry-cerz-u- „naw-pół błęd? 
nym  Chrząstosław ie" (t. j-. autorze 
szkiców), przeczytam y m nóstw o -frag? 
meńtów, -najcenniejszych „piowiedz-o? 
n-elk" i- -wier's-zylków iprzledw-cześ-nie zga? 
slego poety.

W ydanie  książki- b a rd zo  sła-ran-ne,, 
do czeigo nais zresztą G łów na Księga-r? 
nia W ojskow a Ij-uż przyzwyczaiła-. O? 
-kla-dka i- opracow anie graficzne -atelier 
Gilrs?iBar,cz -bez zarzu-tu. Fotogr-aifje 
(k tórych jest -prz-es-zło dw adzieścia)— 
-dob-re i cie-k-aw-e, przew ażnie dotąd  
■niepublikowane.

Konrad Jotemski: „W  CZERW O? 
N EJ N IE W O L I". -  G łów na Ksi-ęga-r? 
nia Wojskowa-. — W arszaw a, 1935. — 
Str. 207. -  Cen-a zł. 4.80.

Z b ió r 13 -no-wel, Iktóry otr-zymał na? 
zwę -od ty tu łu  naj-dllńższej -noweli, Te? 
matem je'st -wojna, żołnierz- i jego -pro? 
st-a-, -harda i uczciwa dusza.

N ow ele te1 obfitu ją w  żyw ość alkqj-Ł, 
dram atyczne sceny wo-j-e-nne i w iernie 
o d d a ją  dolę i  -niedolę n-as-zeig-o żołnie? 
rza. U w ydatniają jego bogactwo du? 
dhą, -jak: bi-tność, bohaterstw o, niewy? 
mus-zoną karność, odporność na ag-ita? 
dj-ę w niew oli o.raz prawdizi-wie -poi? 
skie zacięcie się -w -służbie -wiernej dla 
idei. Ciekawe niezm iennie są obrazy z

życia w niewoli i traktow ania naszych 
żołnierzy  jako jeńców .

A uto r, zn-any .z powieści- „Pogra? 
ni-czne -ogniska" i -kilku tom ów  n-oiwel, 
p o siad a  dosk-o-nały -z'myśł obserwacji 
i  -psychologiczną intuicję.

Książka w ydana -jest sia-ra-ninie.
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Pytania i o d p o w ie d zi
N r. 53. — ikaipr. rez. W . Marcin* 

kowiski. — W oronuidha.
— Gzy kapral rezerwy, w trzy la* 

ta po odbyciu służby wojskowej, ma 
jakieś m ożliwości dostatnia się do  
Straży Granicznej?

— N ie. — Straż G raniczna jest u* 
zupelniana przez nadterm inow ych, 
bezpośrednio  p o  odbyciu  czynnej 
służby w ojskow ej.

Podania o przyjęcie wwosi się dro* 
gą służbow ą w czasie pełnienia stuż* 
by w ojskow ej.

N r. 54. — Peow iacy — Janów  Lu* 
bełski.

— Gzy i j a k  liczy się czas służby 
w PO W  do w ysługi emerytalnej ?

— Czas służby w P. O . W . i o* 
chotniczej służby w ojskow ej w W . P. 
do zaw ieszenia b roni, zalicza się do 
wysługi 'emerytalnej' w stosunku po* 
dw ójnym . O zaliczalności tej służby 
do w ysługi em erytalnej stanow ią prze* 
pisy ustaw y em erytalnej z dnia 11 
grudnia 1923 r. o zaopatrzeniu  eme* 
ry talnem  funkcjonarjuszów  państwo* 
wych i zaw odow ych w ojskow ych; — 
w myśl tychże przepisów  żadnej o* 
piaty em erytalnej nie pob iera  się. Czy 
i w  jakim  stosunku witany być zali* 
czone takie okresy  służby do- wysłu* 
gi em erytalnej p racow nika samorządo* 
wego ściślej określić nie m ożem y, p'o* 
nie,waż om aw ianego w  piśm ie Panów  
statutu nie otrzym aliśm y. Nasz-em zda* 
niem  .służba w P. IO. W . i W . P. za* 
liczą się do w ysługi em erytalnej pra* 
cow nika sam orządow ego bez  zastrze* 
żeń.

Czas, za k tóry  Z ak ład  U bezpieczeń 
Społecznych przekazał Pow. Fundu* 
szow i Em erytalnem u składki, w inien 
być zaliczony do 'em erytury.

N r. 52. — p. W incenty  Sadow ski. 
Postaw y.

— Jakie są warunki przyjęcia do 
Szkoły  Podoficerskiej Lotnictwa dla 
małoletnich w B ydgoszczy?

— 1) O byw atelstw o polskie, 2) 
wiek od ukończonych  16 do nieprze* 
kroczonych 18 lat życia, 3) przygoto* 
w anie naukow e w zakresie 6 lub  7 kl. 
szkoły pow szechnej, 4) zdolność fi* 
zyczna do zaw odow ej służby wojsko* 
wej1 w lotnictw ie. (W ym agany w zrost 
conajm niej 145 cm.).

P odan ia  należy składać do dniia 
15 lipca — w prost do kom endanta

szkoły. D o podan ia  należy  załączyć:
1) życiorys nap isany  przez kandyda* 
ta w łasnoręcznie, 2) św iadectw o szkol* 
ne, 3) m etrykę urodzen ia, 4) świa* 
dectw o lekarskie, w ystaw ione przez le* 
karza w ojskow ego, 5) dow ód posia* 
dan ia  obyw atelstw a polskiego, 6) de* 
klaracja i zobow iązanie rodziców  
(opiekunów ) wg. ustalonego  w zoru 
(D z. R ozk. N r. 28/30 poz. 334), 7) 
dow ody , stw ierdzające posiadanie 
przyw ileju  pierw szeństw a (sieroty p o  
żołnierzach W . P., inw alidach i t. p .),
8) adres rodziców  (op iekunów )).

N auka  trw a 3 lata. A bsolw enci są 
obow iązani do odsłużenia w charak* 
terze podoficera zaw odow ego lub 
majstra w ojskow ego po 3 lata za każ* 
dy rok  nauki. N auka i utrzym anie 
uczniów  — bezpłatne.

N r. 53. W nuczka w eterana 1863 r.
— Kiedy można składać podania o 

przyjęcie na kurs juzistek w Zegrzu?
— K urs telegrafisteksjuzistek w 

C entrum  W yszkolenia Łączności w Ze* 
grzu, u rucham iany w ciągu ostatnich 
la t corocznie w październiku, w roku 
bieżącym  nie będzie o tw arty , a praw* 
dopodofonie także nie będzie  urucha* 
■miany w ciągu najbliższych k ilku  lat. 
Składanie zatem podań  o przyjęcie na 
ten kurs 1— jest bezcelowe.

N r. 54. p . Jan  P . Stanisław ów .
— D o kogo należy się zwrócić w 

sprawie nadania krzyża P. O. W .?
— D o zarządu głów nego Zw iązku 

Peow iaków  (K om isja  krzyża P. O. 
W .), W arszaw a, ul. Z łota -Nr. 30. — 
D okum entów  żadnych nie załącza się. 
lecz należy w ypełnić specjalny  formiu* 
larz, z podaniem  faktów , k tóre  następ* 
nie są stw ierdzane przez  okręgow ego 
lu b  obw odow ego kom endanta  PO W .

Humor żołnierski
FLIRT Z SA N ITA R JU SZK Ą

W  pew nym  w ojskow ym  szpitalu 
m ajordekarz, p rzechodząc przez ota* 
czający b u dynek  szpitalny ogród, spo* 
strzegą chorego, żołnierza, Iktóryi, ko* 
rzystając z pierwszych, nieśm iałych 
jeszcze, prom ieni w iosennego słońca, 
spaceruje p o d  rękę z sanitarjuszką.

— Szeregow iec P ietrusik! — w ola 
lekarz  -— z siostrą nie spacerow ać, 
ty lko w łóżku leżeć!

„SZPIEG "

— Posłusznie m elduję, panie poirucz* 
niku, że o pana  p y ta ł się jakiś szpieg!

— C zy stalrał się w ydostać o d  was 
jakieś tajem nice w ojskow e?

—• T ak jest! O n chciał się dowie* 
dzieć, k iedy  mu pan poruczn ik  za* 
płaci za szablę!

n a  Ćw i c z e n i a c h  
w o j s k o w y c h

D o portu  wojennego, zgłasza się ,po 
■wołany na ćwiczenia rezerw istów  o b y 5 
w atel. M a na sobie dziw ny m-unduir.

W artow nik  zdziw iony nieznanem i 
mu -odznakami, py ta:

— M iczm an?
— N ie.
— B osm an?
— N ie.
— A  k to ?
— Perlm an.

mDed GROSGLIK
C h o r o b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C I O W E

Ztota 44. 9 r. — 9 w Niedz. do 3

Państwowe
Zakłady

Inżynierji
W A R S Z A W A
Terespolska Nr. 34/36 

Tel. 5-48-10 (Centrala)

S A M O C H O D Y

„ P O L S K I  F IA T ” , ca łko w i­
c ie  b u d o w a n e  w kraju, 
sp e cja ln ie  w z m o c n i o n e  
i d o s t o s o w a n e  do dróg 
polskich.
„ P O L S K I  S A U R E R ” samo- 
chody ciężarow e i autobu­
sy  z s i l n i k i e m  s y s t e m u  
„ D i e s e l ” , n i e z w y k l e  
oszczędnym  w eksp lo ata­
cji. S p e c j a l n i e  w zm oc­
nione.

M O T O C Y K L E

,,C . W. S .” p o lsk ie j kon­
stru k c ji” wypróbowane w 
n a jc ię ższych  w a r u n k a c h  
terenowych, św ietne d la 
turystyki i rekordu.

Model ,,M - III” dwucylin- 
drowy (1000 cm3).

M o d e l  , ,R T M jedn ocylin - 
drowy (570 cm 3), będzie 
w ypuszczon y seryjn ie  w 
najb liższe j p rzyszło ści.

Ze sp o ły  napędowe do w ago­
nów m otorow ych. — Ze sp o ły  
ośw ietleniow e i pom powe. — 
S iln ik i spalinow e przem ysłow e  
i m orskie. — M otorówki. — 
Odlewy. — W yroby kute z m e­

tali półszlachetnych.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogr. odp.

W arszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

STE M PL E

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

„ B O R U T A
P R Z E M Y S Ł  
C H E M I C Z N Y

S P .  A K C . ,  Z G I E R Z ,  L E Ś N A  30
Telefony: a) Łódź 195-96 i 195-97, b) Zgierz 19. Skrót: Boruta

F a b r y k i  S p ó ł k i  i s t n i e j ą  o d  r o k u  1 8 9 4  i p r o d u k u j ą :

PP

Igierz.

Barwniki syntetyczne
do barwienia wełny, półwełny, bawełny, lnu, jedwabiu, futer, 
skór, drzewa, papieru, past, artykułów spożywczych i t. p.

Specjalne dla dostaw rządowych
na mundury, drelichy, koce i t. p. dla Wojska, Policji, funk­

cjonarjuszów P. K. P., Poczt i Telegrafów i innych.

Związki syntetyczno-organiczne
a) półprodukty do wyrobu barwników,
b) dla przemysłu włókienniczego,
c) związki zwilżające i emulgujące,
d) dla przemysłu gumowego,
e) do górniczych materjałów kruszących,
f) do konserwacji drzewa.

Środki dezynfekujące 
Chloraktin i chlorakton, silne środki przeciwzakaźne, nie- 

trujące. Zastępują lizol, karbol, sublimat, jodynę i t. p. 
Leczą oparzenia iperytem.

Kw asy i sole techniczne
Hydrosulfit „Boruta" i Hydrosulfit FA „Boruta".

O D Z N A C Z E N I A :

Wielki Medal Złoty, Wielki Medal Srebrny i Dyplom Honorowy na R. W. K. w Poznaniu.
Medal Złoty na W ystaw ie  „Le n  P o ls k i” w W arszaw ie. 
Medal Złoty na W ysta w ie  Prób i W zorów w kra jach  B lisk ie go  W schodu. 
Dyplom Zasługi na w ystaw ie  przeciw lotn iczo-gazow ej w K ato w icach  oraz sze re g  innych odznaczeń.

S K Ł A D Y  I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  w Ło d zi, W arszaw ie, B iałym stoku, B ie lsku , Częstochow ie, Krakow ie i w Poznaniu.

A dres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, Nowy Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78.Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 

Prenumerata kwartalna 1 zl. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 600 zł„ pół str. 350 zł., ćwierć str. 175 zł. — w numerach specjalnych 50% drożej.
Należność za ogłoszenia płatna zgóry.

Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny
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